SKI Nowy Świat 41. 


GLIN 


lepsza к do obuwia S. 


а 
С 
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FRANCUSKIE TOW. BEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


L'URBAINE" 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Marszałkowska 136. 
Rok III. WARSZAWA. Dnia 3 


J. LIJEWSKI 


HANDEL WIN 


op. Krak.-Przedm, 


w Warszawie win 
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PISMO TYGODN'OWE ILUSTROWANE 


KRAKÓW. АЙ 40. 


8. Przysięgły dostawca WINA STARE WĘGIERSKIE 


dla kościołów dla chorych i rekonwalescentów 


KRAKÓW 


СЕЗҮҮ А” 


a ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


Hotel Savoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI. 


Zakład Gimnastyki Rytmicznej 
(Metoda jacques-Dalcroze'a 
FRANCISZKI KUTNER 


Zapisy od 11 3. 
Nowogrodzka № 10 m. ®. 


Kawiarnia 
Pok 


od 


Dr. В. Zaleski 


Ghor. skórne i weneryczne 
do 10 r. i dd 4—7 рр. Marszałk,77. 


Fortepiany — pianina harmonje 
i pianole z fabryk krajowych i za 
granicznych nowe i p 
najmuje i sprzedaje za 
na spłaty na wet 20 m 


zaliczki. 
в. 


HORS 


Exposition 


бы з екен» 


Kraków —Krzysztofory 


STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 


TOMASZ FIRTH i Se= ! 


Warszawa, Królewska 17. Telefon 42-02. 


WODA ROŚLINNA 


= Powstrzymanie Włosów 


inaich Wzmocnienie 
W RÓŻNYCH ZAPACHACH 


FIJOŁEK LEŚNY - WERWENA - 
JOCKEY-CLUB - PEAU U'ESPAGNE - BEZ 


A. SEGUIN, Bordeaux 


MEMBRE DU JURY 


Expos. Univ Bordeaux 1895 - Expos. Umv. Paris 1900 


Hotel-pensyonat 


шиини пи 
Cekli Nałęcz. Śwaryczowskiej 
w ARSZA! 
Krak Przedni. 5. Tel. 82 66. 
Urządzony езх а z wybc dry 
zalecana na Grand Hotel | 
KIJÓW. | 


Wypadania 


|: Tomasz ЙЕ 


płucnych 
osiadł w Krakowie 
ordynuje 3—4 Gerncarska 2, I p 


specy alista chorób 


HELIOTROP 


++. 


Parfumerie 


„MODERNE“ Paris 


Perfumy. Wody kwiatowe, Mydła. 


CONCOURS 


Internationale Bordeaux 1907. 
R Władysław Schoenborn 
Lekarz-dentysta 

korony stote, већу sztuczne bes podniebienia 


Nowy-Świat 36, telefon 67-2 


›4 9—2 i od 4—7 pp 


przyjmuje « 


ка 


Bielizna męska i damska, krawaty, galanterya, 


K. DUTKIEWICZ 


w Warszawie Ś-to Krzyzka 30 tel. 17 
„Najlepszy krój bielizny. 


trykoty 


0-85. 


Dentęstycsny Jadwigi Piątkowskiej- Szpikowskiej _ 
przeniesiony został na ul. Nowogrodzką М 28, p 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


С. ULRICHA w warszawie, Ceglana 1 


Poleca na nadchodzący jesienny czas sadzenia wie ажи zapasy drzew owo 
cowych w koronach (około 400 ty у). Drz i krzewy ozdobne, 
drzewa iglaste, róże i t. p. Katalog drzew wys є na żądanie 


A NID, Towarzystwo Budowy Młynów 
Q A. ERLANGER i Ska 


w Moskwie | 
Kompletne urządzenia młynów кее. i wodnych 
Kijów, Kreszczatik № 12 


spinki. | 


Towarzystwo Akcyjne 


ZAKŁADÓW ELEKTROTECHNICZNYCH 


SIEMENS 6 HALSKE 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI: 


Foksal 18, rog Nowego-Światu. Tel. 29-16, Tel. dyr. 60-40 
Przedstawicielstwo Zakładów Siemens-Schuckert 
WŁASNE FABRYKI 
PETERSBURG, BERLIN, NORYMBERGA, WIEDEŃ, LONDYN. 


rolnym i fabrycznym, oświetle- 
i 


Wszelkie zastosowania elektryczne w przemyśle 
nie elektryczne telefony, sygnalizacya i t. « 


EKONOMICZNE ŻARÓWKI TANTALOWE. 
Wielkie składy w Warszawie. 
W SOSNOWCU WŁASNE BIURO TECHNICZNE 


Reprezentacyc: w Łodzi, pp. Hordliczka і Stamirowski, 
w Lublinie, inż. Czesław Rakowski 


'oBei490]0g 'f ‘РАН шор 


'G| sN SIoS2lIupoazij SIĄSMOYBJY 


uAzebejN — AZUOJĄ tteoaiox КЕТТЕТ ӘҮ еюл 


. 


Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


DORSO” 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye à la carte 
Właśc. Mioldzyński i Dowgiałło 


Niezbedne w każdym domu: 


„EUREKA” 


najtańszy uniwersalny aparat? ręczny do gaszenia Lognia. 
25 


naczynia do przecnowy- 


Patentotane тетт 


bachowych cieczy. 
POLECA 


Dom Handlowy GUSATW HANTKE 2 


w Warszawie, Plac Grzybowski 7. Tel 24-79. 


—— 
Н «« Odkurzanie mieszkań 

„Puritas aparatem „Atom“ sprzą- M А wy гас Iy J У р 

nie, frotarowanie Bodldz: остонат Medale Złote па ystawach Hygienicznych. w ап 


nie szyb, luster, zaopatrywanie okien, 
konserwacye biur, zakł, naukowych 
Nowogrodzka 42, tel. 64-17. 


NIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Portyery, Firanki 


- Oszczędza do 50% opału. Obicia meblowe 
{ PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. R 
S. HISZPANSKI Or. W. Р. KŁOBUKOWSKI, Int Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel 15-02 POLECA 


SZEWC MĘSKI і DAMSK! 
Warszawa, Krak.-Przedm. М 7, 
istnieje od 1838 roku 


Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. 


= KORNGOLD 
Naftowo-żarowe lampy „l U ) aeg = app Ry №1 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 
POLECA 


Biuro nauczycielskie 


profesora Wasilewskiego 


Marszałkowska 123. 
Poleca tylko z dobremi rekomen 


Plerwszorzędne biura nauczycielskie 


Towarzystwo Akcyjne „LUX? Maryi Noworyto 


ооа не Ранар: złej залезе 
узок зге апп e NOWOGRODZKA № 28. 

kacyami oraz angielki, francuzki, Plac Warecki ме 1. Telefonu 63-10. Poleca: nauczycielki, bony polki, fran- 

niemki, polki freblówki i t. p. Cenniki ilustrowane bezpłatnie! c АЛ. angielki, niemki. 


Zakład przyrodoleczniczy 


(t. zw. terapii fizykalno-dyetetycznej) dla chorych przychodzącyci 


№ SKŁAD BRONI #/ 
D- J 1 L r ki g arszawa тоша М 4 
Por a а | = тм nie śr. а ma зай 1 ВОВЕ RT ZIEGLER A 


artretyzmu, reumatyzmu, cierpień żołądkowo-kiszkowych, nerwowych i t. p 

Urządzenia zakładowe pozwalają na prowadzenie kuracyi z jednakową ko- T F {Е BACKA IO 

rzyścią zim a i уш» т Przeciętna kuracya wynosi około 20 — 30 rb. Opłata ak 
a się w miarę korzystania z porad i zabiegów. 


Broń i przybory najpierwszych 
fabryk świata w wielkim wyborze 


TREME SIMON 


Najwyższa Marka 
Kremu Piękności 


Wynalesiony w 1860 roku 
Без rywalizacyi 


; 2. = > Sudar t Mydlo 
A = CA ы J. Simon Рак. 


Skład Sukna i Kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka № 13. telefon 45-16. 


(naprzeciwko domu dochodowego). 
Otrzymał duży wybór 'materyatów sezonowych krajowych i zagranicznych 2 > 
Próbki wysyła gratis. Szkoła Artystyczno-rzemieślnicza 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYNI zab А сао ма 


DAWNIEJ Przyjmuje zapisy Pony cz Kopa y да zadanie ү ЗУ szkole skład ma- 
А Ew А А teryałów i wyrobów koszykarskich. 
Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiessi Syn - 


ТИЗЕ w Waraaawie Flac Teatralny N н, Telefon ДЇ Н м iM Bełkiewicz MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


Cenniki ilustrowane gratis. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


INTROLIGATORSKIE 


J.E. PUGET, W, TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 
Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


Pracownia Bielizny 
Д Н. ZBRANIECKA 


Królewska 17, telefon 112-56, 


Marszalkowska M 140. кенер № 616 


Miodowa Л K. Telefon NM 154, : Warszawa, Xrak.-Przedm. 31. 


w Łodzi: Piotrkowska Л 107. 
Telef. 106-59. 


= ==) ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


[ | | CRNS ON |De hramca 
HERMAN & GROSSMAN | i SE 


Warszawa, Mazowiecka 16. [н RO 
PETERSBURG. —= WYŁĄCZNA REPREZENTACYA к 


Oddzielny 
ogrzewanie, 
e, wodociąg, kana- 
Cena od 8 koron 
całem utrzymaniem. 


MOSKWA. 


Wszechświatowej fabryki 


#9 BECHSTEIN | | Ządajcie!! 


zędzie gilz, książeczek i pap erosów 


Instrunenty te są niezrównane || “е z Þbulki paryskiej 

wsłodyczyiśpiewności swego tonu. | Даа псима 

mM | CARTOUCHES — 
CENNIKI GRATIS. || uznanej przez Chemiczne Laborato- 


ryum Warszawskiego Cesarskiego Uni- 
wersytetu za najlepszą i nieszkodli- 
ЖЕ, wą dia zdrowia! 


— 
PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” CZEKOLADĘ 


w Warszawie, ulica Leszno Л 90. Telefon № 18-91. 


. 
Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych S k 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- Zzwajcars а 


wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach ! 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
в СЛ 
Dostać można wszędzie. 


ASMOUSIM 1003 2 ET I TIDIM * 


Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


— 
у= Kto chce mieć enie | i азоне, mieszkanie EJ 
niech stosuje do pieca paten ıl ny ogrzewacz 


радна Ару. Керей przeszło 50% 
WULKAN Prospekty i cenniki na żądanie. 
Wyłączna sprzedaż: Dr. Ludwik Zieliński, 


Warszawa, Mazowiecka M 4, adres telegr. „Kabel“, telel. 53.62, 
Wystrzegać się przestarzałej konstrukcy 


4 Jozer | RAGET 


„TWE Уу. PW 
A ŚW SZA ESEN, Zd ДИБ АУЛ 


CARTE BLANCHE bać ZANA 
SEG EXTRA DRY | Wyrobów Platerowanych 
AMERICAIN | i Srebrnych 84* próby 


Warszawa, Elektoralna 75316 


BRUT ENGLAND ККАН 


Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


55у 


Aleksander Pałzeri Syn PRZEZROCZA едил pea 
WARSZAWA, LESZNO 92. ана GL МагытайкошяКала. _ 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Dr. Веприё, 47, Rue Blanche, Paris. 
Filii nieposiada l 


% =“ ~ = > 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej. 


Filii nieposiada 
Filii nieposiada 


Filii nieposiada Na składzie we wszystkich aptekach 


& 
l 


JOJUEĄ 


. IHSNIdH"T д“ ши} [әрќд уїшл\о:р:ЧүОЧ$лЛ\ АА 
,, 


ро шор 15 


900215 M 22576] 
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`08-16 


7-с ‘у Erimeuo7 


Е. 


Aleksander FUKS Senatorska je 26 ceny nizki 


Dziecinna 


mska, Męzka 


BLELIŹNA "98 


PZ ZA 


KA) in 

: : ЫРУ 

SIECZKARNIE, SRÓTOWNIKI. ROZDRABIACZE, 
SZARPACZE. GNIOTOWNIKI. SIEKACZE. :: 


H: 


ыйыы нн аш 


YNA Түу [7 
IGNAT ) CZE 
| SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO 
у WYCH LESNYCH IOWOCOWYCH 
Ag „4 WILHELMA JELSKIEGO 
Чр м Poczta MIŃSK (gub.) 
OGR) | Telegraf: н 
ҮШ „MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ 


Telefon na Mińskiej stacyt certralnej 
№ 212 


WYSZEDŁ Z DRUKI 


Cennik drzew ozdobnych i owocowych 
na sezon jesienny. 


jak 


Niemu lepszego srodka! 


uznane przez powagi lekarski 


„Mydło Herba 


D-ra Obermeyera 
przeciw piegom, prysz- 
czom, wągrom, mokrym 
isuchym liszajom, swę- 
TYSIĄCE dzeniu i wszelkim nie- 
A PODZIĘ: czystościom skóry. 


TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ! _ 
Po krótkiem użyciu, widoczne są 
najlepsze rezultaty. 

Dostac: apteki i składy apteczne. 
UWAGA: Prawdziwe tylko ze 
А і ilosierdzin na każdym 


bi > ! 
АА 
2—5 5 TOW. AKC. 


2" mu з 


(FKOWALSKIA.TRYLSKI 


А WARSZAWA, MIODOWĘ, 4 4 


MYDŁO HERBA 
D“ OBERMEYERA 


* 5 J RETE EE E SE: 
Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 
Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 


makom'te piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


> Techniczno-mleczarskie 


AR 1 TOW. АКС. 
NR T. KOWALSKI Mk 


a Warszawie, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 


. . Е | / 4 
Inż. Z. Chmielewskiego = a Jas W, = С 
| | B | CJ, LULUCF G. 
b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- : : J 
dziale Krajowym we Lwowie 

utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
пус! iak i motorowych, 5 R 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 
udzielą porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 

ў 


POJĘĆ 
Ó (OZ 


m odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 


służy sw, 
niki mleczarskiej. 


w zakresie tec 


Fabryka Tabaczna 


Magazyn Sukien i Okryć damskich B= POLAKIEWICZ 
ładysł “ b o ө oleca nowe papierosy Mè 9, 
We Awiatkowskiej 7 - Skład —— 2 i ulepszonych gramofonów 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). В. RUDZRIEGO 


ul. Marszałkowska 87. Telefon 170-35. 
(dawniej CHMIELNA № 9). 


oleca płyty dwustronne polskie nowego nagrania: 
janiży Korolewicz, Tadeusza Łowczyńskiego, 
5. Metaksjana. ` f 
| Z operetek ostatnie nowości: Czar Walca, Kon gres 
w Śewilliiin. Mazury Namysłowskiego z przy 
śpiewkmi, Marsz Sobieskiego. А 
IGŁY BEZSZUMNE „STIŁLŁ*, ——— 


Spis płyt bezpłatnie. cy 


Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 
do bluzek i spacerowe ` 


Zamówienia przyjmują się z własnych i powierzonych materyałów. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnio Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwio: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 6O hal  Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza № 3 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 
nie przy tekście Rb.1, па l-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką кор. 20. Za tekstem na białej stro- 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 
„ŚWIATA” Kraków, ul 


Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


50 hal. 


1-е] stro: 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 Filia admin 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA. А1. Јегого!ітѕка 49 SIENNA № 2 Rok III 
Telefon: Redakcyi 73-22 Administracyi 80-75 Tel. 114-30. i 
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> 


(Т 
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SZ. PRENUMERATORÓW 
ODNOWIENIE 


INO SZAMPAŃSKIE „Monopol Sec“ 


HEIDSIECK et Comp., Reims. 
Рр" IE PIWO WALDSZLESCHEN. 


ecznica skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 
„ zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 


Doc. dr. Chlumsky. 


W XA 7YNAJEM JEM fortepianów i pianin. Her 
man i Grossman Mazowiecka 16 


"NGLISH CLOTHING HOUSE". 

э Leop. Koch. Warszawa, Miodowa 2. 
AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Hektor polski. 


pak nikt drugi w 
| ciągu tysiąclet- 
nich dziejów na- 
rodu, Żółkiewski 
łączy w sobie 
najwyższe przy- 
mioty rycerza i 
obywatela, męża 
stanu i wodza, 
a nad współcze- 
snymi góruje tem 
poczuciem spójni idealnej, zamyka- 
jącej się w wyrazie „ojczyzna*, 
którem niesforne plemię szlachty 
polskiej wyprzedziło o lat sto ludy 
Europy. Żyje i działa w czasach, 
kiedy się świetność Polski przesila, 
kiedy Rzeczpospolita Jagiellońska 
staje u szczytu swej chwały, panuje 
na niezmierzonych przestrzeniach, 
zamkniętych dwoma morzami, sięga 
władzą zwierzchniczą od ujść Du- 
naju do fińskiej zatoki i odnosi 
wspaniałe tryumfy orężne na wscho- 
dzie, ale stoi już u kresu swych 
powodzeń—i wnet rozewrze się pod 
jej stopami otchłań upadku i poni- 
żenia. Żółkiewski jest znakomitym 
współtwórcą tych sukcesów Polski, 
a zarazem widzi ich kruchość ni- 
czem nie ubezpieczoną. Prześciga 
w tym względzie najświatlejszych 
ludzi swego wieku. Na czole ogo- 


UPRASZAMY O NAJRYCHLEJSZE 
PRZEDPŁATY NA IV KWARTAŁ, CELEM UNI- 
KNIĘCIA PRZERWY W WYSYŁANIU 


PISMA. | 
Б 


rzałem od znojów wojennych błąka 
się chmura ciężkiej troski, bystry 
wzrok statysty przenika przyszłość 
fatalną. Wśród stosunków polskich 
na przełomie XVI i XVII stulecia 
jest Żółkiewski człowiekiem na- 
wskroś nowoczesnym. Aż do usta- 
wy 3-go maja nie będzie umysłu, 
któryby w tak spiżowy sposób wy- 
rażał świadomość głównej choroby, 
toczącej organizm kraju. Całe ży- 
cie jego jest walką z anarchią. Gdy 
na zachodzie kształtuje się państwo 
nowego typu w postaci scentralizo- 
wanej absolutnej monarchii, a Pol- 
ska rozpada się coraz bardziej na 
szereg wojewódzkich państewek 
z sejmikiem, jako naczelnym orga- 
nem rządu, gdy dokoła tworzą się 
armie stałe, a jedna tylko równina 
sarmacka, odkryta zewsząd, nie ma 
obrony innej, jak hufce zaciężne 
i pospolite ruszenie, Żółkiewski jest 
jednym z nielicznych, co rozumieją 
grozę tego położenia i konieczność 
silnej, w jednem ręku skupionej 
władzy. Odzierany z powagi, strzę- 
pami już tylko świecący majestat 
królewski ma w nim stróża wierne- 
go i oddanego. Rys ten nabiera 
plastyki, gdy д асар А sobie, 
kto w danej chwili był władzy tej 
przedstawicielem. Żółkiewski umie 
odróżnić człowieka od idei, w nim 
ucieleśnionej, i niepospolity ten 
umysł nie cofa się przed dotkliwe- 
mi ofiarami ze swej miłości własnej, 
żeby dać drugim przykład posza- 
nowania dla tronu. Rysem tym 
przerasta nietylko współczesnych. 
W ciągu lat trzystu jest jednym 
z niewielu, na których niezmazaną 
winą nie zaciężył fakt tragiczny, iż 
naród, który nie znał szacunku dla 
swej prawowitej władzy, zmusiły 
losy uczyć się w niewoli cnoty po- 
słuszeństwa. 
Hektor polski, 
bez skazy i bez lęku, także rozu- 
mem Katona góruje Żółkiewski 
w tych czasach tak świetnych i tak 
brzemiennych klęskami dla ojczyzny. 


wzór rycerza 


Rok 1580 wyprowadza go na 
pole chwały w wyprawie Zamoy- 
skiego pod Wieliż. Odtąd przez 
lat czterdzieści nie opuszcza prawie 
obozu. Nieustraszony rycerz roz- 
wija wszystkie zalety znakomitego 
wodza: roztropność, wytrwałość, ta- 
lent strategii, umiejętność przywią- 
zania żołnierza. Grozą jego ramie- 
nia stoi bezpieczeństwo granic pol- 
skich. Walczy i zwycięża w Intlan- 
tach, na Wołoszczyźnie, na Zadnie- 
przu. Odnosi jeden z największych 
tryumfów, jakie zna oręż polski, 
rozbijając armię Szujskiego w 5,000 
rycerstwa przeciw 48,000. Przez 
sześć tygodni rządzi w Moskwie, 
żegnany na odejściu, nie jak wróg, 
lecz jak przyjaciel. Odbywa wspa- 
niały wjazd tryumialny do Warsza- 
wy, wiodąc w orszaku swym koro- 
nowanego jeńca. | wśród najwyż- 
szych tych powodzeń, okryty nie- 
śmiertelną chwałą, marzy: „Życzę 
sobie śmierci słodkiej dla wiary 
świętej, dla ojczyzny, ale nie wiem, 
jeślim tej łaski od Pana Boga go- 
dzien*. Spełnia się to życzenie. 
Sędziwy wódz, jak niegdyś pod 
Kłuszynem, staje u południowych 
granic Rzeczypospolitej z garścią 
naprzeciw niezmierzonej potęgi 
wroga. „Jeśli zostaniem zwycięże- 
ni, nie między jeńcami, jeno mię- 
dzy poległymi mnie szukajcie". 
Już wkrótce spełni naród prośbę 
swego bohatera i trumnę nie kirem, 
ale szkarłatem okryje na znak ra- 
dości. Żółkiewski ginie, jak olbrzym. 
Jest w godzinie śmierci tak wielki 
i wspaniały, jak był przez cały 
długi swój żywot. 

Nigdy buława hetmańska nie 
spoczywała w godniejszej i silniej- 
szej dłoni. Wybitnym rysem Żół- 
kiewskiego jest zdolność utrzymania 
żelaznej karności w tych pułkach, 
których niesiorność, równie јак 
szalona odwaga, były słynne w świe- 
cie. Nic nie jest w stanie zachwiać 
w nim tej naczelnej zasady. Kiedy 
w przeddzień bitwy pod Kłuszy- 


nem, w obliczu największego һа- 
zardu 1 niebezpieczeństwa, zjawia 
się w obozie hetmańskim poselstwo 
pułków Zborowskiego, które goto- 
we są przyłączyć się, i pytają о wa- 
runki, odpowiada Żółkiewski z nie- 
wzruszonym spokojem, że nie zna 
innych warunków prócz ślepego 
posłuszeństwa i frymarczących swym 
orężem włóczęgów nie przyjmie 
do szeregów. Jak we wszystkiezn, 
co czyni, tkwi i w tem nieubłaga- 
nem przestrzeganiu ducha karności 
myśl wyższa.  Odczuwa майу 
swego narodu— pragnie je leczyć. 
Ten sam wódz zejdzie przecież 
z konia na polach guzowskich i do 
wahającego się tłumu żołnierskiego 
przemówi, przekonywując go o słu- 
szności bronionej sprawy. Hetman 
polski wymaga, aby jego żołnierz 
był równocześnie obywatelem: wi- 
nien jest posłuchu, ale ma tak- 
że wiedzieć, za co się bije. Woj- 
sko jest mu też oddane bez 
granic: nie tylko ufa jego 
gwieździe, nie tylko czci w 
nim wodza, lecz czuje boha- 
tera. Jego pochodom wo- 
jennym towarzyszy zawsze 
daleko w przyszłość się- 
gająca idea polityczna. Przez 
Kłuszyn dąży do unii dwóch 
państw. Gdy tłumi bunty 
kozackie, równocześnie li- 
stami upomina panów kre- 
sowych, aby zemstą nie ją- 
trzyli powracających podda- 
nych do nowego wybuchu, 
zabrania komukolwiek wymie- 
rzać sobie samemu sprawiedli- 
wość i nie waha się zagrozić 
kniaziowi Rożyńskiemu, że jeśli 
nie zaniecha pomsty na pospólstwie, 
najpierw przeciw niemu wyruszy 
w pole, gdyż zadaniem wodzów ma 
być uspokoić kraj, a nie siać nasio- 
na pod wieczną nienawiść. 

Tu wiążą się ideały żołnierza 
z ideałami męża stanu. Celem Zół- 
kiewskiego jest Rzeczpospolita bez- 
pieczna i potężna nazewnątrz, 
kwitnąca, spokojna i rządna w do- 


mu. Nadewszystko rządna. Zgnie- 
cenie gminowładztwa szlacheckie- 
go, które grozi państwu zgubą, 


zażegnanie nieuchronnych już, nie- 
stety, skutków rosnącej anarchii, 
jest stałem dążeniem Zółkiewskie- 
go. Idea silnej władzy urasta w nim 
do znaczenia dogmatu, który wszy- 
stko inne kryje. Ztąd ów, bezprzy- 
kładny w dziejach naszych, jego 
kult osoby króla, jako przedstawi- 
ciela tej władzy i symbolu narodo- 
wej spójni, kult bezwarunkowy, 
bezwzględny, prawie ślepy. Wier- 
ność i posłuszeństwo dla króla 
przekazuje testamentem synowi, 
jako świętą powinność, „choćby 
też i niedostatki jakie były w Panu“. 


W tem niezłomnem uczuciu nie 
zachwiewa ŻZołkiewskiego fakt, że 
Zygmunt Ш nie zalicza go do 
swych faworytów, przeciwnie oka- 
zuje mu jawną niechęć. Міс bez 
wiedzy i pozwolenia królewskiego 
nie czyni. Korzysta z swego urzę- 
du, aby na każdym kroku ścigać 
niesforność i samowolę panów, 
sam świecąc przykładem karności 
aż do zaparcia się węzłów rodzin- 
nych. Wszak pod Guzowem тіе- 
rzyć ma w pierś jednego z najbliż- 
szych sobie w brata ukochanej 
żony, Herburtówny. Istny lew, pil- 
nujący tronu i rządu, podtrzymy- 
wał wszystkiemi siłami powagę mo- 
narchii i to, co ocalił z niej, ży- 


Hetman Żółkiewski, podł. sztychu Podolińskiego. 
Ze zbiorów „Polskiego antykwaryatu' Hieronima 
Wildera i S-ki. 


wiło jeszcze długo naród, toczony 
gangreną fałszywego pojęcia wol- 
ności. 

W wyprawie na Moskwę łączy 
się ściśle wódz i polityk w wielkim 
stylu. Jeśli w jego obrotach wo- 
jennych i zdumiewających zwycię- 
stwach przebija geniusz militar- 
ny, to w działaniu politycznem tkwi 
rozum, godzien najzaszczytniejszych 
porównań. Plan, jaki nakreśla Zół- 
kiewski w przeddzień wyprawy, jest 
genialny w każdym szczególe. Wszy- 
stko tu przewidziane, wszystko ob- 
liczone na daleką metę. Stosując 
się do chęci bojarów, radzi dać Mo- 
skwie królewicza Władysława na 
cara. Z osadzeniem dynastyi pol- 
skiej na Kremlu wiąże potężne pla- 
ny przebudowania całego wschodu 
Europy. Gdy Zygmunt umrze, Pol- 
ska dla pokoju z Moskwą obierze 
królem Władysława, a wtedy dwa 


jednoplemienne państwa, znalazłszy 
się pod jednem berłem, utworzą 
unię na wzór Jagiellońskiej i przez 
ustawiczne zbliżanie się, przez za- 
cieranie się różnic cywilizacyjnych 
stopią się, jak Litwa z Polską, 
w niezwyciężoną całość. Rachuby 
te pozostają w pełnej sile także 
wówczas, jeżeli Polska po śmierci 
Zygmunta powoła na tron jednego 
z młodszych królewiczów. W dzie- 
dzicznej linii Wazów na tronie mo- 
skiewskim znajdzie elekcyjny król 
polski silne i naturalne oparcie dla 
ugruntowania dynastyi swej w War- 
szawie. Polska siłą faktu odzyska 
znowu dynastyę dziedziczną, jak za 
Jagiellonów, a forma rządu w po- 
bratymczej Moskwie oddziaływać 
będzie korzystnie na umocnienie 
w niej władzy monarchicznej, w któ- 
rej ugruntowaniu i sile widzi Żół- 
kiewski słusznie ocalenie przed 
zgubą. Dwa związane pokrewień- 
stwem, wspólną dynastyą i wie- 
czystym pokojem państwa, złą- 
czone nadto interesem politycz- 
nym wobec rosnącej potęgi oto- 
mańskiej, dążyć będą тіто- 
wiednie do zupełnego zjedno- 
czenia się, które stanie się 
tylko kwestyą czasu. Planu 
tego okazuje się Żółkiewski 
genialnym wykonawcą. Toru- 
jąc mieczem drogę do Moskwy, 
wchodzi w bramy jej, jak soju- 
sznik i przyjaciel, umacnia stare 
sympatye polskie i zdobywa no- 
we. Przeprowadza wybór Wła- 
dysława i z niesłychaną zręczno- 
ścią omijając przeszkody i trud- 
ności, zawiera pakt, który przed 
Polską i Rosyą otworzyć ma nową 
erę. O rafę tajonych ambicyi Zyg- 
munta, o upór jego i ciasnotę roz- 
bija się cały ten wielki plan Żół- 
kiewskiego. Zostaną sztandary i wa- 
wrzyny kłuszyńskie, zostaną echa 
wojennej chwały, która, jak sen, 
przeminie, —wiekopomna idea obró- 
ci się w niwecz. 

A teraz patrzmy na wizerunek 
obywatela i człowieka. Jedna z naj- 
czystszych, najgórniejszych postaci 
naszej historyi przemówi tu do nas 
swemi rysami. Jest coś dziwnie 
bliskiego naszej epoce w tej niepo- 
kalanej, płomiennej miłości, w tem 
uczuciu miękkiem i tkliwem, jakie 
dla kraju swego żywi ten spiżowy 
olbrzym, który przez całe życie wi- 
dzi dokoła siebie krew i żelazo. 
Żółkiewski kocha Polskę głęboką 
i tęskną miłością, jaka się zjawia 
u nas dopiero po upadku i ucie- 
leśnia się po raz pierwszy w Ko- 
ściuszce. Nie ma w nim owej bu- 
tnej, zaufanej w sobie, nieirasownej 
swobody syntymentu polaka z cza- 
sów Rzeczypospolitej. Uczucie to 
człowieka, który kocha swój kraj 


o tyle mocniej, że widzi go wy- 
danym na łup nieszczęściu. W ca- 
łej postaci jego jest powaga, z wy- 
niosłego czoła nie schodzi zaduma 
i troska. Całe swe życie przeczy- 
ste uważa za ciągłą służbę ojczyź- 
nie, oddaje jej wszystko, czem roz- 
porządza, nie wyjmując majątku, 
jak odda jej nakoniec swą siwą 
głowę. Od otoczenia odcina się 
nietylko cnotami, lecz i nastrojem. 
Nic niema w nim interesu osobi- 
stego, ani śladu prywaty, ani cie- 
nia ambicyi. Surowy w obycza- 
jach, nie umie się płaszczyć i po- 
chlebiać, o nic nie prosi, z tryum- 
fów się nie przechwala, o nagrody 
nie dba.  Wpatrzony w naczelną 
ideę swego życia, wszystko około 
siebie mierzy miarą jej pożytku. 
Jest najwierniejszym sługą króla, 
bo wie, że upokorzenie osoby mo- 
narszej niszczy powagę samej ko- 
rony i obala urok władzy w naro- 
dzie. W milczeniu znosi nieufność 
i lekceważenie Zygmunta, jakby ich 
nie widział; przebacza je dla zacho- 
wania czci dla tronu, u którego 
stopni znajdzie się zawsze, gdy są- 
dzi, że jest potrzebny. Radzi zwię- 
źle i prosto, Śmiało, ale bez na- 
miętności wytyka błędy. 

I dożywa chwili, od której tra- 
giczny ton bije po dzień dzisiejszy. 
Zwycięzca z pod Kłuszyna jest 
oskarżony o zawarcie traktatu bu- 
szyńskiego. Ма sejmie wybucha 
burza—biała głowa hetmańska pod 
pręgierzem staje rodaków. Jakaż 
gorycz przesączać się musi przez 
tę duszę najszlachetniejszą, gdy 
słucha zwróconych przeciw sobie 
okrzyków, gdy przychodzi mu pić 
z tej strasznej czary piołunu, któ- 
rej na imię niewdzięczność. Z po- 
sągowym spokojem wytrzymuje bu- 
rzę i prosząc, aby mu pozwolono 
mówić siedząc, gdyż stare nogi już 
ustać nie zdołają, a mowa będzie 
długą, podejmuje pamiętną swoję 
obronę, którą kończy złożeniem bu- 
ławy. Z ust najczcigodniejszych, 
jakie mówiły w Polsce, padają te 
przenikające do głębi, te w bez- 
granicznem zapomnieniu o sobie 
czerpane wyrazy: „Dostąpiłem urzę- 
du betmańskiego nie zasługą, ale 
z łaski waszej królewskiej mości; 
gdy zawiść ludzka jnż mi go dłu- 
żej z zachowaniem godności spra- 
wować nie daje, proszę pokornie 
waszej królewskiej mości, abyś go 
odebrać raczył odemnie". Nie stało 
się zadość temużyczeniu. Popędliwe, 
lecz dobre serce polskie, wzruszone 
i zawstydzone, naprawiło błąd, korząc 
się przed zasługą, —lecz ileż razy w 
zmienionych okolicznościach powtó- 
rzyć się miał następnie ów epizod sej- 
mowy, gdy ślepa namiętność w naj- 
lepszą pierś godziła kamieniem! 


Dwanaście lat przedtem ta sa- 
ma izba sejmowa jest świadkiem 
innej sceny, której bohaterem jest 
inny hetman.—Jan Zamoyski, wy- 
chodząc na środek izby, „aby być 
lepiej słyszanym*, ciska królowi 
w twarz: „Nie nowina polakom wy- 
ganiać królów, łamiących prawa oj- 
czyste“! Dwie sceny pamiętne— 
dwaj ludzie — dwie idee. W Za- 
moyskim i Żółkiewskim wyrażają 
się współcześnie dwa przeciwne kie- 
runki. Wspaniały i groźny gest 
Zamoyskiego, owa nieprawdopo- 
dobna śmiałość, z jaką senator pol- 
ski odzywał się do tronu, stały się 
wnet powszedniem zjawiskiem. Uni- 
katem pozostała karna, pełna za- 
parcia się cześć Żółkiewskiego dla 
idei silnego rządu. Zamoyski był 
bożyszczem szlachty i przerażone- 
mi oczyma musiał patrzeć pod ko- 
niec życia na rozpętanie się ducha 
gminowładztwa, którego wywołał, 
ale zakląć na nowo nie umiał. Żół- 
kiewski nie zaznał nigdy popular- 
ności i wykonywał pracę Syzyfa: 
całe życie z anarchią walczył, nie 


doczekał się nawet kiełkowania 
swego siewu. 

Jakież bolesne myśli u tej 
trumny, którą naród oplata dziś 


wawrzynem dłońmi—skutemi! 
Antoni Chołoniewski. 


Pomnik St. Żółkiewskiego, wzniesiony na 
polach cecorskich w Besarabii r. 1621. 


Z powodu święta 
narodowego w Zółkwi. 


Podczas obchodu trzechsetnej rocz- 
nicy założenia Żółkwi, w r. 1903, pow- 
stała myśl uczczenia nowym  sarkofa- 
giem prochów hetmana Żółkiewskiego, 
które w podziemiach miejscowej fary 


spoczywały dotąd w zwykłej trumnie, 
znacznie z biegiem czasu uszkodzonej. 
Myśl, której gorliwym wykonawcą stał 
się inicyator, starosta żółkiewski, p. 
Juliusz Szumlański, przyjęła się łatwo. 
Powstał komitet obywatelski dla jej 
urzeczywistnienia. Przed laty trzema 
otwarto kryptę grobową, która, oprócz 


prochów wielkiego hetmana, kryła 
szczątki najbliższych członków jego 
rodziny: Jana, Krzysztofa i Reginy 


Żółkiewskich, Zofii i Stanisława Dani- 
łowiczów i Jakóba Sobieskiego, ojca 
Jana III. 

Czas i ludzie gospodarowali tu 
straszliwie. 

Zastano trumny rozbite na drzazgi, 
strzępy szat i materyi, rozrzucone 
kości. Z trudem udało się rozpoznać 
i stwierdzić autentyczność szczątków 
hetmańskich. Projekt pierwotny musiał 
się wówczas rozszerzyć. Postanowiono 
sprawić dwa sarkofagi: z nich jeden 
miał zawrzeć prochy samego Żółkiew- 
skiego, drugi—wszystkich innych człon- 
ków jego rodziny, nierozpoznanych 
poszczególnie, których jednak imiona 
i nazwiska były znane. 

Dziś piękna myśl, będąca ekspia- 
cyą za długoletnie zaniedbanie tych 
czcigodnych podziemi, urzeczywistniła 
się. W odnowionej krypcie stanęły 
dwa duże marmurowe sarkofagi, w któ- 
rych spoczną kości bohatera i jego najbliż- 
szych. Wejście do krypty zamknie wspa- 
niała płyta bronzowa, wykonana podług 
projektu Antoniego Popiela. Wśród ozdób 
i obramienia barokowego widnieją na 
niej herby Zółkiewskich, Daniłowiczów 
i Sobieskich, a pod niemi napis ła- 
ciński: 

„Tu spoczywają: Stanisław  Żół- 
kiewski, zm. 1620, Regina Żółkiewska, 
zm. 1626, Jan Żółkiewski, zm. 1623, 
Zofia Daniłowiczowa, zm. 1634, Stani- 
sław Daniłowicz, zm. 1636, Krzysztof 
Żółkiewski, zm. 1640, Jakób Sobieski, 
zm. 1646. Szczątki ich, w proch już 
obrócone, dnia 26 maja 1905 w tym 
grobie złożone, na nowo pogrzebem 
uczciła wdzięczna potomność roku 
1908*. 

Z jakąż bolesną zadumą przycho- 
dzi stanąć u tych wrót śmiertelnych, 
za któremi śpi snem wiecznym naj- 
większy rycerz polski! 


к + 


Mała Żółkiew, zaciszne miastecz- 
ko, położone na północ od Lwowa, 
dziedzictwo Żółkiewskich,  Daniłowi- 
czów, Sobieskich, Radziwiłłów, przeży- 
wa swój sen o przeszłej świetności. 

Zamieniona w r. 1603 z osady 
wiejskiej na miasto, rządzące się pra- 
wem magdeburskiem, była przez pół- 
tora wieku siedzibą możnych domów 
i kwitła wraz z niemi. Hetman Żół- 
kiewski wznosi tu zamek obronny nad 
jeziorem, osadza ormian, otacza opieką 
rzemiosła i handel. Wre życie w Zół- 
kwi. Nietylko dobrobyt rośnie, ale 
i oświata: są szkoły, drukują się na- 
wet księgi. U szczytu staie miasto, 
gdy obejmuje je w posiadanie Jan III. 
Padają na Żółkiew odblaski chwały jej 
wielkiego dziedzica. Ти zwycięscy 
z pod Wiednia składają dary posłowie 
Ludwika XIV i króla angielskiego, po- 


Fara zółkiewska z grobami Żółkiewskich, 
Daniłowiczów.i Sobieskich. 


Rynek w Żółkwi. 


seł wenecki, nuncyusz papieski. Obo- 
je królestwo i królewicz Jakób w orsza- 
ku senatorów i dworzan rezydują na 
zamku żółkiewskim. Od uczt i festy- 
nów rozbrzmiewa rozległy park zamko- 
wy, w alejach jego przewijają się 
wszystkie stroje, brzmią 
wszystkie języki Europy. 
Potem czasy smutniej- 
sze zacierają owe dni 
jedyne w dziejach mia- 
sta: królewicz Konstanty 
rezyduje tu w saskiej 
epoce, otoczony licznym 
dworem, alei gęstą sie- 
cią szpiegów, tajemniczy, 
intrygujący mały syn 
wielkiego rodzica. Osta- 


Bóżnica żydowska z czasów Sobieskiego 


zestawienie sobie pozwolić, jest Żół- 
kiew miastem grobów. Jej „Wawelem* 
jest fara, zbudowana w kształcie krzyża 
z kamienia ciosowe- 
go, w r. 1623. Tu owa 
krypta z prochami St. 
Żółkiewskiego i Ja- 
kuba Sobieskiego, u 
której wrót schodzi 
się dziś w uroczystym 
nastroju cała Polska. 
W samym kościele 
wzniósł Jan Ш mar- 
murowe pomniki ku 
czci ojca, St. Daniło- 


tnia z Sobieskich, Marya wicza i dwóch Zół- 
Karolina de Bouillon, kiewskich, kładąc na 
umiera tu w r. 1746, a pomniku hetmańskim 
Żółkiew obejmują Ra- $ 5 ów sławny napis: 
dziwiłłowie. ŻE ЙЕ." exoriare aliquid ех 

Niewiele minie lat, 13 ZESCUNT ossibus nostris ultor. 


a zamek opustoszeje. Na 
basztach zacznie mech 
porastać, w komnatach 
rozgości się głusza. Mi- 
nie wiek jeszcze,a wszyst- 
ko rozsypie się w gru- 
zy. Zostaną tylko wspo- 


SŁNX.SLAUS 


NXBS 


Tu matka królewska 
kazała dzieciom mścić 
pamięć wielkiego dzia- 
da. W kościeie Do- 
minikanów są inne 
groby: Marka Sobie- 
skiego i Teofili Sobie- 


ŻÓŁKIEWSKI + 
ŻÓŁKTEWSKI 
ŻÓŁKIEWSKA 
DKNTLOWICZ 


SOBIESKI 
OSSĄ 


mnienia — nigdy nie za- ESC OU а GO skiej. Bolejąca mat- 
tarte. = ОУ Org ka uiundowała ten 
* A.D. 1908. kościół z klasztorem 

a > po stracie ukochane- 

Od pamiątek i za- go syna bohatera, 


bytków roi się Żółkiew. 

Mało miast w Pol- 
sce, któreby ich tyle po- 
siadały, zwłaszcza gdy 
zważy się, że miniaturo- 
wa mieścina nie liczy nawet 
ludności. 

Jak Kraków, jeśli wolno na takie 


skiego 


10.000 


Nowe drzwi bronzowe (dzieło Ant 
Popiela), które zamykają 
do krypty. kryjącej prochy Żółkiew- 
ijego rodziny.. 


gdy padł pod Bato- 
hem, i obok niego sa- 
ma tu spoczęła. Itych 
pamięć uczcił Jan III 
pomnikami, do dziś 
dochowanemi. 

Lecz nietylko groby ma Żółkiew. 
Ww wysoko zawieszone 


wejście 


kościele 


zamku żółkiewskiego w ruinie. 


Brama zwierzyniecka i resztki murów miej- 
skicn w Żółkwi. 


szarzeją olbrzymie płótna współczesne 
z wyobrażeniem czteru bitew: pod Kłu- 
szynem, pod Chocimem, pod Wiedniem, 
pod Parkanami. Cenne te malowidła 
powstały па życzenie Sobieskiego: 
malował je niemiec Kestler. Zakrystya 
posiada dotąd aparat mszalny z jedwa- 
biów, zdobytych w namiocie wielkiego 
wezyra. | wreszcie rzecz najcenniej- 
sza: Carlo Dolce w oryginale: Matka 
Boska, karmiąca małego Jezusa. 

Samo miasteczko zachowało nie- 
mało zabytków z XVII wieku: dwie 
stare bramy miejskie („zwierzyniecką* 
i „gliniańską*) z urywkami muru obron- 
nego, szereg prześlicznych podcienio- 
nych domów w rynku, bóżnicę z cza- 
sów Sobieskiego, jednę z najpiękniej- 
szych w Polsce, kilka kościołów wresz- 
cie, wśród których fara, wznosząca się 
na rynku, dominuje. Żółkiew jest war- 
ta tego, aby i z dalszych stron zaglą 
dano tu—nietylko w dni uroczystych 
obchodów. 


Tylko zamek w ruinie! 

Jeszcze błyszczy swym herbowym 
tympanonem stara brama wjazdowa, 
przez którą przeciągały orszaki królew- 
skie, dzwoniąc podkowami o ten sam 
może kamienny bruk dziedzińca, jeszcze 
stoi olbrzymia, ciężka, kolista baszta 
Żółkiewskiego. To jedyne znaki, że 
niegdyś była tu rycerska i monarsza 
siedziba. W części zamku, lepiej za- 
chowanej, mieszczą się biura rządowe, 
reszta—sypie się w gruz. 

Znikły pyszne krużganki i wspa- 
niałe, rzeźbami bogato zdobione scho- 
dy zewnętrzne. Komnaty w ruinie 
bez drzwi i okien. Jakiś ślad malo- 
widła zarysuje się czasem na 


scianie 


Pomnik hetmana Żółkiewskiego w Żółkwi. 


Częściej, niby krzyk bólu, uderzy oko 
widok czerwonej rany wydartego mu- 
ru. Tu, gdzie niepoprawnie zakochany 
Jan III przy złoconem biurku pisał listy 
miłosne, gdzie swojem pięknem okrą- 
głem pismem kładł na papier owe słod- 
kie, drżące przywiązaniem wyrazy: „Je- 
dyna serca i duszy pociecho, najślicz- 
niejsza moja Marysieńko...* i skarżył 
się, że nie jest tak kochany, jakby 
pragnął jakże brutalną ruiną przema- 
wia dzień dzisiejszy! A oto nyża mał- 
żeńskiej sypialni — pusta. Oto ramy, 
u których drżała kotara, dotknięta nie- 
cierpliwą dłonią królewskiego małżon- 
ka... 1 sala tronowa i sale biesiad. 
Wszystko w gruzach! 


Żółkiew Clarus. 


Żółkiewscy. 


Ród Żółkiewskich wywodzi się z lubel- 
skiego i do początku XVI w. należy do 
drobnej szlachty, znanej tylko w granicach 
swego województwa. Ojciec wielkiego 
hetmana i kanclerza, Stanisław Żółkiewski, 
wojewoda ruski (zmarły 1588), pierwszy 
dochodzi do senatorskiej godności. W му- 
padkach swego czasu bierze żywy i nieje- 
dnokrotnie wybitny udział, posłuje na sejm 
lubelski 1569 r. i podpisuje akt unii z Li- 
twą, uczestniczy wraz z synami w wypra- 
wach Batorego. W osobie hetmana wzno- 
si się ród Zółkiewskich do wyżyn, орго- 
mieniony blaskiem sławy i dostojeństw. 
Szybko jednak znika z widowni. Syn nie- 
śmiertelnego wodza, Jan Żółkiewski, wy- 
kupiony z niewoli tureckiej, umiera bezpo- 
tomnie r. 1623 wskutek ran, odniesionych 
pod Cecorą. Na zmarłym w r. 1636 Łu- 
kaszu Żółkiewskim, synowcu kanclerza, 
wojewodzie bracławskim, wygasa senator- 
ska linia rodu. Lecz ród sam nie wygasł. 

Pozostaje linia boczna Żółkiewskich, 


której potomkowie, dość licznie rozrodze- 
ni, żyją do dziś na Ukrainie, w powiatach 
humańskim i lipowieckim, і na Podolu, 
w powiecie bałckim. W linii tej schodzą 
Żółkiewscy napowrót do znaczenia drobnej 
szlachty kilkowioskowej. Potomkowie ro- 
du, który wydał jednego z największych 
bohaterów narodowych, pędzą cichy, zaścian- 
kowy żywot ziemiański, dziedziczą imię, 
którego dźwięk na wieki budzić będzie 
cześć narodu, lecz ani znaczenia nie dzie- 
dziczą, ani dostatków. Głucho też o nich 
na kartach historyi. Jedyny raz wznoszą 
się w Antoniego Żółkiewskiego, 
(zm. 1702), pińskiego i turowskiego włady- 
ki. Znajdziemy jeszcze na akcie zawiąza- 
nia koniederacyi barskiej podpis Andrzeja, 
starosty łojowskiego. Zółkiewscy piastują 
małe wojewódzkie godności, są szarą, szla- 
checką masą owych chorążych, podczaszych 
i mieczników, od których roją się drzewa 
geneologiczne herbowej braci. Lecz żyłka 
wojacka trwa w nich niezmiennie, coś, ni 
by echo wojennych instynktów tego lwa, 
co padł pod Cecorą, widząc u boku swego 
trzech walczących imienników. 

Aleksander Żółkiewski idzie z orłami 
Napoleona i dosługuje się stopnia pułko- 
wnika Rok 1863 ostatnie polskie pole 
walki— widzi Żółkiewskiego w swych sze- 
W morderczej potyczce pod Sali- 
Różyckiego, 

młodzieży 
bohaterską 


osobie 


regach. 
chą na Wołyniu w oddziale 
złożonym z samej doborowej 


zasławskiego powiatu, ginie 


Romantyk. 


w 


ROZDZIAŁ I-gi: MASKARADA. 


— Tutaj, tutaj! 


Karol uszczęśliwiony, że znalazł 
pusty przedział wagonu, przywoływał 
kompanię, której towarzyszył. Albo- 


wiem nie sama Szarlota przybyła na 
dworzec; wraz z nią stawiły się jesz- 
cze dwie przystojne panienki. Wszyst- 
kie miały w ręku zawiniątka, gdzie 
spoczywały domina i przybory tualeto- 
we. Karol kupił cztery bilety i znalazł 
wygodne coupé. 

Jci, ici! 

Dziewczyny wskoczyły, jak sarny. 
Karol umieścił się naprzeciw Szarloty, 
oko w oko, nóżka w nogę, szczęśli 
wy, naprężony, niecierpliwy. Draźniło 
go wszystko, zwłaszcza zachowanie 
się Szarloty, którą zawstydzały jego 


bezwzględne i natrętne zaloty i wpa- 
trywanie się. Od czasu do czasu 
zwracała ku niemu błyski ócz, które 


nie wyrażały takiej słodyczy miłosnej 
i takiego upojenia, jakiego od niej żą- 


dał. Na tamte panienki nie zwrócił 
nawet uwagi. 
Już był pewny, że pojadą sami 


bez obcego natręctwa, gdy w ostat 
niej chwili drzwi przedziału otworzono 
i wszedł wysoki czterdziestoletni męż- 
czyzna w pięknie  wyprasowanych 
spodniach, w Iśniącym cylindrze, czer- 
stwy i gładki. Usiadł obok Karola. 
Pociąg ruszył. 

Karol od 


pierwszego wejrzenia 


сл 


Stanisław Żółkiewski, poległy pod Salichą 
w roku 1863. 


śmiercią dziewiętnastoletni, Stanisław Żół- 
kiewski, imiennik hetmana jak „Czas* 
współczesny donosi: „młodzieniec najpięk- 
niejszych nadziei*, „ostatni podobno poto- 
mek hetmańskiego rodu Żółkiewskich*. 
Iniormacya końcowa była błędną. Mło- 
dy bohater nie był ostatnim z rodu. Żyje 
trzynastu Żółkiewskich i co charakterystycz- 
ne, w rysach przypominają żywo typ, 2па- 
ny z portretów wielkiego hetmana. Dwaj 
z nich, pp. Michał i Antoni Żółkiewscy, 
obecni byli na uroczystości w Żółkwi. 
Kraków Ch. 


RWE NE Nd EN 


znienawidził był tego bliźniego, który 
śmiał wejść mu na pięty. Piękny 
burżua w cylindrze spojrzał kilkakrotnie 
po siedzących naprzeciw kobietach, za 
każdym wszakże razem wzrok jego 
zawisnął najdłużej na Szarlocie. Karol 
dostrzegł i zdawało mu się, że—to złu- 
dzenie, ale śledząc, jak ryś, czuciem 
wyostrzonem, przekonał się napewno, 
że tak było w istocie. Piękny burżua 
w cylindrze wybrał nie tamte panienki, 
ale właśnie Szarlotę. 

Wraz z rozpędzaniem się pociągu 
wzrastały męczarnie Karola. Wstydził 
się łapać rzucanych i odrzucanych spoj- 
rzeń, a czuł, że się dzieje coś milczą- 
co okropnego. Na kawałku przestrze- 
ni, zwanym przedziałem kolejowym, 
usadowione obok siebie w stłoczeniu 
figury ludzkie działają na siebie wza- 
jem z niezwykłą siłą; w pewnych wa- 
runkach, nawet bez rozmowy, postac 
wchodzą z sobą w ścisły związek, 
przeskakując jednym susem zwyczajne 
stopnie poznajamiania się. Pole mag- 
netyczne jest tu niezwykle silne. Ry- 
wal na świeżem powietrzu, na ulicy 
na łące, w dąbrowie lub samotnym 
gaju nie przedstawia takiego niebez- 
pieczeństwa, jak w wagonie. Tutaj 
jest muchą. która usiadła na nosie. 
Jest czemś gorszem, niż mucha, gdyż 
niepodobna go odpędzić, albowiem po- 
siada bilet jazdy. 

Pociąg leciał. Piękny  burżua 
w cylindrze kręcił obiitego czarnego 
wąsa, panienki siedziały cichutko i bez- 
myślnie. Szarlota figlarnie uśmiechała 
się do powietrza, czując ku sobie pły- 


nące prądy męskiej elektryczności. Ka 
rol niespokojnie gryzł się. Jedynym 
przyjacielem i pocieszycielem był mu 
zegarek, który ciągle szedł naprzód 
i przybliżał tę chwilę, gdy pociąg 
wreszcie stanie w Bazylei, a Lśniący 
Cylinder pójdzie precz i zgubi się 
w tłumie. Oglądał go często i nerwo- 
wo, czy nie stoi, ale spokojny cyk 
czasomierza uspokajał jego gorączkowe 
naprężenie. 

Lśniący Cylinder sięgnął do Кіе- 
szeni. Wyjął ładną z zielonego jed- 
wabiu sakiewkę i wysypał na dłoń jej 
wnętrze. Ukazało się mnóstwo złota, 
żółte blaszki pokryły garść. Z pomię- 
dzy monet wydobył malusieńkie pu- 
dełko z pachnącemi perełkami do od- 
świeżania ust. Poczem wsypał pienią- 
dze napowrót do sakiewki, powoli, jed- 
nego luidora za drugim, które kapały 
z cichym szczękiem złota. Był zado- 
wolony, szczęśliw i uśmiechał się. 

Karol przypatrywał mu się z po- 
gardą. Czuł, że ten siedzący obok nie- 
go i wypatrujący Szarlotę obrzydliwy 
filister popisuje się swojemi luidorami. 
Widząc jadącego z kobietami studenta, 
chce go zgnieść przewagą. Ostatni 
szczebel upodlenia! Jaka nędzna du- 
sza! Karol czuł się dumny. Obmacał 
kieszeń, gdzie spoczywała jego jedyna 
złota dwudziestofrankówka, albowiem 
drugą już był zmienił na bilety ko- 
lejowe, a panienki jeszcze mu nie zwró- 
ciły. Uczuł się silny. Swej młodości 
nie oddałby był za nic. Rumienił go 
wnętrznie wstyd, że mógł był poddać 
się zazdrości z powodu jakiegoś bez- 
czelnego podstarzałego łajdaka, który 
kusi kobietę pieniędzmi. Niedorzecz- 
ność! Zwrócił się do Szarloty ze swo- 
bodnym uśmiechem: 

— Jak pięknie świeci słońce! 

- Oui, słońce Świeci pięknie — 
odrzekła Szarlota, patrząc się figlarnie 
w przestrzeń. 

Niech żyje młodość! — Karol 
wstał z siedzenia i wyprostował się, 
przeciągając ramiona i z ukosa patrząc 
na Lśniącego Cylindra, który wysysał 
pachnące perełki. 

Pociąg przystanął na stacyi ostat- 
niej przed Bazyleą. Zwarty tłum, cze- 
kający na peronie, rozbiegł się ku wa- 
gonom, jak spłoszone robaczki, zdoby- 
wał miejsca. Do przedziału Karolowe- 
go wsiadło kilka osób, a pomiędzy 
niemi obfita, podżyła już dama w dże- 
tach i wspaniale ubrana. Pod okrągłe- 
mi policzkami miała dwie ciepłe brody, 
a w uszach brylantowe kolczyki wiel- 
kości słowiczego jajka. Usiadłszy 
mocno na poduszkach, wyniosłym i su- 
rowym wzrokiem ogarnęła siedzących, 
aż oko jej zatrzymało się dłużej i cofnę- 
ło na Karolu. 

Nasi podróżni wprowadzili do prze- 
działu iście francuski chichot. Wszyscy, 
dziewczęta, Szarlota, Lśniący Cylinder 
zaczęli śpiewać: ине pomme de terre 
et une pomme de terre са fait deux pom- 
mes de terre, a później: un elephant 
et sa trompe ca fait deux elephants, 
deux elephants et sa trompe ça fait 
trois elephants.  Wszczął się hałas 
i zabawa, nogi drygały, ręce biegały, 
usta śmiały się, dusze  wyleciały 
z ciał, jak motyle, muskając się 


skrzydełkami. Było lekko i przyjemnie. 
Tylko dwa obłoki zawisły nad tą świetli- 
cą: chmura Karola i powaga Damy 
Brylantowej. Karol, rozogniony ideą 
o Szarlocie, był zły z tego powszech- 
nego pokumania się, Damę Brylantową 
gorszyła wulgarność towarzyska, grube 
jej wargi wstrzymywały się najwidocz- 
niej od wymysłów, oczy złośliwie lśni- 
ły. Ciągle otwierała rćlicule і wąchała 
płyny orzeźwiające. Czasem rzucała 
spojrzenia na Karola, długie i połyskli- 
we, wdzięczna mu za to, że jest rów- 
nież, jak ona, niezadowolony. 

Pociąg dojeżdżał, Wesołe towa- 
rzystwo doszło już w śpiewie do dzie- 
więćdziesiątego kartofla i czterdzieste- 
go czwartego słonia z trąbą. Stanęli. 
Nakoniec. Karol wybiegł pierwszy. 
Lśniący Cylinder skłonił się uprzejmie, 
Dama Brylantowa wyszła z wagonu 
sztywna i dumna, nieodwracalna. Ka- 
rol wziął Szarlotę pod rękę i poszli 
ku uśmiechniętemu, rozbawionemu mia- 
stu, które wzywało ich do rozkoszy. 


W olbrzymiej sali kantonalnej wraz 
ze zmierzchem rozpoczął się bal mas- 
kowy. Muzyka nieprzerwanie grała 
walce, pary gęsto posuwały się jedna 
za drugą, w rytmie sentymentalnym 
i namiętnym. Domina o najrozmait- 
szych barwach oraz kostyumy charak- 
terystycznie krążyły wśród  fraków 
mężczyzn, którzy wypatrywali coś dla 
siebie, jak czarno-białe bociany, na ża- 
by polujące. W stłoczeniu, dotykaniu, 
pomięszaniu oddechów i perfum, od- 
dzielnie kwiaty i badyle, istoty ludz- 
kie gromadniały w jedność, jak gdyby 
w potężny kalafior, którego setne 
główki zbiegają się w jednę 


Karol tańczył z Szarlotą, która 
przybrała się na ten wieczór w domino 
czarne z pąsową makówką na głowie. 
Tańczyła zapamiętale, w oddaniu się 


zupełnem, со kłopotało młodzieńca. 
Mimo wolę musiał był jej służyć, 
a przecież stokroć przełożył by był 


unieść ją z gwaru i ciżby w cichy za- 
kątek, jak kot, myszkę, gdy jest głod- 
ny i chce ją spokojnie spożyć. Od 
czasu, gdy wsiedli do wagonu, był 
w ciągłem pożądaniu, co go oczywiście 
osłabiło. Taniec wydał mu się głupim. 
przykrym obowiązkiem, więc u nóg 
odczuwał coraz ciężej przyrosłe oło- 
wiane kule. Szarlota zaś rozpędzała 
się szałem, a nozdrza jej chwytały lu- 
bo powietrze balowe. 

— Chodźmy! — pociągnęła go do 
bufetów, chłodząc się wachlarzem. Na 
stole leżały wielkie rumiane gruszki 
z czarnemi ogonkami. Szarlota wzięła 
jednę i jadła chciwie. 

— Пе? zapytał Karol. 

— Pięć franków odrzekło dziew- 
czę sprzedające. 

— Пе? — powtórzył Karol z prze- 
rażeniem. 

— Pięć franków — reine Josephi- 
пе, za królowę nie płaci się centi- 
mów. 

-- Zwłaszcza, gdy jedzą je królo- 
we — rzekł rad nie rad Karol, kładąc 
na stół monetę. 

- Tak — odrzekło z 
dziewczę sprzedające. 

Szarlota jadła, raczej piła soczy- 
stość gruszki, a wziąwszy ze stołu 
srebrny nożyk, odkrajała kąsek i wło- 
żyła go do ust Karolowi. 

Koteczku!.. Palce jej dotknęły 
zębów młodzieńca. Poszli 


uśmiechem 


białych 


nogę. Nad tą szemrzącą, 
gotującą się studnią wi- 
siał balkon, obsiadły gło- 
wami, jednemi na drugich, 
grożąc zwaleniem się w dół. 
Góra wytrzeszczała ślepie 
ciekawe, gorące, piramida 
samych głów, bez  tuło- 
wiów, tylko oczy, oczy... 


Z balkonu, na wyso- 
kości trzech piętr, zwieszał 
się żywy człowiek, prze- 
brany za Mefista. Atlety- 
cznej budowy, gimnastyk 
biegły, jednem ramieniem 
utrzymywał się przy balu- 
stradzie, a ciałem zwisł nad 
próżnią. І ruszał się, po- 
suwał naprzód, jak wąż, 
pełzał nad salą--cały czer- 
wony, w ognistym ponsie. 
W wytężeniu muskularnych 
ud i członów, pięknie i gra- 
cyjnie złożonem, przejmo- 
wał dziwem. Na głowie 
miał rogi, a za porusze- 
niem głowy wyrzucał z nich 
różnokolorowe ognie i bladł 
w dymie. Sałanas. 


Muzyka w oddechy lu- 
dzkie, jak w tłumiki, wsysa- 
na, coraz miększa i zmy- 
słowsza się stawała... Oczy 


ludzi zachodziły mgłą roz- 
koszną, pijacką. 


- Pięć franków 


odrzekło dziewcze sprzedające. 


znów tańczyć, kręcić się  tłoczyć. 
Dziewczyna pragnąca szaleć rytmem 
i kołysanką, chłopiec — poddający się 


cierpliwie kobiecie, zanim zmęczona 
zwiśnie mu w ręku, jak bezwładna 
rzecz. 


Szarlotę wyczerpywał taniec, któ- 
remu oddawała się z murzyńskiem za- 
pamiętaniem. Była głodna. „Jeść!..— 
pisnęła Karolowi z pod maski. Znowu 
poprowadzili się do bufetu. Rzuciła 
się na tartinki, na kawior, ryby, homa- 
ry, sałatki, bułeczki z masłem szczy- 
piorkowem, na drobne smakowitości, 
cudne igraszki i melodye żołądka. Ka- 
rol, który nie przypuszczał był u niej 
takiego apetytu, zachodził trwogą na 
myśl szczupłości swoich zasobów pie- 
niężnych. Robił więc, co mógł. Nie 
mogąc narzucić swej woli Szarlocie, 
sam poprzestał па najtańszem: jadł 
przekąskę z serem szwajcarskim, praw- 
dziwym  Ementalerem, roniącym łzy, 
łzy czyste, brylantowe. Ten ascetyzm 
dodał mu trochę odwagi i pewności 
siebie. Nie na długo wprawdzie, gdyż 
wkrótce stanął nad rzeczywistą prze- 
paścią. 

- „Szampana!*. Szarlota rozpędzi- 
ła się, jak wyścigowy samochód. Krew 
jej dopominała się szampana. Dała 
rozkaz 

Dla Karola był to cios śmiertelny. 

Butelka szampana doprowadzała go 
do ruiny. Gdyby miał za nią zapłacić, 
kieszeń pozostałaby pusta, bez cen- 
timów na najskromniejszą choćby ko- 
lacyę, na nieprzewidziany wypadek, na 
powrót do domu. Stał przed Szarlotą 
i bufetem w porażeniu, czując, że prze- 
cież w tej samej chwili trzeba raz roz- 
strzygnąć. 

Pierwszym błyskiem przyszło mu, 
aby powiedzieć Szarlocie, że nie ma 
dość pieniędzy. Tę myśl, świetnie uro- 
dzoną, boską, bezpośrednią, zagasiła 
wszakże natychmiast fala honoru, który 
rozkazuje mężczyźnie raczej oszukać 
kobietę, niżeli wyznać prawdę. Karol 
postanowił być Ulissesem. 

— Asti spumante! 
garsonowi. 

Asti —jest to wino gazowe, 
mające się do szampana, jak koś- 
ciołek parafialny do Notre Dame 
de Paris, jak pięciofrankówka do 
luidora. Karol zapewnił Szarlotę, 
że niemasz lepszego trunku na 
świecie: 

— Proszę mi wierzyć, — 
znam się trochę, jako studyujący 
chemię, że nad wszystkie Cliquot'y, 
Roederery, Carte Blanche'e to 
jest lepsze, słodsze i zdrowsze. 
Zwłaszcza zdrowsze, — nie spra- 
wia bólu głowy i daje dobrą cerę. 

— Naprawdę?—szepnęła. 

Garson strzelił i nalał pianę, 
dużo piany, co bardzo ucieszyło 
Karola. 

Jak się pieni!---podziwiał. 

— A la votre! — Trącił się. 
Karol wypił duszkiem i niezwło- 
cznie zawołał: 

— Jeszcze! 

Szarlota otwarła usta i bia- 
łemi, ostremi zębami wsysała sok 
i pianę, powoli, aby tę chwilę 
przedłużyć do nieskończoności, 


polecił 
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piła dziobkiem, jak ptaszę, wolne i nie- 
frasowne. Otrząsła się. 

— To za słodkie... limonada. 
dę się pociła. Nie chcę, — 
wiając kielich. 

- Upewniam panią, że to sma- 
kuje wprawdzie, jak limonada, ale nie 
jest limonada. 

— Filozof, —zaśmiała się Szarlota. 
Głos jej był niepewny, nieco drwiący. 
Karol stał bezradny, niemocen zdobyć 
się na słowo. Czuł, że w tej chwili 
niewidzialna ręka zrywa pasemko, wią- 
żące go z Szarlotą, a nie wiedział, jak 
temu zapobiedz. Byłby był z goto- 
wością opuścił bal, jasne żyrandole, 
maski, brzęk ciżby, woń Szarloty, na- 
dzieję rozkoszy na piersiach kobiety 
i wyszedł na ulice miasta, nad szu- 
miący Ren, zagwizdać piosnkę opusz- 
czenia i samotności. Poczucie własne- 
go niezdarstwa wobec kobiety, którą 
chciał zdobyć, hamowało w nim zdol- 
ność jakiejkolwiek decyzyi. 

— Pójdźmy!--szepnęła Szarlota. 

Wrócili do wielkiej sali. Próbowali 
tańczyć, ale nie mogli złożyć rytmów. 
To Karol, to Szarlota wychodzili z tak- 
tu, jak dwa u pojazdu niedobrane ko- 
niki, które należałoby rozprządz. Dep- 
tali sobie wzajem po nogach, trącali 
się bezładnie kolanami i te dotknięcia, 
które zazwyczaj obezwładniają mózg 
lubym szmerem krwi, dla nich były 
raczej męczarnią. 

— Czekaj tutaj, zaraz powrócę — 
rzekła Szarlota, gdy usiedli odpocząć 
na ławie. Frunęła, zanim Karol mógł 
był odpowiedzieć słowem. 

Czekał, czekał... Siadał, wstawał, 
chodził, czekał. Był oszołomiony, zgłu- 
piony, bezwolny. Miękkie jego serce 
płakało od bezwzględności hucznego 
tłumu, który zdawało sią, szydził zeń. 
Spojrzał ku orkiestrze. Tam, na estra- 
dę, wszedł czerwony Mefisto i, wziąwszy 
pałeczkę kapelmistrza, dyrygował wal- 
cem. Nieopisany szał upoił publicz- 
ność. Fale krwi wzburzonej, w krzy- 
kach i jednodźwiękach szemrzące, szły 


Bę- 
rzekła, sta- 


Czekał, czekał 


Siadał, wstawał. chodził, czekał. 


w zawody z orkiestrą, której skrzypce 
i flety docierały do samego serca serc. 
Dyabeł im rozkazywał, czerwony dya- 
beł. Stał na podwyżu, atletyczny, 
wspaniały, szczerzył białe zęby, a czar- 
cie jego oczy magnetyzowały przestrzeń, 
powietrze, w którem poruszały się set- 
ki rozchutnionych par. Hove! 

Karol był sam i... ze ściśniętem 
sercem. Szarlota nie wracała. Upły- 
nęło już było pół godziny od czasu, 
gdy odeszła: chwila, jak na czekanie, 
bardzo długa. | niepodobna było łu- 
dzić się dłużej: —„już nie wróci*. Opu- 
ściłą go. Nędznica! odstąpiła go dla 
tego, że nie miał dość pieniędzy, aby 
opłacać jej zachcianki, dla butelki 
szampana. Wspomniał jej drwiący głos: 
„filozof*. Niczem dla niej była jego 
młodość, chęć, siła. Dotąd nie zasta- 
nawiał się nad tem, czem była Szar- 
lota; teraz okazała się nikczemną Ко- 
kotą. 

Na progu życia spotyka go zawód, 
straszne pohańbienie ideału, miłości! 
Tem lepiej. Doświadczenie rodzi siłę. 
Podanie mówi, że Samsonowi odrasta- 
ły włosy po każdem ostrzyżeniu, a co- 
raz silniejsze i bujniejsze rosły. Te 
włosy—to doświadczenie. Zawód zro- 
dził w nim zdolność pogardy. Teraz 
miał już tylko jednę jedyną sprawę do 
Szarloty; spotkać ją wzrokiem bezlito- 
śnej wzgardy i zapytać spojrzeniem, 
czy nie rozumie nędzy swego postęp- 
ku. Po za tą zemstą daje jej przeba- 
czenie. 

Po królewsku chodził w salach, 
dumny i potrącając maski. Jak Dio- 
genes w beczce, nie pożądał niczego 
od tego balu, od zbiorowiska ludzi, 
po nad których wzniósł się cierpieniem, 
więc wolny był i mógł wszystko lek- 
ko ważyć. Szumiał wprawdzie jeszcze 
walc—rytm, żądza, ale głośniejszą mu 
była i ttumiącą burza ambicyi. Ta chmu- 


ra zaległa mu duszę, przesłaniając 
widnokrąg. 
DCN. lgnacy Grabowski, 


Był oszołomiony. zgłupiony, bezwolny 


Antoni ks. Sułkowski, ordynat. 


Pod pręgierzem opinii. 


Sprawa Rydzyńska. 


Od lat trzech trzyma sprawa ry- 
dzyńska na uwięzi uwagę całego za- 
boru pruskiego. 

Tam, gdzie walka wre o każdą 
piędź ziemi, o każdą morgę z osobna, 
jakież naprężenie objawiać i potęgo- 
wać się musi, gdy chodzi o hurtową 
stratę 33000 morgów. Wysiłki całych 
organizacyi, energia setek jednostek, 
praca lat długich ledwo nagrodzić 
zdolna to, co tu w jednej chwili prze- 
paść może na zawsze. Rydzyna — to 
zarazem kwestya bytu setek rodzin pol- 
skich, które mogą być skazane na tu- 
łactwo. 

A przytem sprawa ta to konkur- 
sowe, klasyczne zadanie dla wszystkich 
prawników i heraldyków, — to szmat 
historyi, który się ciągnie aż daleko 
w trzewia dziejów Rrzeczypospolitej. 

Ordynacya książąt Sułkowskich, to 
ostatnia ordynacya, jaka powstała za 
czasów Rzeczypospolitej. Urządził ją 
ks. August Sułkowski, wojewoda gnież- 
nieński, kaliski, poznański, starosta nowo- 
dworski, marszałek Rady Nieustającej, 
pisarz wielki koronny, generał-lejtnant 
i drugi komendant szkoły kadetów 
w Warszawie, szef pułków, szambe- 
lan i wielki sędzia Zakonu Maltań- 
skiego w Polsce, kawaler najwyższych 
krajowych i zagranicznych orderów. 

Tento książę August, wraz z brać- 


Pepita ks. Sułkowska, z domu Schmidt 


mi swymi Alexandrem, starostą, i Fran- 
ciszkiem i Antonim, generałami w woj- 
sku polskiem, już w czasie 1777—1775 
uzyskał dla siebie i sukcesorów sióstr 
swoich na sejmie konstytucyę na po- 
zwolenie zrobienia ordynacyi prawem 
wieczystem, nigdy nie odwołalnem. Na 
zasadzie tegoż zezwolenia wystawił 
ks. August w Warszawie d. 
16 stycznia 1783 akt or- 
dynacyjny, który pod- 
pisali z nim przywo- 
łaniświadkowie: kan- 
clerz w. kor. Anto- 
ni Okęcki, kan- 
clerz W. X. Lit. 
Aleks. Sapieha, 
podkanclerzyJo- 
achim Chrepto- 
wicz i marszałek 
nadworny kor. 
Franciszek Rze- 
wuski. Dokument 
ten wciągnięto d. 
30. 1. 1783 do ksiąg 
trybunału piotrkow- 
skiego. 

Prawo do sukcesyi 
w ordynacyi przysługiwa О 


Aleksander ks. Sułkowski. 


M. ks. Sułkowska, z domuUznańska. 


szczególnieniu ostatniej linii sukceso- 
rów, córek za mąż idących, Heleny ze 
Sułkowskich Zbijewskiej i onych po- 
tomstwa, obowiązki przystąpienia do 
ordynacyi i przypisania do niej części 
majątku nie są podane. (Ponieważ 
wszystkie inne linie albo wymarły, albo 
nie dopełniły warunków, więc linia, 
po Helenie Zbijewskiej ida- 
ca, ma prawo do ordy- 
пасу książąt Sutkow- 
skich, a ta linia pro: 
speruje jeszcze). 
Gdyby zaś wszyst- 
kich linii zupeł- 
nie wygasła po- 
tomność, ordyna- 
cya ma być od- 
dana na włas- 
ność  Aomisyvi 
Edukacyi Naro- 
dowej, a dochód 
„nierozdzielnie, 
nieodmiennie i za- 
wsze zupełnie na 
edukacyę młodzieży 
szlacheckiej narodo- 
wej stanu świeckiego ma 
być odtrącany i żeby edu- 


fundatorowi, potomstwu je- Zamek Rydzyna od strony parku. kacya ojczyźnie pożyte- 


go i jego braci oraz sióstr 

i krewnych, w akcie xominatim ozna- 
czonych. Wszystkim wszakże sukceso- 
rom, w chwili ustanowienia ordynacyi 
żyjącym, nałożono obowiązek czynić 
donacye trzech części dóbr swoich ru- 
chomych i nieruchomych, przyłączajac 
je do ordynacyi na przypadek zejścia 
bezpotomnego. Jedynie tylko przy wy- 


Zamek Rydzyna, rezydencya książąt Sułkowskich. 


cznych i przydatnych 


formowała obywatelów*. 

Dzisiaj ordynacya spoczywa na 
dwojgu oczach. 

Obecny ordynat ks. Antoni, ostat- 
ni z rodu, ożeniony był I voto z hisz- 
рапка, hr. Alcantara, Il voto—z Józefą 
Schmidt, która, jako śpiewaczka, wy- 
stępowała pod nazwiskiem Signora Pe- 
pita. Z pierwszego małżeństwa pozo- 
stało dwóch synów Alexander i Fran- 
ciszek. Ks. Franciszek zmarł w mło- 
dym wieku, ks. Alexander żonaty był 
pierwszy raz z hr. Mycielską z Smo- 
gorzewa, a po jej śmierci z p. Maryą 
Uznańską z Poronina (w Galicyi). Ani 
z pierwszego, ani z drugiego małżeń- 
stwa nie miał ks. Alexander potomstwa 
i zmarł wSan Remo 10 maja 1905. Jak 
wieści niosą, ma w tych dniach nastą- 
pić podpisanie kontraktu pomiędzy 
ks. Antonim a rządem pruskim, na mo- 
cy którego ks. Antoni, po rozwiązaniu 
ordynacyi, ma otrzymać za dobra ry- 
dzyńskie 5 milionów marek. Ponieważ 
dobra rydzyńskie szacują na jakie 10 
milionów, a rząd pruski ustępstw żad- 
nych nie czyni, jeśli ma prawo za $о- 
bą, więc społeczeństwo wielkopolskie, 
mimo uspakajających listów otwartych 
hr. Antoniego i mec. Dziembowskiego, 
zaniepokojone jest w najwyższym sto- 


pniu o ten wielki obszar polskiej zie- 
mi. Majątki te położone są w lesz- 
czyńskim i rawickim powiatach, a ani 
jeden, ani drugi powiat nie posiada już 
600, ludności polskiej, tak iż па pu- 
blicznych zebraniach język polski tam 
jest zakazany. 

Rydzynę wraz z Lesznem, Zabo- 
rowem, Śmiglem, Miejską Górką, Kobyli- 
nem i Zdunami, nabył hr. Józef Suł- 
kowski, ojciec Augusta, mianowany 
1752 przez Maryę Teresę księciem po 
nabyciu księstwa Bielsk (na Slązku) 
w r. 1737 za cenę 16 milionów złp. po Le- 
szczyńskich. W czasie 1737—50 wysta- 
wiono wspaniały zamek, do dzisiaj istnie- 
jący wraz z oficynami, szkołą kadetów 
i kościołem, rezydenycyą prawdziwie 
królewską. W zamku nie brakło tea- 
tru francuskiego, w oficynach mieściły 
się 2 pułki nadwornej milicyi, a tłumy 
szlachty rezydowały bez przerwy w uli- 
cach miasta,które Sułkowscy coraz więcej 
rozbudowywali. Dzisiaj do omszałych 
murów przylgnęła pleśń i romantyczne 
legendy—ale za to ziemstwo kredytowe 
(udzieliwszy pożyczki 1%, miliona) ma 
nadzór nad majątkiem, urzędnicy w do- 
brach wszyscy już są protestantami, 
a duszpasterz miejscowy utarczki sta- 
czać musi z coraz zuchwalszemi uro- 
szczeniami niemców w murach kościoła. 


Jedna z legend rydzyńskich głosi co 
następuje: Władczyni zamku, wdowa, ma- 
jąca dwóch małych synków, zakochała się 
bez pamięci w młodym rycerzu. Охей się 
ze mną,—mówiła. On odparł, czyniąc alu- 
zyę do jej pacholąt, przyszłych dziedziców 
zamku i włości. — Czworo oczu za wiele. 
Matka zamordowała dwóch synów i poślu- 
biła rycerza. Co się z nią stało, legenda 
milczy, ale rok w rok, w dzień ślubu, o pół- 
nocy, w kaplicy zamkowej zapalają się 
światła, przy ołtarzu zjawia się ksiądz, do 
Mszy św. służą dwaj zamordowani chłop- 
cy. A nad zamkiem wówczas zawisa cię- 
żka chmura, rozlega się głos potężny: — 
Dla niej nie ma przebaczenia. Światła gas- 
ną, widziadła znikają i zamek rydzyński 
tonie znów w sennej ciszy. 

h-ski. 
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Wieczorem. 


DZ D> 


W tajemną marzeń wieczornych godzinę, 
Kiedy na niebie płoną gwiazdy złote, 
Witam samotność moję i tęsknotę 

| w dal, w nieznaną dal urojeń płynę. 


Kiedy na niebie płoną gwiazdy złote, 
Gdy myśl znużona współsennie się mroczy: 
Witam samotność moję i tęsknotę, 
Widzę te czarne, te bezdenne oczy. 


Gdy myśl znużona współsenna się mroczy, 
Śni mi się młodość samotna i pusta, 
Widzę te czarne, te bezdenne oczy, 

Do pocałunków rozchylone usta. 


Śni mi się młodość samotna i pusta, 
Widzę przed sobą bez końca, bez końca 
Do pocałunków rozchylone usta 

| czarnych oczu rozpalone słońca. 


Przed sobą widzę bez końca, bez końca, 

W gwiazd rozświetlonych srebrzystej kurzawie, 

| czarnych oczu rozpalone słońca, 

1 Ыаѕк księżyca w białej chmur oprawie. 

W gwiazd rozświetionych srebrzystej kurzawie 

Wisi nademną niebo czarne, sine 

l blask księżyca w białej chmur oprawie, 

W tajemną marzeń wieczornych godzinę. 
Kazimierz Załęski, 


Kradzież literacka. 


Brak konwencyi literackiej między 
Rosyą a zagranicą wydaje zarówno pi- 
sarzy i artystów w obrębie imperyum, 
jak i będących poza niem, nałup księ- 
garskiej samowoli i legalizuje jaskra- 
we, do nieba krzyczące bezprawie. 
2тийу i trudy całych lat idą, w obcą 
przystrojone formę, na rynek zbytu, 
wzbogacają kupieckie kieszenie na ra- 
chunek autorów i malarzy. Łupiestwo 
w jasny dzień na rzeczach najdrogo- 
cenniejszych, bo duchowych, odbywa 
się z zacięciem prostaczem, z żądzą 
włamania się wytrychem. Nikt nie 
zawiadamia nawet pisarza o mającym 
dokonać się lynchu na jego najwe- 
wnętrzniejszej własności, owszem, Sza- 
fują nią, niby piłką do podbijania. Ten 
stan bezgranicznej samowoli i złej 
woli wzbudził od szeregu lat gorycz, 
stał się prawdziwym rumieńcem wsty- 
du, choć umożiiwił rosyjskim nakład- 
com wpuszczenie tanim kosztem, bez 
cen konkurencyjnych, dużego strumie- 
nia europejskiej puścizny duchowej 
w obręb własnego społeczeństwa. 
Ostatecznie wniesiono projekt ustawo- 
dawczy. regulujący w nowoczesnym 
stylu prawa autorstwa, do Dumy pań- 
stwowej i tam czeka na głos sprawie- 
dliwości i obleczenie się w szatę obo- 
wiązującej ustawy.  Dogorywa ји? 
może pod kopułą taurydzkiego pałacu 
stuletnie przewinienie, dogorywa z ulgą 
dla świata znojnej i ciężko walczącej 
rzeszy twórców. Wzrosłe i wypielę- 
gnowane w dobie wielkiej rewolucyi 
francuskiej, zamieniło się w zaprzecze- 
nie dzisiejszych pojęć moralnych i istot- 
nych, życiem podyktowanych potrzeb. 
Napoleon, dalszy ciąg dramatu u schył- 
ku XVIII wieku, w postaci cezara wcie- 
lenie zasad praw człowieka i myśli, 
przyświecającej konwentowi, starał się 
wszędzie szerzyć liberalne hasła ency- 
klopedyzmu, a do tego miała mu wal- 
nie pomódz literatura i rozpowszech- 
nienie jej za pomocą najłatwiejszych 
środków. Ztąd kodeks Napoleoński, 


obowiązujący u nas i „Swod zakona“, 
zawierają postanowienia, równające tłó- 
macza obcego, zagranicznego dzieła, 
z nabywcą praw autorstwa! Nawet 
rysunki czy obrazy może kopista w Ce- 
sarstwie podać za swoje i zasłonić się 
puklerzem paragrafu. Dawno runęły 
podstawy, które się złożyły na histo- 
ryczne przyczyny wytworzenia podo- 
bnych stosunków, —mimo to same sto- 
sunki trwają, są w pełni mocy i war- 
tości. Czy zginą niebawem w popiele 
niepamięci? 

Swieży, jaskrawy przykład ugodził 
polską książkę. „Księżnę Tarakano- 
wą*, utwór współpracownika „Swiata*, 
dr. Ernesta Łunińskiego, wydała jedna z 
firm nakładowych w Moskwie, bez poro- 
zumienia się z autorem. We wstępie 
do przekładu p. Pietruczika zapłacił 
znany publicysta p. Balickij dźwięczącą 
monetą za zabiegi długich trudów, 
przylepiając do dzieła miano mistrzow- 
stwa... Niewątpliwie rytm słowa dla 
polskiej literatury historycznej zaszczyt- 
ny, ale obnażający z ogromną prawdą 
widok, jak się wchodzi do obcej świą- 
tyni bez przeproszenia nawet za na- 
jazd. Już starzy Rzymianie odróżniali 
dwa pojęcia prawne, ius aequom i ius 
strictum... Tak. nie zawsze prawo 
pisane jest słusznem. Nad niem stoją 
jeszcze wyższe czynniki, tkwiące w du- 
chu i poczuciu sprawiedliwości. 


БҸ з ( 


Sokół w Przeworsku. 


Sokół w Przeworsku, istniejący od lat 
15, nie posiadał aż do tej chwili swego 
sztandaru, po latach wreszcie 15-u zdobył się 
na niego. Na uroczystość poświęcenia były 
zaproszone inne gniazda sokole. Poświę- 
cenie odbyło się w kościele, a względnie 
na umyślnie zbudowanem podium cmenta- 
rza kościelnego ОО. Bernardynów w Prze: 
worsku, poczem nastąpiło wbijanie gwoździ 
pamiątkowych, które otrzymały różne inne 
gniazda sokole i towarzystwa, jako też 
an. 


i okoliczni goście. 


Przybycie sokołów z uroczystości poświęcenia sztandaru, na dziedzińcu sokolego 
w Przeworsku. Fot. A. N 


gniazda 


tJkowsÃi 


Deotyma (Jadwiga Łuszczewska), podług 


ostatniej fotografii 


w 1896 r. z grupą poelów, 


DEOTYMA. 


„Szczęśliwy, kto zamieszkał 
na tym wiecznym szczycie”. 


Umarła poetka wielkiej miary, 
z umysłem najwyższym i najniepos- 
politszym z tych, jakie kiedy śród 
kobiet świeciły, z sercem nieskala- 
nem, Westalka surowa życia, „miło- 
ścią mścić się* umiejąca nie tylko 
nad miłością, lecz i nad nienawiścią, 
Sybila polska, Strażniczka Wiary i 
Piękna, „Bogaczcząca* „„Deotyma'. 

Umiłowała chwałę narodową, jej 
„wschódizachód*, і tej chwale kunszt 
swój niezwykły w całości poświęci- 
ła, rzeźbiąc strofy misterne, w któ- 
rych duch czasu odbijał się, jak słoń- 
ce odbija się w krysztale,--począw - 
szy od lechickiej przeszłości, skoń- 
czywszy na „zacnym bohaterze, co 
chorągiew, mordom poświęconą, 
Bogu miłości złożył w ofierze“. 

Poezya jej była, jak szczyty 
górskie z pięknem kryształowem, 
z całem zaczarowanem królestwem 
śnieżnego majestatu, z rzeźbą srzo- 
nów przeczystą, z ciszą Piękna wie- 
kuistego. Duch tej poezyi — jak naj- 
czystsze górskie powietrze, czerstwe 
i orzeźwiające, nic z zaduchem nizin 


nie mające wspólnego. Do poezyi 
tej trzeba było dojść, by się nią 
orzeźwić. 

Niesłusznie krewnią ją z ro- 
mantyzmem. Wyobraźnia, umysł to 
wyjątkowy, jasny, trzeźwy, szczyto- 
wy, ponad uczuciem i porywem pły- 
пасу, — pełen umiaru piękna, zalet 
mędrców wszechcennych i raczej 
w dziedziczeniu po Kochanowskim 
lutnię kryształową biorący. Roman- 
tyzm tchnął na nią tylko zewnętrz- 
nie, jak najlżejsza poświata różana 
osnuwa Śnieżne szczyty. 

Ubogie regulujące się społeczeń- 
stwo polskie dni dzisiejszych nie mo- 
gło być uważne dla kunsztu wielkiej 
pieśniarki. Do ubogiej izby, pełnej 
nieładu i porządkowania, nie pasują 
cenne kryształy rznięte, kandelabry 
o strzelistych wymiarach... Idą one, 
jak zbytek, do szpichlerza pamiątek, 
zawalone tysiącem skarbów giną- 
cych... Sztuka ustępuje przed życiem, 
potrzebą życia najbliższą. Lecz gdy 
naród walczący wyjdzie zwycięzko 
z próby własnego ducha, w pokoju, 
choćby nie pełnym, dni przyszłych 
godność swą odzyskując, wtedy wyj- 
dą one na jaw, odpylone ręką poświę- 
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coną, a ustawione na ołtarzu chwa- 
ły narodowej, odbiją w sobie słońce 
wieczyste, strzelając tęczami wszyst- 
kich piękności, w jakie je duch twór- 
czy wyposażył. Za cenne są i za 
wielkie, by przepaść miały na za- 


wsze. Rzeczy takie giną tylko z na- 
rodem. 
sra O 
List — wdzięczność. 


Jednym z naczelnych rysów cha- 
rakteru Deotymy, obok niezrównanej 
dobroci, cudownego umiaru uczuć i po- 
błażliwości, którą słyną tylko mędrco- 
wie, była jej niezmierna wdzięczność, 
za każdy dobry uczynek, za każdą 
grzeczność, jej okazaną, wdzięczność, 
pełna najwytworniejszej formy, królew- 
skiej hojności i tej świadomej dobroci, 
która, przesadzając nawet w uprzejmo- 
ści, wiedziała, iż czyni то ku krzepie- 
niu, ku święceniu przykładnie pięknej 
formy życia, pięknej linii, rycerskiej 
ozdoby obcowań. Tworzyła prawdziwe 
poematy wdzięczności, czyste i wdzięcz- 
ne, jak powiew poranka. 

„Niespełna przed trzema miesiąca- 
mi Swiat, słysząc o jej chorobie, ma- 
jąc uproszony przedtem znaczny fra- 
gment Sobieskiego, postanowił wydru- 
kować go nieco ozdobniej, by wieszcz- 
ce choć chwilową sprawić słodycz 
w cierpieniu. Umieszczony na wstępie 
Sobieski został przybrany w portrety 
autorki i w pamiątkowe ilustracye, *) 
a piszącemu te słowa przypadło w u- 


dziale napisać krótki wstęp. Kilku 
rzutami ogólnemi zaznaczyłem stano- 
wisko wielkiej poetki, jej duchową, 


krysztaliczną wysokość i stosunek jej 
do społeczeństwa obecnego. 

Przed wydrukowaniem numeru wy- 
jechałem na wakacye, gdzie zabawiłem 
dwa miesiące. Na drugi dzień po 
przyjeździe miałem list od wielkiej 
poetki, wykaligrafowany ślicznem jej, 
równem i obowiązkowem, jak całe jej 
życie, pismem. Oto list ten w całości, 
jak relikwia cudowna, dowód jej da- 
rzącego ponad miarę serca. 

Królewska, 37 
20 sierpnia, 
1908 
Szanowny Panie 
i Skrzydlaty Towarzyszu 
ragwi Muz! 

Długa nieobecność Pana opóźniła 
moją odpowiedź, a dusza rwała sie 
do podziękowania za te przepyszne 
słowa, jakiemi Pan ubral czoło Jana 
Trzeciego.  Przepaska to złożona 

kilku tylko kamieni, ale jakże dro- 
gich! Пе tam braterskiego serca! Пе 
madrych pióra, które co 
chwila się па złoty miecz 
obronny! i 

Ciężki stan mego zdrowia nie 
pozwala mi na pisanie dłuższych li- 
słów, Че za to radabym niedostatecz- 
ny szkic ten uzupelnić w ustnej roz- 
mowie, lo też serdecznie polecam pa- 
mięci Szanownego Pana moje se- 
branko Czwartkowe; teraz wprawdzie, 


> pod Cho- 


zwrotów 
zmienia 


swiatła, 


) Ne 27 


Litografia Fajansa, 
dziej uznawany przez poetkę portret własny. 


Deotyma. | Najbar- 


> powodu pory roku, są one prawie 
całkiem opustoszałe, ale okoliczność 
ta na ten raz będzie mi przyjemna, 
bo mi pozwoli lepiej użyć pociagaja- 
cej rozmowy  Gościa-Poety, którego 
obecności będę z upragnieniem осге- 
kiwała zawsze, pozostając 2 wysokim 
szacunkiem i wdzieczna przyjaźnią 
Jadwiga Łuszczewska. 


(List na arkusiku papieru z rysun- 
kiem pomnika Sobieskiego na moście 
Łazienkowskim). 

Był to niewątpliwie jeden z ostat- 
nich listów poetki—i dziwna rzecz, 
zaiste, choć ręczę —nie отатіепіе 
zmysłu: obok woni perfum, którą był 
nasycony, miał w sobie wyraźną woń 
śmierci, woń róż wiednących, którą 
tknął mnie odrazu i potem przez czas 
dłuższy prześladował, leżąc na biurku... 


Ostatnie widzenie. 


Rzecz oczywista, że najbliższem 
dziełem mojem było pójść w nadcho- 
dzący czwartek, ucałować hojne dłonie 
wieszczki, złożyć jej hołd i podzięko- 
wać za dar niezasłużony, dar dobroci 
nadzwyczajnej, który jedynie taż jej 
dobroć i wdzięczność usprawiedliwić 
są mocne. 

Nie byłem u Deotymy przeszło 
rok. Słysząc często o jej chorobie, 
przygotowany byłem na zmianę. Wsze- 
dłem do znanego mi czerwonego gabi- 
netu, jakoś odrazu mroczącego mi się 
czemś nieujętem w powietrzu... 

zbliżyłem się do poetki — і serce 
ścisnęło mi się boleśnie. Ona-ż to, 
dawna Deotyma?! 

Jakaś biedna, smutna, chorobą cał- 
kiem strawiona. wychudła całkowicie, 
drobna w dużym fotelu, w chustkę 
wtulona, wciąż głowę  opuszczająca, 
jakby w siebie i w boleść swą się 
wsnuwała,—strażniczka biedna, wytrzy- 
mała ogniów świętych, które w niej 
na boleść jej płonęły, jakaś męczenni- 
ca głodowa, (*) skazana lub raczej 


(*) Deotyma zmarła na raka w prze- 
łyku pokarmowym — i całe miesiące pozo- 
stawała prawie bez pokarmu. 


skazująca się na czujność, na wolę -- 
obowiązku poezyi, która jest życiem... 

Ona-ż to? W myślach mych prze- 
sunęły się uczucia Słowackiego: 

„Dzisiaj próchenko ciała i opłatek*. 

Rozmowa nie kleiła się. To czu- 
wanie Deotymy nad własną boleścią, 
ta wola jej wytężona bolała, dręczyła, 
jak coś anormalnego... Mówiono szep- 
tem. Było dwóch  prałatów, wierny 
druh, Kaźmierz Julian Jasiński, i jeszcze 
kilka osób, półkolem otaczających jej 
fotel. Potem— chwila milczenia jakie- 
goś przykrego. Naraz—Deotyma dźwi- 
gnęła głowę i z akcentem silącej się 
wesołości w głosie, przywołując raź- 
ność dawnych czasów, choć z trudem 
wielkim, zawołała: 

— A mówcie że-ż głośniej! Przecie 
jeszcze nie umarłam! 

Wszyscy się głośno zaśmieli, jak 
z żartu... odrobinę tylko głośniej, niż 
szczera wesołość i ochota dyktują... 

Deotyma pochyliła głowę, wtulając 
się w chustkę. 


Deotyma w r. 1864. 
Jedna z nieznanyzh fotodrafii Deotymy, datują- 
ca z 1864 r. t.j, 2 czasu jej pobytu w Symdursku. 


Zbliżyłem się na pożegnanie do 
rąk i kilkakrotnie je całowałem, widząc 
twarz bolesną, wiedząc, że całuję po 
raz ostatni. Dłonie jej były białe, wy- 


tworne i najmniej może zmienione. 
Czułem jeszcze ich dobroć miękką, 
świecącą... 


Wyszliśmy wszyscy razem. Czwar- 
tki były już krótkie. Deotyma cierpia- 
{а—1 małe już były ulgi momenty. 

— Ależ ona umiera!— było pierw- 
sze słowo żalu, jakie mi się do kolegi 
Jasińskiego na schodach jeszcze mimo- 
woli wyrwało. 

Tak jest, istotnie. Deotyma umie- 
raki, przyjmując na Czwartkach, siłą 
woli spełniając wielki obowiązek czu- 
wania, w boleści duchem świecąca... 


Wspomnienie. 


Przepływają mi przed oczyma 
chwile świetne czwartkowe, zbór licz- 
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ny, stroje świetne, światła jarzące, któ- 
rych obfitość lubiła Deotyma i ów 
wieczór, ze wszystkich najświetniejszy, 
wieczór jubileuszowy 45-ciolecia twór- 
czości poetyckiej w r. 1897. Salony ob- 
szerne przystrojone kwieciem, światła 
jeszcze sutsze, marmury bielsze, laury 
żywsze, a w atmosferze uroczystość 
wielkiego święta poezyi. Zda się mu- 
zy umiechnięte przesuwały się śród 
tłumu strojnych gości. Widzę ją, wie- 
szczkę, w gabinecie jej przestronnym, 
z twarzą namaszczoną wiecznym bla- 
skiem poezyi, światłem natchnień, któ- 
re z jej życiem się zjednało, siedzącą 
w fotelu, uroczystą, godną—godnością 
poezyi, Sybilę polską. Brzmią tony 
kantaty, serca płoną, stają przed jubi- 
latką jej murgrabiowie duchowi, Pług 
i Zacharyasiewicz, pierwszy — ze zło- 
tym na jej cześć wybitym medalem, 
drugi z księgą jubileuszową, arcydzie- 
łem zewnątrz i wewnątrz, lśniącą od 
klejnotów poezyi. jakie z serc żywych 
dla niej spłynęły. Przemówienia hołdy 
od Akademii, Towarzystw naukowych— 
Idą wreszcie ci jej pobratymi, duchem 
wierni, niosą kwiaty żywe, arfę wonną 
i wieniec wawrzynowy. Czołem! poe- 
zya! Biją serca wezbrane, usta głoszą 
strofy natchnione; zda się, świat cały, 
Polska cała jest już poezyi krajem... 


Zamilkły głosy braci hołdowników. 
Widzą ją—unosi się jasna, natchniona, 
światłem jakiemś na twarzy bardziej 
przestrzelona. Cisza sama się zasłuchuje. 
Deotyma odpowiada poetom, snując 
sznurek pereł najczystszy improwizacyi, 
pereł sznury najcenniejsze, które chcia- 
ło by się odrazu z rąk na szyje zło- 
tych posągów bóstw wkładać. Głos 
jej, jak głos światła. czysty, beznamięt- 
ny, nic z szumem ziemi nie krewny. 
Usta brzmią: 

Dawne greckie świątynie popadały w gruzy, 
A Parnas ciągle stoi, góry nic nie zwali, 
Dawni bogowie Grecyi we mgle poznikali, 
Jedne tylko nie znikły nieśmiertelne muzy. 


Szczęśliwy, kto zamieszkał na tym wiecznym 
szczycie! 
Szczęśliwy, kto pozyskał te wieczne boginie! 
Witajcie, bracia w lutni! gdy do mnie wcho- 
dzicie, 

Mam Parnas w mej dziedzinie i Muzy 
w gościnie. 


O, jakże mię przynęca do swej złotej kraty 
Starowiekowy zarys tej arfy Eolskiej! 


Deotyma w średnich latach. 


A że jej greckie struny mają brzmieć dla 
Polski, 
Więc bracia ją ubrali w nasze polskie kwiaty 


Co widzę? niosą jeszcze godło koronacyi? 
To dyadem Tassa! dyadem najpiękniejszy 

w świecie, 
Splatany od Apolla, wiązany ой Огасуі, 
Ten, co się już z kołyski przyśniwa poecie. 


Ale ja go nie włożę. Zwycięzkie te liście, 
Od braci z parnaskiego zerwane ogrodu, 
Szeleszczą mi przestrogą ibrzmią uroczyście: 
„Niech wszystkie laury idą czoło narodu!* 


Tak! 
„Szczęśliwy, kto zamieszkał na 
tym wiecznym szczycie“... 


Dziś muzy płaczą. 


Ostatnie chwile. 


10 września we czwartek dźwignę- 
ła się po raz ostatni Deotyma, walcząc 
ze sobą i przyjmując w łańcuchu tra- 


dycyjnym od pół wieku kółko naj- 
bliższych przyjaciół. Potem już nie 
wstawała z łóżka, bardzo cierpiąca 


i wyraźnie gasnąca. 20 września w nie- 
dzielę przyjęła po wyspowiadaniu się 
komunię św. i ostatnie Olejem św. na- 
maszczenie. Potem leżała bezwładna 
i senna, prawie bez ruchu. Przy łożu 
trwały: pp. Eugenia Wolffowa, najwier- 
niejsza jej przyjaciółka, Antonina z Ko- 
mierowskich Sadowska, jej siostrzenica, 
i Zofia Urbanowska, pielęgnując i do- 
zorując bezwładną. Cierpiała jednak 
widocznie, budząc się jakby i niemym 
wyrazem lub nikłem skinieniem gasną- 
cej ręki wskazując na piersi trawione. 
Raz— podług relacyi p. Sadowskiej - 
z wyrazem bezmiernej żałości, od głę- 
bi obudzona, wzniosła oczy, usta po- 
wtórzyły  najboleściwsze,  wezbrane: 
„O, Boże, Boże!*, po twarzy pociekły 
łzy gorące, suto zraszając. 1 znów za- 
padła w zdrętwienie. Od poniedziałku 
zaczęła się agonia. Cierpienia zwięk- 
szały się widocznie. D. 22 we środę 
wydała ziemi ostatnie tchnienie. W pa- 
rę godzin po śmierci twarz dziwnie 
wypogodniała: ślady cierpień zniknęły, 
świeciła majestatem śmierci i światła 
odbiciem. 

Na kilka dni przed śmiercią bez- 
władną już ręką, probując ołówka, na- 
kreśliła wątłemi i nikłemi, jak sen, 
zgłoskami: 

O Sobieski, O Sobieski. 


Wołał ją już w duchu ów wielki 
jej protektor w niebie. 
Były to ostatnie jej słowa pisane. 


Pożegnanie. 


W przestworach nieobjętych świa- 
tła wieczystego, na polach Nieskończo- 
ności, w obszarach samobytnych Pię- 
kna bezwzględnego, płyń, duchu uwol- 
niony, syty ziemskiej pamięci, anielsko 
pogodniejący, jak pogodnieją tęcze po- 


deszczowe, pamięć ciężką gromów 
z siebie zrzucające. Tam w okręgach 
pozazmiennych Bytu  niebiańskiego, 


spotkasz wszystkich twoich, do któ- 
rych duch twój za życia tu przywarł, 


których chwałę poświęcenia tu głosił: Ja- 
dwigę, Kordeckiego, Kościuszkę,spotkasz 
tam trójcę naszą, Adama, Zygmunta i Ju- 
liusza, z którym zatarg twój jasny tu 
płonął i już się skończył na wieki 

i umiłowanego przez cię na życie kró- 
la-bohatera. Tam do Rady wielkiej 


przyjęta, zaczyn losów czyniąca, oręduj 
z niemi za polskim narodem, spływaj 
dobrem natchnieniem, życie budującem, 
waśń rozpraszającem, karności i obo- 
wiązku uczącem i niech ci dola je- 
go nie będzie bólem pozgonnym. 
Józef Jankowski. 


Epitaphium Deotymy. 


Deotyma tu leży. 


Muzy po niej płaczą. 


Bogobojną serafi światłością swą raczą. 
Na spotkanie od progów krainy niebieskiej 
Sam król wyszedł ją przyjąć: Jan III Sobieski. 


Życiorys Deotymy. 


(Główniejsze daty). 

Deotyma przyszła na świat w r. 1834 
d. 1 sierpnia, w Warszawie, w domu, zwa- 
nym kamienicą po-misyonarską, przytyka- 
jącym do byłego pałacu Staszyca, 2 ro- 
dziców Wacława i Magdaleny z Żółtow- 
skich Łuszczewskich. Z domu wyniosła 
nader staranne wychowanie. Salon rodzi- 
ców łączył na poniedziałkowych przyję- 
ciach wszystko, co było najwyborowszego 
w ówczesnej Warszawie. W dziecinnych 
latach gadała wierszami, jak Urszulka Ko- 
chanowskiego. W r. 1813 zwiedziła z ro- 
dzicami Kraków, Wieliczkę, Wiedeń. co 
rozbudziło w młodej niezwykłej duszy całe 
roje uczuć. 2а powrotem do domu jęła 
już tworzyć drobne wierszyki. W 1849 
wyjechała z matką za granicę. W tym 
roku „weszła w świat*, przyjmując udział 
w świetnych poniedziałkach. Ogłosiła też 
pierwszy wiersz drukiem р. t. „Krucyata”*. 
W 1852 jęła improwizować na poniedział- 
kach—na zadany temat, wzbudzając po- 
wszechny podziw i uwielbienie. Erudycya 
nad wiek, subtelność umysłu, światły na- 
tchniony pogląd na rzeczy, jakaś kryszta- 
łowość umysłu, czynią z niej istotę zjawi- 


skową. Improwizacye jej, jak kryształy 
cenne, stają się głośne na całą Polskę. 
Prasa i najwybitniejsi mężowie składają 


hołd tej zjawiskowości. Mickiewicz w 1853 
pisze do niej w Tyg. Peters. wiersz p. t. 
lm Deotymy, 2 powodu jej improwizacyi. 
W 1854 wyszły jej Роегуе i Improwizacye. 


"ARA 
Józef Kremer pisze o niej z zachwytem 
w swych Listach z Krakowa. W 1854 
nowa podróż za granicę. Powstaje po- 
mysł skarbnicy: Polska w pieśni, do końca 
życia jej dzieło testamentowe. W 1855 
podróż do wód. Pisze Piasta. Po po- 
wrocie, nie przerywając starej nici lechic- 
kiej, poczyna Sobieskiego pod Wiedniem, 
umiłowaną jej postać. W 1857 i 58 zwie- 
dza Rugię i miejscowości nad Baltykiem, 
tudzież Ojców, a w 1860—wszerz Tatry. 
W tych latach powstają poematy Lech, 
Wojna Olbrzymów. Wyszymir i Dcunastu 
Wojewodów. W 1860—owacyjnie podej- 
mowana przez kolonię polską w Paryżu. 
W 1863 umarła jej siostra. W listo- 
padzie tegoż roku towarzyszy ojcu na wy- 
gnanie (matka pośpieszyła potem), do Po- 
łocka, potem do Kazania, do Јайгупа 
i wreszcie do Symbirska. Znosi wielkie 
trudy i niewygody. Pożar ogromny Sym- 
birska. Pisze Wandę na wygnaniu. 2 lip- 
ca 1865 powraca do Warszawy. Wkrótce 
powstały drobniejsze poematy і Gonitwy 
w dolinie Prądnika. 6 czerwca 1867 umie- 
ra wielbiony jej ojciec. Pióro Deotymy 
zamilka w boleści. 17 marca 1869 umiera 
matka jej. Nastaje wieczór dni Deotymy, 
jak się sama wyraża. W 1871 zamieszkuje 
w kamienicy pp. Wolifów na rogu ulic 
Królewskiej i Marszałkowskiej (w której 
mieszka przez 37 lat i z której przez kil- 
kanaście lat ostatnich nie wychodzi, prócz 
razu jednego do teatru). W tym roku po- 
wstaje cenny skarbiec wierszy ulotnych. 
W 1872—5-aktowy dramat: Narzeczona 


Pogrzeb Deotymy odbył się przy udziale niezliczonych tłumów, z niezwykłą okazałością. 
66 księży z arcybiskupem, biskupem, wyższem duchowieństwem i klerem wyprowadzało 
zwłoki z kościoła Wszystkich Św. Uczestniczyła liczna młodzież w szeregach, związki, dele- 
gacye. Złożono kilkadziesiąt wieńców. Przemawiali: w kościele ks. prałat Gnatowski, nad 


trumną: Kaźmierz Juljan Jasiński, Korzon, Ignacy Baliński i Helena Pajzderska (Hajota). 


Mu- 


гука i śpiewy religijne dopełniały świetności obrzędu. 
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Deotyma i jej siostra Jolanta, 
podług dawnych sylwetek, wycinanych z papieru. 


z Ogrodzieńca. W 1873—Słoneczna Kan- 
tata na 400-lecie Kopernika i Rapsody 


o Bolesławie Chrobrym, W 1875— Biesiada 
u ŻZiemiomysła. W 1876— 21сіеғсіа Шапа 


zagadka. Lata, za tem idące, wypełnia 
pisanie Branek w jasyrze. W 1880—od- 
czyt o Hofimanowej. W 1881 odbywa się 
w jej salonie obchód jubileuszowy Odyń- 
ca. W tymże roku wyjeżdża do Krako- 
wa, jako jedna z gospodyń balu Mickie- 
wiczowskiego. Zbiera w Warszawie na 
pomnik Mickiewicza sama z górą 5,000 ru- 
bli. Pisze poemat Na Jasnej Górze. Od- 
czyt we Lwowie. W 1883 wyjeżdża do 
Poznania, zaproszona na odczyt, gdzie do- 
znaje owacyi. Pracuje nad Jadwigą. Po- 
wraca do umiłowanego Sobieskiego (które- 
go zaczęła jeszcze w 1857), odrzuca wiele, 
pisze na nowo. Czyta wyjątki z niego na 
Czwartkach. W 1887 wyszła w książce 
Wanda. Czwartki ściągają po 200 i 300 
osób. Odczyty Deotymy i obchody w jej 
salonie skupiają całą arystokracyę ducha 
i myśli. W 1889 wybucha z gwałtowno- 
ścią oddawna nurtująca ją choroba serco- 
wa—nieuleczalna. Pisze atoli piękną po- 
wieść, Panienkę z okienka, i pracuje wy- 
trwale nad Sobieskim. W 1894 ogłasza 
trzy pierwsze śpiewy swej wielkiej epopei, 
mającej liczyć 12 śpiewów. 17 maja 1907— 
obchód uroczysty  czterdziestopięciolecia 
jej poetyckiej twórczości: wybito złoty me- 
dal na jej cześć, akademia krak., ciała 
zbiorowe składają jej hołd. Potem praca 
już stała nad Sobieskim; wydaje dalsze 
śpiewy; choroba atoli wciąż postępuje. 
Przez dwa lata ostatnie straszny rak 
w przełyku pustoszy ciało. Deotyma wal- 
czy z chorobą siłą woli niezwykłą. 10 b. m. 
ostatni Czwartek. Zmarła 23 września o go- 
dzinie 12 w południe. Slarus, 


Na złożenie do grobu zwłok Deotymy. 


O, cześć wam, drogie szczątki, omdlałe 
w bezruchu, 
Dla których ziemia wnętrze za chwilę 
otworzy, 
Bo wyście piastowały w tym ciała okruchu 
Na tęczowe odbicia wielki ogień Boży. 


Lecz temu, na co kamień ciężaru nie włoży, 
Co nie gaśnie od śmierci zimnego podmuchu, 
Ale w wieczność rzucone, plenność wieczną 
mnoży: 
Cześć, o, cześć tysiąckrotna, nieśmiertelny 
Duchu! 


Dopóki w jasnych kręgach słonecznego bytu 

Nieba, piękna, harmonii, tęczy i zachwytu, 

Dopóty przemieszkując w najwyższych 
regionach 


I do słońc kierujących wyniesiony szczytu, 
Żyć będziesz, chlubo Piękna, w promieni 
milionach, 
Budząc to, czem-ś jest wszystek, 
nieśmiertelność w łonach 


e Dion. 


Notatnik literacki. 


Sława Pruszyńska. Najdalszym. Kraków 
Warszawa, E. Wende i S-ka 1908. 
Pesymizm jest chorobą bardzo pospo- 

litą, a szczególniej u młodych poetów i dla- 

tego te wszystkie „och* i „ach*, któremi 
jęczą złamane serca i goryczą przepełnione 
dusze, rzadko kiedy znajdują oddźwięk 

u znieczulonego już czytelnika. Сһтигпу 

ten wzrok jest najczęściej pozą i zdradza 

się przez swą sztuczność, ilekroć bowiem 
przez gmatwaninę pustych frazesów prze- 
bije się ton pełny a szczery, najniewpraw- 
niejsze ucho uchwycić go umie. W tomi- 
ku p. Pruszyńskiej jest kilka takich szcze- 
rych, choć na starą nutę wypowiedzianych 
zwrotek, a chociaż i tu ma się często wra- 
żenie, że autorka chełpi się tylko swych 
„snów niemocą bezbrzeżną* i swych „blu- 
źnierstw nędzą*, to jednak z niektórych 
jej zwrotek dźwięczy ból niekłamany, sza- 
motanie się i szukanie czegoś, co leży po 
za pesymizmem, który jest najczęściej tyl- 
ko fazą przejściową, poza niemocą snow 
i nędzą bezsilnych blużnierstw—w harmonii 
twórcy z życiem przez święty dar twórczości. 
S. Gacki. 


SFINKS'a zeszyt УП —1Х (sierpień 
wrzesień) przynosi trybem swym hojaym 
utwory trzydziestu z górą autorów (trudno 
chyba chcieć więcej!), a śród nich praw- 
dziwie cenne nowalie: Asnyka nieznany 
wiersz, Cypryana Norwida „Odczyty o Sło- 
wackim*, mianowicie w tym numerze o An- 
hellim, tej „łzie narodowej przeczystej”, peł- 
ne głębokich spostrzeżeń i potoczystej pro- 
stoty wykładu, Przybyszewskiego świetną 
mocą języka płonące „Szlakiem Kaina“, 
Owidyusza łaskocącą „Sztuka kochania“ 
w przekładzie heksametrowym Józefa Jan- 
kowskiego. Po za tem cała uprawa mno- 
ga, zagajnik poezyi, las rozpraw, sprawo- 
zdań. Wysuwają się na czoło: Edwarda 
Abramowskiego „Paradoksy pamięci wzru- 


szeniowej* i Maryi Rakowskiej „Spadko- 
biercy romantyzmu*. Dwie powieści: Ry- 
gier - Nałkowskiej i Micińskiego ѕппја 


swe dalsze ciągi, wdzięczy się drobna li- 
teratura nadobna. Zeszyt ze wszech miar 
bogaty, ciekawy, istny plon jesienny. 
Sfinks wyrobił już sobie poważną placów- 
kę i na niej się utrzymuje ku prawdziwe- 
mu pożytkowi duchowemu ogółu. Na po- 
chwałę Sfinksa warszawskiego również 
przytoczyć należy, iż nie jest hieroglificz- 
nie zagadkowy, owszem, dla każdego do- 
stępny. t. 


DZIEN. Nowe pismo codzienne wy- 
chodzić będzie w Warszawie, począwszy 
od 1 grudnia. „Narodowe, bezpartyjne, 
demokratyczne*, mówi jego redaktor, pan 
Stefan Gorski, wybitny dziennikarz war- 
szawski. Najpieiwsze pióra wezmą w niem 
udział. 

„NOWOŚCI LITERACKIE”. Na pół- 
kach księgarskich ukazała się pierwsza książ- 
ka tego wydawnictwa р. t. „Z wielkiego 
domu* Kazimierza Tetmajera. Jest to sze- 
reg dowcipnych i ciętych nowel znakomi- 
tego poety. Na razie zaznaczamy tylko, 
że szata zewnętrzna tej książki wyróżnia 
się dobrym smakiem i wytwornością. Z ta- 


nich wydawnictw w podobnym rodzaju 
jest to wydawnictwo bezsprzecznie naj- 
lepsze 
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Dwudziestopięciolecie uczelni. 


Dnia 20 września święcono w War- 
szawie dwudziestopięciolecie uczelni wy- 
trwałej pracowniczki na niwie pedagogicz- 
nej, p. Maryi Matuszewskiej, światłej prze- 
łożonej i gorliwej wychowawczyni młodych 
serc i umysłów: miz- 
ła ona zawsze dłoń 
pomocną i w sercu 
otwarty skarb współ- 
czucia dla młodych 
istot, którym niedo- 
statek upragnione 
drzwi szkoły zamy- 
kał. Liczny zastęp 
byłych uczenic, 
dzis już żon i matek, 
wraz z obecnemi u- 
czenicami wszystkich 
7 klas i ciałem na- 
uczycielskiem, skła- 
dał jubilatce po na- 
bożeństwie życzenia. 
Byłe uczenice i pro- 
fesorowie czcili owocną pracę, żyzną zasłu- 
gę, skarb serca w pięknych przemówie- 
niach. Tym, co słusznie wychowują, na- 
leży się najwyższa cześć w narodzie, gdyż 
oni stwarzają przyszłość i losy narodu. 


С 


Starożytna pamiątka na upadku. 


Marya Matuszewska. 


Pomiędzy Łuckiem a Młynowem na 
Wołyniu, w małej wiosce  Jałowicach, 
stoi chylący się ku ruinie kościołek muro- 
wany, zbudowany w 1669 przez Samuela- 
Dołmata-Issaykowskiego, właściciela nie- 
gdyś Jałowic, wraz z klasztorem małym 
o 12 celkach. Starożytna ta pamiątka wy- 
maga gruntownego opatrzenia, by nie ru- 
nęła ostatecznie, jak wiele pamiątek prze- 
szłości, i by ubogiej parafii mogła być 
wystarczającym przybytkiem. Ks. Serafin 
Sobański, mianowauy zarządcą parafii Mły- 


Kościół z 1669 roku w Jałowicach na Woły- 
niu, chylący się do upadku. 
nowskiej і Jałowickiej w końcu 1907 roku, 
wzywa za naszem pośrednictwem bądź oso- 
by ofiarne wogóle, bądź tych, którzy z do- 
mem dawnym  Issaykowskich mają co 
wspólnego lub ze spoczywającemi na cmen- 
tarzu Jałowickim i sąsiednim Targowickim 
rodzinami Bońkowskich, Tomaszewskich 
Stroynowskich i Bereżeckich, do niesienia 
ofiar na zachowanie tej starożytnej pamiąt- 
ki. Ofiary mają być składane na imię 
J. E. X. biskupa Niedziałkowskiego. Oila- 
rodawcy będą uwiecznieni na płycie meta- 
lowej obok portretu fundatora, jako ci, co 

kościół od ruiny zachowali. 


rw = 


Wystawa w Winnicy. (Ft. „бише. 


Prezydyum 


związku hodowlanego w gub. 
Podolskiej 


Zdzisława hr. Grocholskiego, АІ. Rusano- 
wskiego i Ant. Rusanowskiego, okazała chlu 


5 s A holskiego. A A 
RW ZPO 8 bne dorobki kulturalne i ekonomiczne „ży 


Wystawa w Winnicy. znego Podola*. Reprezentowane były dzia- 
GH ły: rolniczy, koński, bydła, owiec, chlewni 


Wystawa w Winnicy, urządzona stara- і ptactwa. W protokóle komisya eksper- 
niem podolskiego Tow. Roln., pod przewo- tów działu rolnego zaświadczyła wysoce 
dnictwem Tad. hr. Grocholskiego i z komi- produkcyjną i korzystną działaność sekcyi rolnej podolskiego T-wa, które zorganizo- 


tetem, złożonym 2 pp. АІ. Darowskiego, wały cały dział pół doświadczalnych i włościańskich, pól pokazowych. 


Węgierska czwórka p. J. Rokickiego. 


14 


Wystawa w Łucku. 


Główne wejście. 


Wystawa w Łucku. 


W Łucku na Wołyniu odbyła się pierw- 
sza Wołyńska rolniczo-przemysłowa wysta- 
wa. Z radością notujemy ten nowy krok 
na polu zorganizowanej pracy społecznej, 
który jest niezbitym dowodem, że obywa- 
telstwo wołyńskie, spoczywające od lat 
wielu w letargu i apatyi, ożyło i dążyć 
będzie do dalszego rozwoju kultury rolnej. 
Inicyatywa wystawy wyszła od łuckiego 
Towarzystwa Rolniczego z jej prezesem 
p. Szczęsnym Poniatowskim, b. posłem do 
I Dumy, dyrektorem handlowym, p. Wa- 
lewskim, i nadzwyczaj czynnym sekreta- 
rzem Tow., p. Edmundem Grodzkim, na 
czele. 

Naturalnie, pierwsza ta wystawa nie 
mogła się obyć bez pewnych braków, nie 
objęła, naprzykład, wszystkich działów rol- 
nictwa, nie miała wystawców małorolnych, 
(ku ich zachęceniu nic nie przedsięwzięto), 
mimo to Świadczy ona o szczerych i go- 
rących usiłowaniach i wielkim nakładzie 
pracy i dobrej woli, to też prezesowi wy- 
stawy hr. Włodzimierzowi Grocholskiemu 
i dzielnym jego pomocnikom, komisarzom 
wystawy: pp. Edm. Grodzickiemu, Zajkow- 
skiemu i Peretiatkowiczowi i wogóle całe- 
mu zarządowi wystawy należą się słowa 


Rok III. Ne 40 z dnia 3 października 1908 r 


Pawilon Tow. Roln.|Łuckiego. 


hr. Iliński, 


prawej): 


Komitet wystawy, zebrany przed hallą restauracyjną 
Podlewski, Kondratowicz, Konopacki, 


(Górny rząd z lewej do 


Budny, dyr. szkoły 


Białokyynickiej, Solbach, hr. Krasicki. Baliński, Feliński, Zajkowski, Śzczęsny 


Poniatowski, prezes, Ed. Grodzki, 


uznania i zachęty do dalszej pracy około 
rozwoju rolnictwa na Wołyniu. 
Łuck, W. Borz 
A керы REG, 
OCR O 
Е с> ое 


Z wystawy jarosławskiej. 


Wystawa rolniczo-przemysłowa w Ja- 
rosławiu powiodła się. I można to 
już dziś powiedzieć, że krótki, jedno- 
miesięczny jej żywot nie był bezpło- 
dnym. Z trzech dzielnic Polski dzi- 
siejszej Galicya dłużej od innych za- 
niedbywana, systematyczniej wyniszcza- 
na i rabunkowo eksploatowana, żmu- 
dnie i z wysiłkiem dźwiga się ostat- 
niemi czasy z ekonomicznego zastoju 
i rujnującej zależności od obcych. Ha- 
sło uprzemysłowienia brzmi głośno. 
Robi się na tem polu coraz więcej 
i z coraz większem powodzeniem. Lecz 
także rolnictwo nasze dalekiem 
choćby od poziomu, na którym sta- 
nęło już Poznańskie lub wyżej roz- 
winięte okolice Królestwa, nie mówiąc 
o bliskich krajach zachodnich. 1 tutaj 


jest 
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sekretarz, Peretiatkowicz, Łukaszewski, 
ks. Eristow. 


postęp jest ciągły i widoczny. Wysta- 
wa jarosławska dała nam obok poucza- 
jącego przeglądu sił także jasne chwile 
otuchy, przekonać mogła nieufnych, że 
krzepimy się i rośniemy w siły. 
Podzielono ја na dwa działy, 
z których każdy zajmuje po kilkanaście 
pawilonów większych i mniejszych, 
rozrzuconych wśród świerków, krze- 
wów i wspaniałych klombów kwiato- 
wych, zlewających się wraz z budyn- 


Widok wystawy jarosławskiej. 


Z wystawy jarosławskiej. 


Podczas wystawy przemysłowo-rolniczej w Jarosławiu odbył się piąty zjazd delegatów Ligi pomocy przemysłowej. 


Pośrodku grupy 


znajduje się prezes Koła Polskiego w Wiedniu, dr. St. Głąbiński. 


Zjazd delegatów Towarzystwa szkoły ludowej odbył się w tym roku w Jarosławiu. Na zjeż- 
dzie stwierdzono pomyślny rozwój instytucyi, która broni dzielnie przed wynarodowieniem 
nasze zachodnie i wschodnie kresy w Galicyi. 


kami wystawowemi w pełną smaku 
całość. Ład panował wszędzie wzoro- 
wy, nic pod tym względem nie zosta- 
wało do życzenia. 

Wśród grona prywatnych drobniej- 
szych pawilonów dominuje okazały 
główny pawilon przemysłowy. Ма 
dziesięć grup podzielona jego zawar- 
tość: tkactwo i wyroby pokrewne, pro- 
dukty chemiczne, rękodzieła, przemysł 
mechaniczny, środki spożywcze i t. d. 
Bogato i pięknie przedstawia się całość. 
Są tu fabryki kwitnące i powiększające 
wciąż swą produkcyę, jest szereg do- 
skonale prosperujących stowarzyszeń 
wytwórczych. Szczególnie pięknie pre- 
zentują się niektóre gałęzie naszego 
przemysłu domowego. Na każdej na- 
wet wielkiej wystawie zwróciłyby uwa- 
gę przepyszne nasze kilimy, hafty, ko- 
ronki i makaty z Makowa, Wilamowic, 
Korczyny, głównych ognisk  galicyj- 
skiego tkactwa warsztatowego, produku- 
jącego już także na wywóz i zdoby- 
wającego poważne zyski światowe. Sa- 
ma okolica Jarosławia słynie z koszy- 
karstwa, które z chwalebnym zapałem 
rozwija księżniczka Wanda Czartoryska 
z Wiązownicy, córka protektora wysta- 
wy, ks. Jerzego. Są szkoły i wzorowe 
warsztaty koszykarskie w pobliskim Le- 
żajsku, Dynowie, Albigowej. Jakże 
ślicznie przedstawiają się te wytworne, 


lekkie, pełne smaku wyroby, celujące 
nadto niesłychaną taniością. Patrzeć 
każą na siebie zabawki jaworowskie, 
o całe niebo gustowniejsze od tandety 
fabrycznej, która nas zalewa. 1 dzie- 
siątki innych gałęzi, w których wre 
praca wytwórcza. Skromniej, ale ży- 
wotnie przedstawia się przemysł wielki 
fabryczny. Są i tu już przecież firmy 
poważne, a nie brak starych, mocno 
wkorzenionych w rynki zbytu. 

Okna pawilonu zdobią przepysznie 
witraże z krakowskiego zakładu witra- 
żowego inż. St. Żeleńskiego, wykona- 
ne według kartonów Mehoffera, v. Hof- 
mana, Ostrowskiej i  Axentowicza. 
Przedewszystkiem u wylotu nad drzwia- 
mi, prowadzącemi do działu maszyn, 
uderza wspaniały witraż Mehoffera: 
geniusz sztuki wznoszący się nad po- 
staciami rzeżby, architektury i malar- 
stwa. Witraż ten podobnie, jak „Са- 
ritas* tego artysty, osadzony w bocz- 
nej ścianie pawilonu, przyniósł firmie 
Żeleńskiego nagrodę w St. Louis, a na- 
leży do arcydzieł polskiego malarstwa 
witrażowego. Niezmiernie subtelnie 
wyszedł witraż, przedstawiający damy 
w stroju automobilowym, prawdziwy 
majstersztyk z opalizującego szkła, od- 
dającego łudząco miękkość i kolor 
woalów ifutrzanych płaszczów,—rzecz, 
wykonana na zamówienie ministeryum 
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handlu. Drugą gałąź w zakładzie Że- 
leńskiego tworzy mozaika, reprezento- 
wana tutaj w pracach Stefana Matejki 
(uwagę zwraca cykl portretów królów 
polskich i „Madonna Polska“); rzeczy 
te wytrzymują porównanie z najlepsze- 
mi mozaikami weneckiemi. W Jaro- 
sławiu zdobył sobie zakład ŻZeleńskie- 
go najwyższe odznaczenie: dyplom 
honorowy. 


A obok przemysłu rozsiadło się 
rolnictwo w pokaźnym pawilonie, zbu- 
dowanym w stylu zakopiańskim, przy- 
strojonym snopami zboża i chorągwia- 
mi, wśród których widnieje godło rol- 
nictwa—pług. Tuz popisem wystąpiły 
wzorowe nasze gospodarstwa ze stron 
bliższych i dalszych. Opodal osobno 
śliczny pawilon wiejski Tyszkiewiczów 
z Kolbuszowy, cały biały, wyłożony 
brzeziną, z gankiem, umajonym ziele- 
nią, zawierający całokształt wielkiego 
wzorowego gospodarstwa: rolnictwo, 
leśnictwo, hodowlę ryb. Wreszcie uzu- 
pełnienie całego pięknego i bogatego 
działu rolniczego, czasowe wystawy 
bydła, które okazały świetny wprost 
rozwój na tem polu. 

Wystawa jarosławska była w na- 
szem życiu gospodarczem epizodem, 
pełnym znaczenia. Była dla wielu 
lekcyą poglądową, dla wszystkich— 
źródłem szczerej otuchy i zachętą do 
dalszej pracy. 


Jarosław. Czerw. 


Dział hodowli bydła na wystawie jarosław- 
skiej 


Z wystawy w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie, 


Oddział belgijski. 


„Ja wymyję 
schody, йодес 
ie nich bedzie 
codzi * 

Jen Królewicz 
miody? 
„jasiu, 

Jadienlio) 


Lucyan Rydel. 


H. Cassiers. „Niedziela“ (książka). 


Sztuka w życiu dziecka. 


W dniu 2 b. m. otwarta została w warszawskim 


Pałacu 


Szłuki, wystawa Szłuki w życiu dziecka. 


„Niech one dzieci nasze będą 
lepsze, niż my jesteśmy, niechaj im 
będzie lepiej, niż jest nam*. Czyż 
nie to pragnienie serdeczne głoszą wszy- 
stkie nasze spółczesne dążenia pedago- 
giczne? Czyż nie ta modlitwa płynie 
ze wszystkich naszych wysiłków stwo- 
rzenia „królestwa dziecka?“ 

Jest ponad szarą powszedniością 
i surową powagą życia kraina wyzwo- 


lenia, kraina szczęścia najczystszego. 
Zwie się pięknem. A otwiera wrota 
swe tym tylko, którym dany jest polot 
ducha, potęga wyobraźni, płomień 
uczucia. 

Niechaj im, dzieciom naszym, bę- 
dzie lepiej.. Więc mówimy dziecku: 
Patrz! Słuchaj! Dotykaj się wszystkie- 
go! Postrzegaj! Odczuwaj! I otwieramy 
mu oczy, uszy, zmysły wszystkie na 
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„Bajka o Kasi i Królewiczu* (książka). 


Fot. J. Goles. 


llustracye St. Dębickiego. 


barwy, dźwięki, kształty, linie, ruchy 
w przyrodzie, w życiu, w sztuce, —od- 
krywamy mu harmonię i piękno. Od- 
mykamy mu kluczem czarodziejskim 
wstęp do Sezamu, kryjącego пајсеп- 
niejsze skarby, dostępne duchowi ludz- 
kiemu. Budzimy w niem uczucie і wy- 
obraźnię, te dwa skrzydła, jedynie 
zdolne do uniesienia go na wyżyny. 
Kształcimy w niem i rozwijamy całego 
człowieka, zrównoważyć chcemy wszy- 


stkie jego siły, stworzyć pragnie- 
my człowieka szczęśliwego i dosko- 
nałego. 


To wszystko zwie się wychowa- 
niem artystycznem lub estetycznem, to 
wszystko wnosi sztukę w życie 
dziecka. 

Nadszedł oto czas, zbudziła się 
w ludziach tęsknota za  wyzwole- 
niem jednostki, za zachowaniem czło- 
wieka w wirze życia społecznego. 
Zrodziły się obowiązki względem sie- 
bie samego, względem tego, co w nas 
tkwi, co jest naszą niepodzielną wła- 
snością, co chronić i rozwijać należy, 
aby się ostać, jako jednostka. 

Więc wnosimy w wychowanie 
tchnienie wolnej, nieskrępowanej indy- 
widualności, żądamy, aby dziecko nie 
było skazane na bierne przyjmowanie 
wiadomości, cudzych myśli i sądów, 
lecz żeby samo myślało, samo czuło, 
samo z siebie wydobywało siły twór- 
cze, samo zdobywało się na samodziel- 
ną twórczą pracę w każdej dziedzinie. 
I budzimy w dziecku jego siły indy- 
widualne, wyzwalamy jego zdolności, 
pobudzamy je do twórczości. Niech 
patrzy! Na barwy, odcienia, tony. Bar- 
wy w przyrodzie niebo o poranku 
lub zachodzle, tęcza, korona kwiatu, 
pióra ptaków, przeźrocze skrzydła owa- 
dów, lśniące łuski rybie! Gra barw, 
morze barw—piękno barwy! A potem 
kształty, linie, proporcye, ruch, wyraz. 
Malarz, t. j. człowiek, który umie 
patrzeć, widzi w rzeczach kształt, bar- 
wę, ruch, wyraz za każdym razem na 
nowo, gdy na nie patrzy. 


Z wystawy w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie. Fot. J. Сока 


W nd {eves own Шеше The blushing 
g7 ШАЛ Queen of all LT RO I 
AK ER PL 


Oddział angielski. Walter Crane. 


siążka z motywami kwiatów, 


Gdy dziecko już umie patrzeć, 
niech odtwarza to, co widzi. Niech 
wierzy, że wszystko, co widzi, potrafi 
odtworzyć, oddać, narysować. To za- 
ufanie we własne siły wzbudzi w niem 
chęć, rozwinie twórczość samodzielną, 
wydobędzie cechy artystyczne. Mniej- 
sza o stronę rzemieślniczą, o technicz- 
ną sprawność. Nie o nią chodzi. Wol- 
ny, samodzielny rysunek dziecka, to 
wyraz jego uczuć i myśli, to klucz do 
jego duszy, to jego mowa, własna, in- 
dywidualna. А dalej już malowanie 
i modelowanie z gliny rządzić się bę- 
dą tą samą zasadą wolności tworzenia. 
A potem praca dziecka, samodzielna, 
czynna jego działalność we wszelkich 
dziedzinach pracy ręcznej da ujście 
wyzwolonym jego siłom twórczym. 
Módz samemu coś zrobić! Czyż może 
być większe i trwalsze zadowolenie 
dla dziecka, dla człowieka? 

Jest w mowie dziecka odrębny 
urok, naiwność i wdzięk duszy dzie- 
cięcej. Nie zabijajmy jej pedantyczną 
poprawnością lub bezbarwną pospolito- 
ścią. Swoistość i oryginalność, wyraz 
i charakter-- to cechy artystyczne mo- 
wy ludzkiej. I w stylu znaleść one 
winny swe ujście. Wyrazić ten silny 
popęd twórczy, chęć do wypowiadania 


Sancha. 


Fryz dekoracyjny na ścianę pokojugdziecinnego. 


Oddział niemiecki. 


się, sięgnięcia do źródeł niewyczerpa- 
nej rozkoszy, jaką tylko własna samo- 
dzielna twórczość duchowa dać może. 

Nauczmy dzieci słuchać i odczu- 
wać muzykę, dajmy im możność do- 
znawania tej niewymownej rozkoszy 
wyzwolenia w świecie tonów, w ży- 
ciu ducha. Wszystkie ruchy dziecka 
dajmy przeniknąć zasadom swobody, 
prostoty, naturalności, harmonii, ar- 
tyzmu! To wszystko zwie się znów 
wychowaniem estetycznem. To wszyst- 
ko wnosi znów sztukę w życie dziecka. 
Dziecko występuje tu, jako twórca, obja- 
wia się czynnie. 

Jest zaś jeszcze olbrzymia siera 
wrażeń i wzruszeń estetycznych: atmo- 
sfera, otoczenie. Kształci ona estetycz- 
nie w sposób bezpośredni, uzdalniając 
dziecko do odczuwania piękna w przy- 
rodzie, w życiu, w sztuce. Więc na- 
samprzód-— przyroda. Najpotężniejsze, 
najbogatsze źródło obserwacyi, ćwi- 
czeń, wrażeń estetycznych. O, jakże 
godni politowania ci wszyscy, co prze- 
chodzą obok nich obojętnie ślepi 
i głusi. Nie nauczono ich patrzeć i od- 
czuwać. Układ linii w gałęziach i ko- 
narach drzew, w grze obłoków, na fa- 
lach wód, w łanie kołyszącego się zbo- 
ża! Układ ornamentacyjny w nagich 
cierniach, w kwitnącej tarninie, w brzo- 
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Ida Bebber. „Rodzina myszy“ (£siążka). 


zie, nabrzmiałej pąkami wiośnianemi. 
Plamy barwne łąki kwiecistej w maju, 
pola, przetkanego makiem i chabrem, 
słojów kory drzewnej. Rozmaitość ze- 
stawień barw, linii, kształtów wszędzie 

w krajobrazie, w tle, w każdej pojedyń- 
czej roślinie, ich stosunku do otocze- 
nia, ich zmian stosownie do pór roku, 
pogody, oświetlenia. 

Dajmy dzieciom poznać przyrodę. 
Czyż można kochać to, czego się nie 
zna? Stwórzmy najpoważniejszą pod 
stawę odczuwania estetycznego. 

DN Janina Mordkowiczowa 


Boutet de Mouvel. 


Oddział francuski. 
llustracye do Joanny d'Avc (książka). 


Wystawa zbiorów prahistorycznych. 


Zbiory “Erasma Majewskiego. 


18,000 okazów 
naszego muzeum 
prahistorycznego. 


W tym tygodniu Warszawa zyska- 
ła instytucyę, z której może być dum- 
ną i która stanowić dla niej powinna 
jakby dyplom naukowego i kulturalne- 
go szlachectwa: staraniem p. Erazma 
Majewskiego, archeologa wytrwałego 
i umiejętnego, nie szczędzącego ani 
sił, ani nawet pieniędzy na gromadze- 
nie zbiorów naukowych, powstało 
w naszem mieście i w pałacu Sztuki 
prahistoryczne Muzeum, imponujące 
i ilością nagromadzonych okazów, i war- 
tością wielu z nich. 

Zajęło ono obszerną salę o trzech 
oknach na dole, pomiędzy salą zbio- 
rów Bersona a salą zbiorów Chojnac- 
kiego, od obu tych osobnych muzeów 
o wiele wspanialsze i bogatsze; i tem 
jeszcze szczególną dla nas mające 
wagę, że dwie trzecie okazów odnosi 
się do prahistoryi ziem polskich. 

Jak one powstały? 

P. Erazm Majewski to nam opo- 
wiadał: 

— Są to moje właśne zbiory. A ta- 
kże i zbiory „Swiatowida*, archeolo- 
gicznego kwartalnika, od wielu lat 
przezemnie wydawanego. М№айѕуіапо 
mi do redakcyi wykopaliska ze wszy- 
stkich stron, aby je rozpoznać, ocenić, 
o nich napisać. Sród moich zbiorów 
różne przedmioty kupiłem, różne wy- 
mieniłem na duplikaty, nie mało wre- 
szcie sam wykopałem. 

P. Majewski podprowadził mnie 
do szafki, zawierającej starożytności 
starorzymskie i etruskie. Są tu piękne 
urny, polewane i malowane, nieraz po- 
siadające prawdziwie artystyczne zna- 
czenie; znaleziona pod Neapolem cza- 
sza czy talerz, z szeregiem dzików 


Widok ogólny na salę zbiorów. 


w biegu, zastanawia, a nawet zachwyca 
widza znakomitym rysunkiem, pełnym 
prawdy, obserwacyi i ruchu. 

Twórca Muzeum prahistorycznego, 
chcąc mi pokazać coś imponującego, 
pomija te wszystkie rzeczy, do których 
naprzód leci moje oko, i wyjmuje 
z szafy jakieś naczynko, któremu bym 
nigdy nie poświęcił momentu uwagi. 

— Takich jest dwa na całym świe- 
cie—mówi mi z dumą... 

Co to jest? 


Tu się otwierają pola hypotez, 


domysłów, sprzeczek, polemik... Na- 
czynie jest okrągłe, wklęsłe, z zawi- 
niętym wewnątrz brzegiem. Może pu- 


łapka na owady?.. 

Jak się ono dostało do naszego 
kraju? 

Pan Majewski zakupił w Pompei 
dwa grobyi własnym kosztem je roz- 
kopał. Ale prawo włoskie nie pozwala 
wywozić po za granice starożytności, 
tembardziej cennych. Nasz uczony 
jednak ofiarował ministrowi włoskiemu 
do zbiorów narodowych swoje dupli- 
katy sarmackie: krzemienne strzały 
z nad Wisły, kamienne siekierki z nad 
Buga, starosłowiańskie urny z kurha- 
nów Ukrainy. Te okazy we Włoszech 
są cenne i rzadkie. Otrzymał więc za 
nie wzamian prawo zabrania do polski 
tego, co w zakupionych przez siebie 
grobach znajdzie. 

Inny okaz niezmiernej wartości: to 
mały żółwik gliniany, niezdarny i nie- 
pozorny. Symbol to nieśmiertelności. 
Takie to niepozorne, iż nie dałbym za 
to po dwa grosze. A tymczasem ten 
żółwik podnosi również wartość nau- 
Кома szafy z wykopaliskami staroro- 
mańskiemi. Na całym świecie takich 
żółwików jest ledwie sześć. 

Oko profana, błądzące po tej ѕа- 
li, wyszukuje przedmioty artystyczne, 
a przynajmniej estetyczne. 

Oko znawcy idzie odrazu do oka- 
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zów  najniepozorniejszych,  najprost- 
szych, niezdarnych, ledwie że czemś 
od stanu natury odznaczonych... 

Te są właśnie rzeczy najstarsze. 

Te są właśnie pomnikami pierw- 
szemi kultury. 

Te są właśnie świadectwami пај- 
dawniejszemi działalności i ducha ludz- 
kiego na ziemi. 

W naszem Muzeum  prahistorycz- 
nem jest takich okazów sporo. 

Oto np. kawałki kamienia z wy- 
wierconą w nich na wylot dziurą okrą- 
głą. To pierwsze na świecie młoty. 
Muzeum nasze posiada kilka okazów 
wysoce ciekawych: dziura nie została 
przewiercona nawskroś; widać robotę, 
zatrzymaną w połowie; we wgłębieniu 
okrągłem znać pierścień głębszy, a 
w nim środek wystający, niby guzi- 
czek. Te okazy pokazują nam naj- 
pierwotniejsze próby mechaniki ludz- 
kiej. 

Ale powstaje zaraz kwestya: czem 
kręcono tę dziurę w kamieniu? 

P. Erazm Majewski objaśnia mnie: 

— Kością, oczywiście. 

Obecny przy tem p. Ksawery 
Chamiec, znany archeolog i etnograf, 
inne natychmiast wygłasza zdanie: 

— Nie, to trzciną. 

Mamy już i kontrowersyę naukową. 

Robię uwagę, że trzcina wydaje 
mi się za miękką, aby dłubać nią dziu- 
ry w granicie. P. Chamiec odpowiada 
mi jednak, iż część trzciny tuż przy 
wężle posiada wysoką twardość. 

Opisu szczegółowego podać tu 
nie mamy zamiaru. 18 tysięcy okazów, 
prawie wszystkie różnorodne, wymaga 
kataloga i studyum. Są tu narzędzia 
kamienne, są tu gliniane naczynia, 
w których po raz pierwszy występuje 
ślad estetycznej ambicyi pierwotnego 
człowieka. Są tu dalej bronzy, świad- 
czące, jakim znakomitym  geologiem, 
odlewnikiem, mechanikiem i artystą 
uczynił się już człowiek pierwotny. 


Zbiory Majćwskiego. Szafa z urnami etruskiemi. 


To wszystko—zobaczcie, czytelni- 
cy, sami. 

Jednę mam, na zakończenie, do 
was prośbę: jeżeli posiadacie parę oka- 
zów przedhistorycznych, nie marnujcie 


ich przez próżność lub niedbalstwo 
w mieszkaniu prywatnem, — odeślijcie 
do Muzeum publicznego. Będzie to 


niewątpliwy akt patryotyzmu. 


sę W. Коз. 


Przyjaciel polaków. 


Senator Tancredo Canonico. 


W swoim domu wiejskim pod Tu- 
rynem umarł Tankred Canonico, prawie 
do ostatnich czasów prezes Alto Con- 
sesso, czyli senatu włoskiego, znako- 
mity kryminolog, profesor prawa, mąż 
godny i szanowny. Bolesne echo roz- 
legło się i na polskiej ziemi na żało- 
bną wieść o tej śmierci: był mąż ten 
bowiem naszym szczerym, gorącym, 
bezinteresownym przyjacielem. Sporą 
część sympatyi, z jaką imię polskie 
witane jest we Włoszech, zawdzięcza- 
my jego o nas pismom, jego o naszej 
sprawie przypomnieniom, jego pamięci 
na stosunki z emigracyą polską. 

Canonico 
| = był} towiań- 
| | czykiem. Po- 

“| między adep- 
tami, jakich 
„mistrz An- 
drzej“ uczynił 
dla „sprawy“, 
postać tego 
szlachetnego 
włocha w 
szczególny 
sposób zwraca 
uwagę. Spot- 
kał on Towiań- 
skiego w ro- 
dzinnem swo- 
jem mieście, 
Turynie, bę- 
dąc młodym, 
tylko co pra- 
wie wykształconym człowiekiem, 


Tancredo Canonico 


i dał się zupełnie przekonać i po- 
ciągnąć ognistej wymowie twórcy 
polskiego mistycyzmu. Uwierzył za- 
równo w kolumny duchów, będące 


w ciągłych stosunkach z żyjącym czło- 
wiekiem, jak i w posłannictwo Towiań- 
skiego, z góry mu dane. Stał się to- 
wiańczykiem do pewnego stopnia ty- 
powym. 

W swoim czasie pisał po włosku 
і o Polsce, i o posłannictwie Towiań- 
skiego, mającego odrodzić świat cały. 
Przyczynił się też do polskiego wyda- 
nia pism Towiańskiego, drukowanych 
w Turynie, dziś stanowiących prawdzi- 
wą bibliograficzną rzadkość. Ostatni 
z towiańczyków, Karol Baykowski, roz- 
dał ostatnie egzemplarze tego wydania 
bibliotekom naszym. 

O ile towianizm Canonico ulegał 
zmianom i modyfikacyom w ciągu 
karyery tego męża, wyjątkowo długiej 
i świetnej, na to brak jest nam danych; 
były by one bardzo zajmujące. Karyera 
ta zaś doprowadziła Canonico do sa- 
mych szczytów, jak wiemy. Faktem 


jest, że dla pamięci polskich swoich 
współwyznawców „Sprawy* zachował 
żywe uczucie i, ilekroć miał wiadomość 
o jakiej narodowej naszej uroczystości, 
przysyłał zawsze wyrazy swojejsympatyi. 

Jeszcze przed laty dziewięciu, gdy 
grono studentów lwowskich zaprosiło 
go na obchód uroczystości Mickiewi- 
cza, nadesłał im następujące piękne 
wyrazy: 

„Mając zawsze żywy interes dla Pol- 
ski, czuję prawdziwą rozkosz, gdy widzę 
Polaków rozwiniętych umysłowo i uczu- 
ciowo, którzy pracują nad młodzieżą swego 
własnego kraju, ażeby otrząsnąć ją z apatyi 
i obojętności, która jest najpoważniejszą 
chorobą teraźniejszej generacyi i zapalić 
na nowo ten ogień, który jest istotną cechą 
każdego Polaka i najkosztowniejszą częścią 
ich skarbu narodowego. Z niego to ma 
powstać przyszła Polska, naród przezna- 
czony do podniesienia starej Europy 
i pchnięcia ją na drogę, prowadzącą do 
najwyższych celów. To też wiadomość, 
którą mi przysyłacie, wywołała we mnie sil- 
ne i miłe wzruszenie. Z całego serca;za- 
syłam Wam życzenia i całą duszą łączę 
się z Waszemi szlachetnemi usiłowaniami*. 

Ostatnią czynnością Canonico na 
stanowisku prezesa senatu włoskiego 
było przewodniczenie tej instytucyi, 
zamienionej na sąd nad słynnym 0521ї- 
stem sycylijskim, Nasim, który zdołał 
był dojść do stanowiska ministra oświa- 
ty,a ztąd po prezydenturę gabinetu 


sięgał. Choroba usunęła jednak Cano- 
nico w domowe zacisze w połowie 
procesu. 2 jego zawodowych dzieł 


najbardziej znanem jest: 
zwiedzenia różnych więzień europej- 
skich“. Mówca znakomity, jak i praw- 
nik uczony, przyczynił się równie wie- 
dzą swoją, jak i wymową, do zniesienia 
kary śmierci w kryminalnym kodeksie 
włoskim i do zastąpienia jej t. zw. 
„ergostato*, rodzajem dożywotniego 
więzienia celkowego. 

Rzym, D, 


„Podróż dla 


Pablo Sarasate. 


Pablo de Sarasate, znakomity skrzy- 
pek-wirtuor, który przeżył jedną z naj- 
świetniejszych i najdłuższych karyer, jakie 
notuje historya sztuki wykonawczej, zmarł 
d. 21 września w willi swej, w Biarritz. 
Urodzony w 1844 r., już w dziesiątym roku 
2 słynął, jako cu- 

downe dziecko, 
potem, poukoń- 
czeniu Копѕег- 
watoryum pary- 
skiego,koncerta- 
mi na dwu pół- 
| kulach zdobywa 
rozgłos wprost 
bajeczny,budząc 
zachwyt nieopi- 
| sany i jednając 
sobie imię „dya- 
bła hiszpańskie- 
ро" za ognisty 
temperament, 
szlachetność to- 
nu i przeczystą 
precyzyjność gry. 
Pablo Sarasate, fot. warsz. W Warszawie po 
z pierwszej jego byin. w Warsz raz pierwszy grał 
w 1879 r., następnie jeszcze kilkakrotnie 
i ostatni raz przed kilkunastu laty — na 
schyłku swej karyery. Do Warszawy miał 
szczególny pociąg: nęciła go bezpośred- 
niość wraźliwa polska, odzew kobiet uro- 
czy. Zmarły skrzypek kochał się w bły- 
skotkach, miał przepiękną kolekcyę lasek, 
pozostał kawalerem. Lubował się w cyr- 
ku, raz do roku bawił w Pampelonie, 
swem rodzinnem mieście, gdzie przyjmo- 
wany owacyjnie, grał rodakom, wychodząc 
na balkon, tańce hiszpańskie w swym 
układzie, od czego tłumy szalały wprost 
z zachwytu. 

W dzieciństwie jeszcze, grając przed 
Izabelą, królową hiszpańską i oczarowując 
ją, uratować miał ojca swego, republikani- 
na, który był w więzieniu. Так przynaj- 
mniej głosi życiowa legenda, których nie 
brak koło osoby zmarłego wirtuoza. 


Katastrofa kolejowa w Berlinie. 


W dniu 26 września na kolei miejskiej w Berlinie w bliskości pałacu Poczdamskiego, a więc 


w dzielnicy głównej, zderzyły się ze sobą dwa pociągi, 


łów przez maszynistę. 
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skutkiem niedopatrzenia sygna- 


Liczba ofiar wynosi: zabitych 21 osób, rannych 18 osób. 


Karetka przy szpitalu cholerycznym. 


W walce z cholerą. 


Cholery jeszcze niema w kraju 
(przynajmniej do chwili, kiedy te wier- 
sze posyłamy do drukarni); nie należy 
bowiem dwóch wypadków nieszczęśli- 
wych, jakie zaszły w naszem mieście, 
uważać zn wkroczenie tego złego go- 
ścia w pełnym swoim bakcylusowym 
rynsztunku bojowym pomiędzy nas. 
Są to obcy, którzy zarazili się gdzie- 
indziej, a tu przywlekli się umrzeć. 

Wypadki te podniosły jednak już 
czujność odnośnych władz i instytucyi 
i zarządzenia przeciwcholeryczne czy- 
nione są energicznie i pospiesznie. 

Obudził się też z bezczynności 
komitet warszawski przeciwcholerycz- 
ny, który utworzono w roku 1905, 
który przygotował cały szereg środków 
obronnych, do jakich dziś należy tylko 
sięgnąć. 

W komitecie tym zasiadło siedmiu 
obywateli, zaproszonych przez władzę 
do reprezentowania głosu opinii pu- 
blicznej i nadających zarządzeniom ko- 
mitetu odpowiednią powagę, zaufanie 
isympatyę od ogółu naszego. 

Do jednego z nich udaliśmy się 
z prośbą o bieżące i przeszłe infor- 
macye. 

— Niezmiernie ważną jest rzeczą 
ustalenie — mówił nam — iż zaszłe 
wypadki choroby i śmierci, podejrzane 
o cholerę, w istocie zarazek cholery 
mają za przyczynę. 1 że na miejscu 
już wytworzyły się ogniska zakażenia, 
z których zaraza może się rozchodzić 
na wszystkie strony, niby woda ze 
źródła. Ten właśnie początkowy mo- 
ment epidemii posiada największą do- 
niosłość i dla tego zbadanie ріет- 
wszych wypadków z całą naukową ści- 
słością ma wagę ogromną dlatego, że 
pozwala wysiłki ratunkowe sprowadzić 


Widok ogólny na pawilony szpitalne. 


tam, gdzie one is- *% 
totnie coś do roboty 
mają i gdzie dzia- 
łać powinny. Wy- 
obraźmy sobie, że 
trzeba zabić roz- 
wścieczoną a jado- 
уйа żmiję: jedno 
uderzenie trafne pał- 
ką w łeb uczyni to 
doskonale, pod- 
czas kiedy tysiąc lu- 
dzi, walących nao- 
ślep pałkami, gdzie 
popadnie, narobi 
mnóstwo szkody, po- 
dniesie panikę ogól- 
ną i żmii może nic 
nie zrobić. Dla te- 
go uważam za ko- 
nieczne w walce 
z cholerą działanie jaknajbardziej roz- 
ważne i skoncentrowane, bez gwałtu, 
z zimną krwią absolutnie. 

Na początek otrzymaliśmy dwie 
rady doświadczone: 

Pić albo wodociągową, albo prze- 
gotowaną wodę; wodociągowej nie na- 
leży się obawiać, bo badaną jest ona 
pilnie, stale i naukowemi środkami; 
w razie więc niebezpieczeństwa ogół 
niezwłocznie o niem zostanie роіпіог- 
mowany. 

Wystrzegać się surowo wszelkiego 
zetknięcia z tem, co chory, podejrza- 
ny o cholerę, wyrzuca jedną albo dru- 
gą stroną ze swego pokarmowego prze- 
wodu; w tym przewodzie właśnie zły 
bakcyl cholery się gnieździ, rozmnaża 
i zniszczenie szerzy. 

— Należy się spodziewać, że wo- 
bec niezłych zasadniczo sanitarnych 
urządzeń, jakie mamy w Warszawie — 
mówił nam szanowny rozmówca—mia- 
nowicie dobrej kanalizacyi i dobrych 
wodociągów, cholera nie ma u nas zbyt 
podatnego gruntu. О dobrą wodę 
chodzi tu przedewszystkiem, bo woda 
właśnie jest przewodnikiem cholery i 
w Petersburgu опа to obecnie rozsze- 
rzyła klęskę. 

Pytaliśmy o urządzenia antichole- 
ryczne, jakie istnieją w Warszawie. 

Członek komitetu odpowiedział 
nam: 

— Urządzono na ul. Rozbrat dom 
izolacyjny na 20 łóżek, obecnie już 
zapełniony przez takich, co byli w stycz- 
ności z podejrzanymi osobnikami o cho- 
lerę. Dawniej istniał szpital cholerycz- 
ny w przerobionym z fabryki budynku 
na ulicy Spokojnej. Ale w roku 1905 
władze zamieniły go na więzienie; na- 
tomiast magistrat, bez poradzenia się 


Szpital zapasowy na Woii. 
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Szpital choleryczny, wnętrze jednego z pawilonów. 


Dom izolacyiny miejski. 


komitetu obywatelskiego, urządził na 
Złotej ulicy szpital choleryczny, wpraw- 
dzie czysty i schludny, ale w najmniej 
na to odpowiedniem miejscu wybrany, 
bo wokoło są domy i wielkie fabryki; 
zrobiono tam przybudówkę na oddział 
dezynfekcyjny, ale kiedy do tej dezyn- 
fekcyi sprowadzono kocioł, nie mógł 
on się pomieścić i postawiono go... na 
dworze. Niezbędną jest rzeczą powrót 
do dawniejszego, celowego urządzenia, 
co pewno zostanie zrobionem. 


W dalszym ciągu: 


— Na Woli jeden z pawilonów 
szpitala św. Stanisława, przeznaczony 
wogóle dla chorób zakaźnych, został 
urządzony dla cholerycznych, na 50 
łóżek. Wszystko to jest niewystarcza- 
jące. W razie potrzeby pójdą dla cho- 
rych na cholerę inne pawilony tego 
szpitala, a chorzy inni przeniesieni zo- 
staną ztąd na ulicę Złotą i do innych 
szpitali. 

— А w takim razie ilu chorych 
cholerycznych pomieścić można będzie 
w Warszawie? 


— Jesteśmy przygotowani na czte- 
rystu. 

W razie wykrycia ogniska chole- 
rycznego, a za takie jest uważane 
miejsce, gdzie umarł lub rozchorował 
się człowiek na cholerę, poddaje się 
to miejsce dezynfekcyi, miękkie włók- 
niste przedmioty ulegają spaleniu, a ci, 
co byli z tym chorym w zetknięciu, 
zamknięciu na 5 dni w domu izolacyj- 
nym (dla zamożniejszych można izo- 
lacye urządzić w ich mieszkaniu). Mia- 
sto wyznaczyło po 40 kop. na utrzy- 
manie osoby w domu izolacyjnym. Po- 


nieważ dom na ulicy Rozbrat jest zbyt 
mały, postanowiono urządzić jeszcze 
dwa inne; razem pomieszczą one 60 
osób w stanie izolacyi. 

Jeszcze jedna informacya: 

Istnieje szczepionka anticholerycz- 
na. W ambulatoryach szczepienia od- 
bywają się bezpłatnie. Srodek to wy- 
soce zabezpieczający od złego, bo pew- 
nem jest, że uodpornia on około 75 
na stu szczepionych. 

Parę cyfr па zakończenie: 

Ze sprawozdania działalności komi- 
tetu w r. 1905 i 1906 dowiadujemy się, 
że wydano wtedy 109 tys. rb. na walkę 
z cholerą i że osiągnięto niezmiernie 
łagodny jej przebieg; w Warszawie za- 
brała ona tylko — 4 osoby. 

To napełnić powinno ludzi wielką 
otuchą, bo pokazuje się, iż — są spo- 
soby i na cholerę. d. 


Pochód cholery. 


Mapka poglądowa, jaką niżej dajemy, 
wskazuje'dość dokładnie, zkądi którędy za 
razek choleryczny postępował. Już od wios- 
ny r.b. dochodziły wieści o cholerze z Indyi 
Wschodnich. W początkach lipca była już na 
Syberyi, a prawie równocześnie pojawił się 
zarazek epidemiczny w łożysku rzeki Woł- 
gi, następnie zaś na Kaukazie i na Rusi 
w łożysku Dniepru. Ztąd niebawem prze- 
niosła się do Petersburga i do zagłębienia 
jeziora Ładogi. Już pomiędzy 8 a 15 sier- 
pnia sygnalizowano z Petersburga 1200 
wypadków, z których 573 śmiertelnych. 
W tym samym czasie pochodem zwrotnym 
z Petersburga rozchodzi się silniej nad 
Dnieprem. 9 września sygnalizowano 4 wy- 
padki (izolowane dotąd) w Łodzi. W Pe- 
tersburgu samym grasuje dotąd najsilniej. 
Pierwsze dwa wypadki (także dotąd izo- 
lowane) w Warszawie zaszły 23 września, 
obadwa zawleczone*z Petersburga. 

Gruba, czarna linia wężykowata, idąca 
z granic Indyi przy łożysku rzek Атиг- 
Darii i Syr-Darii, przez jezioro Aralskie 
ku Wołdze, a ztamtąd wzdłuż łożyska 
Wołgi przez Kazań do Petersburga, ozna- 
cza główny jej pochód. Taką samą linię 
widzimy z Syberyi w stronę Kazania, 
a dwie mniejsze z Petersburga w stronę 
łożyska Dniepru i ku Warszawie. 

Małe kreski oznaczają miejsca, gdzie 
zarazek choleryczny grasuje. Widzimy, iż 


najbardziej jest rozwielmożniony w Peters- 
oznaczonej kołem. 


burgu i okolicy, 
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Zjazd Tow. Нудіепісгпусћ 


na Wystawie Lubelskiej. 
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Fot W. 
Pod wpływem һурпогу. 


Nie raz jeden umiejętność hypnotyzmu 
usiłowano przerobić na narzędzie szantażu. 


Z 


Marya bar. Heinzel, z domu hr. Walewska. 


Lepiej od innych udało się to podobno hy- 
pnotyzerce, która, dostawszy się do domu 
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Jaką drogą szła do nas cholera. 
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Sierocińskiej w Lublinie 


Bankiet dla gości przyjezdnych. 


baronowej Juliuszowej Heinzlowej, z do- 
mu hrabianki Walewskiej, przekonać ją 
umiała, że wszystkie przedmioty zbytku, 
a zwłaszcza pieniądze, są zbyteczne. Ba- 
ronowa więc pozbywała „się ich, odda- 
jąc hypnotyzerce. Mąż, zaniepokojony 
o zdrowie żony, wysłał ją na kuracyę do 
Rzymu. Wytrwała hypnotyzerka i tam do 
niej trafiła, prowadząc dalej tak płodną 
dla siebie hypnozę. Wreszcie baronowa 
H. zginęła gdzieś bez śladu i dopiero po 
długich poszukiwaniach odnaleziono ją 
w Kijowie, w najskromniejszym numerze 
hotelowym, żywiącą się ubogo. Obecnie 
chora widocznie kobieta jest w Berlinie na 
kuracyi, hypnotyzerka zaś ma być popro- 
szoną o złożenie paru wyjaśnień—w sądzie. 
Tak przynajmniej podają pisma codzienne. 


LA. 


Domniemany dyr. Filharmonii. 


Wobec dzisiejszych niepewnych losów 
naszej Opery i Filharmonii, z których wy- 
brnięcie szybkie 
jest jaknajpożą- 
dańsze obok 
gruntownego u- 
mocnienia ich 
podstaw, kilku 
jest domniema- 
nych kandyda- 
tów nakierowni- 
ctwo artystycz- 
ne pierwszej in- 
stytucyi koncer- 
towej w Warsza- 
wie. Sporo wi- 
doków zdaje się 
posiadać p. Hen- 
ryk Melcer, b. 
dyrektor szkoły 
muzycznej we 
Lwowie,sumien- 
ny i gruntowny 
artysta, utalen- 
towany kompo- 
zytor, poważnie 
losy polskiej muzyki mający na sercu. 

AEON 


Henryk Melcer. 


< > NADESŁAN 


Е. Е, 


egz. od 1841 roku 


poleca w wielkim wyborze 


przyjmuje od 10—2 i od 4 


Pracownia własna bielizny męskiej. 


Specyalne Salony dla Pań 


CZESANIE, 


farbowanie, mycie, 


Warunki kupna i katalo 


Restauracva 
Jordan i Maliński 


„Wictorya przy hotelu Jasna 8. 
K. MACHLEJD 


POLECA PIWO 


Lagrowe. Leżak. Pilzeńskie. Kulmbachskie 


i Monachiiskie 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONOW i PLYT 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
U Marszałkowska Мо 153. Telefen 
а. 
„Łomża. 


W zgrabnej formie wydała łomżyńska 
księgarnia p. Mirosława Putkowskiego sze- 
reg pocztówek, pod ogólnym tytułem „Łom- 
ża”, związawszy liczne widoczki w rodzaj 
jednej książeczki, z której można pocztów- 
ki wyrywać niby czeki z kajetu czekowe- 
go. Pamiątki i pejzaże łomżyńskie odbite 
są tu bardzo starannie, wyraźnie i robią 
wrażenie należytej malowniczości. Niektó- 
re z nich żywo mogą zainteresować arche- 
ologa, jak np. nawa głównego kościoła 
Farnego. 


Wystawa psów rasowych. 
Zarząd Sosnowieckiego Oddziełu Tow. 


Opieki nad zwierzętami, mając na celu roz- 
wój i ulepszenie rasy zwierząt domowych, 


Rok Ш. 


Senatorska № Il tel. 48-79. 


nowości jesienne i zimowe 


6 wyłącznie przy 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy świat 34. Tel, 123- 12. 


Galante rya w wie 


| KUPNO 
| SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


| Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 


Wieczór 


61-35 


Ne 40 z dnia 3 października 1908 r. 


Skład Używanych maszyn, 
Skład Sukna i Kartów 7. Rzewnickiego i J. Skoczyńskiego 


LEKARZ-DENTYSTA STEFAN ŻYCZKOWSKI 


ulicy Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49 


kim wyb orz pszy kro 
Marszałkowska 108, I-sze piętro,p.firmą Telef. 
Karol, Maksymiljan. 115-00 
osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „MANICUR”'. 


MASŁA 


i na żądanie bezpł 


өе zm 
zatym 
sk ramem 


“> Kabaretowym! 


SENATORSKA. 6 Porec 


LADY, ZEGARKI 


"U. 


Tow. Ake 


гож. Аке Haberbusch i Schiele 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


1041 


dawniej „Henryk Meylert* 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
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Tadeusz Rychter 


Okopowa 21, tel. 31-51 


Alfons MANN 
№ 5, 
Brzytwy, scyzoryki i nożyczki własnego 
Amerykńskie maszynki do go- 


Maszynki do 
Fabryka załozona w 1819 roku 


Tłomackie Warszawa. 


wyrobu. 
lenia: „Gillette* i „Star*. 
strzyżenia 


Maison „Splendid” 


MAGAZYN BIELIZNY PARYZKIEJ 
i 
BLUZEK WIEDENSKICH 


Warszawa. Czysta 2. Tel. 190-20. 


Choroby zębów || 
ijamy ustnej. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska № 113. 


Najlepsza Kawa 


EKSTRAKT |skoncentrowana 


EXTRAIT 
=DE MOCCA 


Bug, Widigieris” 


Warszawa 


Jerozolimska 25 tel. 35-33. 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 


Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 К. 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. | 


urządza w mieście Sosnowcu w dn. 18 
października r. b. „Wystawę psów гаѕо- 
wych Zagłębia Dąbrowskiego* wraz z prze- 
dmiotami, mającemi związek z racyonalną 
hodowlą tychże zwierząt. 


Odpowiedzi od гедаксуі. 
Halinie. Wiersze nie będą drukowa- 
ne w Swiecie. Nie odpowiadają nawet 
przeciętnym wymaganiom sztuki. 

P. Marc. Kulik. Wiersze nie brzydkie, 
mamy jednak duży zapas piękniejszych — 
i dla tego musimy odmówić drukowania ich. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p.B.Drogosław-Skórzewski. 


Ś. p. Bolesław 
ur. 13 września 1841, um 


Drogosław-Skórzewski 
30 sierpnia 1908 


r, pochowany w rodzinnym majątku Cheł- 
mo, w podziemiach miejscowego kościoła 
Wybrany przez 
ziemian piotr- 
kowskich na 
prezesa Dyr. 
SZCZ: Т-К. Z; 
5. p. Bolesław 
Skórzewski pia- 
stował tę oby- 
watelską god- 
ność do r. 1894. 
Następnie był 
radcą Komitetu 
tegoż Towarzy- 
stwa do r. 1905, 
w którym to 
czasie dla nad- 
wątlonego zdro- 
wia zrezygnował z 


A Uzna- 
jąc zasługi i głębokie zasady religijne zmar- 


urzędowania. 
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łego, J. E. ks. biskup kujawsko-kaliski ra- 
czył przybyć dla oddania ostatniej posługi 
przy licznym zjeździe duchowieństwa, kole- 
gów i ziemian. Podniosłą mowę wygłosił 
ks. probosz Staliński z Maluszyna, zaś 
radca Komitetu Т. К. Z., Boduszyński, ser- 
decznemi słowy żegnał w imieniu byłych 
kolegów. 
Liczne wieńce złożono u grobu. 


Ś. p. Karol Aquilino, 


7 lutego 1831 
29 


urodzony 
w Warszawie 


roku, zmarł 
sierpnia r. b. Wybitny 
niegdyś przemy- 
słowiec, przez 
długi czas był z 
wyborów sędzią 


trybunału han- 
dlowego, oraz 
członkiem Ko- 


mitetu Dyskon- 
towego b. Ban- 
ku Polskiego, 
potem Banku 
Państwa. Ву! 
miłośnikiem mu- 
zykii, jako świe- 
tny wirtuoz 
skrzypek, zastę- 
pował niejedno- 
krotnie z amatorstwa solistów w orkiestrze 
Teatru Wielkiego. Ostatnio piastował przez 
czas dłuższy godność Каѕуега Warszaw- 
skiego Towarzystwa wzajemnego wsparcia 
artystów muzyków, ich wdów i sierot 


Ś.p. Wojciech Osmański. 


W szpitalu Dzieciątka Jezus zmarł 
ś. p. Wojciech Osmański, artysta muzyk 
i kompozytor, przez lat 50 członek orkie- 

stry teatrów war- 
— szawskich. Uro- 
dzony 1833 roku 
w Krakowie, t- 
| kończył tam bur- 
sę muzyczną i 
wstąpił w war- 
szawie do or- 
kiestry opery, 
tu przetrwał dy- 
rekcyę Nideckie- 
go, Dobrzyń- 
skiego, Moniu- 
| szkii dalsze, do- 
czekawszy 50 
letniego jubileu- 
szu. Słynął ró- 
wnież $. p. Os- 
mański, jako kompozytor tańców, popular- 
nych marszów i mazurów. Jego „Marsz 
Żuawów* znanym był w każdym domu 
polskim, gdzie był fortepian. Cieszyły się 
również dużą wziętością ułożone przez nie- 
go „Kłosy polskie*, wiązanki melodyi ro- 
dzinnych. Pisał również trankskrypcye na 
orkiestrę i dawał lekcye gry fortepia- 
nowej. Zamaszysta ta postać sympatyczna 
była jedną z typowych śród murów War- 
szawy. 
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Treść № 40 „Świata”, 1908 roku. 


"Hektor polski. (Z 2 Ant.  Chołoniewski. 
Z powodu święta narodowego w Żółkwi. 


ilnstr.) 


(Z 8 ilnsr.) Clarus. 
Żółkiewscy. (Z 1 ilustr,) Ch. 
Romantyk. (Z 2 ilustr.) Лом, Grabowski. 


Pod pręgierzem opinii. (Z 6 ilustr.) R-ski. 

Wieczorem. Kazimierz Załęski. 

Kradzież literacka. W. С. 

Sokół w Przeworsku. (Z % ilustr.) a. m. 

Deotyma. (Z 7 ilustr.) Jósef Jankowski., Słavus,t. 

Notatnik literacki. i, S. Gacki, Zyg. Róż. 

Dwudziestopięciolecie uczelni. (Z 1 ilustr.) 

Starożytna pamiątka na upadku. (Z 1 ilustr.) 

Wystawa w Winnicy. (Z 5 ilostr.) 

Wystawa w Łucku. (Z 3 ilustr.) IW. Bart. 

Z wystawy jarosławskiej. (Z 1 ilustr.) Czerw. 

Sztuka w życiu dziecka. (Z 6 ilustr.) J. Mortk. 

18,000 okazów naszego muzeum prakistory- 
cznego. (Z 2 ilustr.) W. Kos. 

Przyjaciel polaków. (Z 1 ilustr.) D. 

Pablo Sarasate. (Z 1 ilustr.) 

W walce z cholerą. (Z 5 ilustr.) 

Pod wpływem hypnozy. (Z 1 il.) 

Domniemany dyrektor Filharmonii. (Z 1 ilustr.) 

„Łomża“. 

Wystawa psów rasowych. 

Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 

Z wystawy lubelskiej. (Z 3 ilustr.) Ant. 

Z postępów naszego krawiectwa. (Z 4 ilustr.) 
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Wydawnictwa M. Arcta., 


Zasłużona lirma księgarska M. Arcta posiada na wystawie 
lubelskiej osobny swój kiosk, w którym przypomina publiczności 
liczne swoje wydawnictwa użyteczne, pedagogiczne w pierwszym 
rzędzie. Z Lublinem firma ta związana jest znamiennemi wspo- 
mnieniami: tu założył Stanisław Arct księgarnię w roku 1836 i tu 
wydawać począł pierwsze w Polsce pedagogiczne książki, a że 
wybierać umiał, dowód, że wydawane wtedy przez niego książki 
Jeskego przetrwały do dziś dnia; naturalnie uzupełniane według 
nowych metod i przerabiane przez specyalistów. W roku 1881 
objął kierunek firmy Michał Arct i rozwinął wydawniczą stronę 
jej od skromnych początków do obecnego stanu. Główną specy- 


alnością firmy pozostała pedagogika, a więc podręczniki szkolne, 
książki dla dzieci różnego wieku, książki о wychowaniu; ten dział 
rozwijał się w sposób stały i systematyczny; do dawnych wyda- 
wnictw przybywały nowe, u nas jeszcze nie wprowadzone, jak 
np. „Atlasy Przyrodnicze*, których firma ki'ka wydała, i słowniki. 

Dla rozszerzenia swojej działalności wydawniczej, stało się 
konieczną rzeczą przeniesienie się do centrum życia umysłowego 
kraju. W roku 1887 przeniósł się też Michał Arct do Warszawy, 
gdzie powstała znana jego ksiegarnia na Nowym Świecie, róg 
ulicy Wareckiej, zatrzymując aż do roku 1901 dawną swoję księ- 
garnię w Lublinie 

W roku 1901 M. Arct, widząc wobec wzrastającej w sze- 
rokich warstwach oświaty pilną u nas potrzebę książek dobrych 
a tanich, rozpoczął wydawnictwo popularne i na szeroki zbyt 
obliczone „Książek dla wszystkich*. Znane dobrze istotnie wszyst- 
kim to wydawnictwo dosięgło obecnie liczby 400 tomów i obej- 
muje wszystkie dziedziny wiedzy. Dopełnieniem tej biblioteki 
stało się nowe wydawnictwo tejże firmy, miesięcznik, rodzaj do- 
brze zorganizowanej szkoły dla samouków: „Nauka dla wszyst- 
kich*,—pismo przystępne dla najuboższej kieszeni, kosztuje bo- 
wiem ledwie 75 kop. rocznie. A jako uzupełnienie peryodyczne 
wydawnictw pedagogicznych i książek dla młodzieży, firma M. Ar- 
cta wydaje znane dobrze młodym pokoleniom: „Moje pisemko“, 
a dalej: „Moja Biblioteczka“, „Moje książeczki“ i „Zajmujące czy- 
tanki*. W szeregu książek dla dzieci podkreślić należy osobny 
dział: wydawnictwo artystycznych książek obrazkowych, które M. 
Arct pierwszy u nas wprowadził, uprzystępniając między innemi 
dzieciom prześliczne poezye Konopnickiej 

Ktoby chciał poznać się z działalnością tej czynnej firmy 
wydawniczej i uczynić wybór śród jej bogatych działów, powinien 
zażądać katalogów rozumowanych. zawierających informacye o wy- 
dawanych książkach; w katalogach książek dla dzieci znajdzie 
nawet próbki ilustracyi. 

„Dyplom zasługi*, otrzymany na wystawie lubelskiej, po- 
większa długą już listę nagród, jakiemi odznaczono wydawnictwa 
M. Arcta. W 1887 otrzymały one w Warszawie „dypiom uznania* 
na wystawie hygienicznej, a w 1896 w podobnych okolicznościach 
„medalzłoty*. „Dyplom honorowy“ dano jej na zjeździe lesarzy 
i przyrodników we Lwowie w 1900. A jednocześnie niemul 
z obecnem odznaczeniem przyznano firmie na wystawie „Dziecko* 
w Wilnie „medal złoty* za całokształt wydawnictw dla dzieci 
i młodzieży Ant. 


Z WYSTAWY LUBELSKIEJ. 


„Underwood ”. 


a powiedzmy tu, że stenograf rzuca na 
papier gzygzaczki, które potrzeba na- 


dokumentem, mając jednocześnie do 
rozporządzenia kilkanaście kopii, otrzy- 


stępnie, z dużym mozołem nieraz, od- 
i... przepisać. 


W kiosku, jaki na wystawie lubel- czytać 
skiej posiada stara i zasłużona firma 
G. Gerlacha, pociąga oczy przedewszy- 
stkiem powszechne mająca ји? uznanie Піе 
amerykańska maszyna do pisania sy- 
stemu „Underwood*. Jest to, jak wia- 
domo, ostateczne rozwiązanie zadań, 
stawianych mechanicznemu pisaniu: pi- 
smo wychodzi w maszynie na samym 
widoku piszącego; ów śledzi je litera 
za literą, wyraz za wyrazem, zupełnie 
jak przy pisaniu zwykłem; nie potrze- 
buje robić wysiłków pamięci i uwagi, 
nużących umysł prędko, aby oryento- 
tować się w tem, co jest już napisane, 
a co jeszcze nie; i wrazie omyłki mo- 
żna ją natychmiast naprawić w ten czy 
inny sposób, a nie dopiero przy robie- 
niu korekty. 

Czternaście najwyższych nagród, 
otrzymanych na wszechświatowych wy- 
stawach w ciągu ostatnich ośmiu lat przez 
„Underwood'a", jest dowodem, jakie 
uznanie ta nowa maszyna pozyskała 
w świecie. Dodajmy, że па wszech- 
światowych konkursach szybkości pi- 
sania osiągnęła ona niepraktykowaną 
dotychczas szybkość: 


drukowanemi 


97 słów na minutę. 


Żaden stenograf nie jest w mo- 
żności przewyższyć tego pośpiechu; 


Kanalizacye i wodociągi firmy 
A. Wettler Sen. 


Jest to jedna z najstarszych, a więc i najzasłużeń- 
szych na polu hygienicznej pracy firm kanalizacyjno-wodo- 
ciągowych w kraju naszym, istnieje bowiem od roku 1888. 
Założycielem jej jest inżynier Albert Wettler. obywatel 
szwajcarski z St. Gallen, który przystąpił do aktu założenia 
własnego interesu, mając już za sobą długą zawodową prak- 
{уке na polu hygienicznych urządzeń postępowych. Inż. 
Wettler przybył do kraju naszego w 1866 roku, a ро kilko- 
letniej pracy na kolei wiedeńskiej zamienił to miejsce na 
stanowisko kierownika robót wodociągowych i kanalizacyj- 


Plany i szkice w witrynie firmy A. Wettler Sen. 


„Underwood* służy natychmiast goto- 
wyraźnie i pięk- 
napisanym 


wym, czysto, równo, 
literami 


Witryna firmy G. Gerlach. 


^^ 


manych przy pomocy kalki i dosko- 
nale znoszonego przez maszynę moc- 
niejszego uderzenia w klawisze. 


Gdy tymczasem 


Cały szereg, cały kompleks do- 
konanych ulepszeń czyni z maszyn 
„Underwood*  nieporównany instru- 
ment; wymieńmy tylko: tabulator bez- 
płatny. czyli urządzenie do prędkiego 
pisania tablic i kolumn cyfrowych, 
a więc do niebywale szybkiego wy- 
stawiania rachunków; wózek ulepszo- 
ny, pozwalający zakładać papier w miej- 
scu dowolnem i prędko a łatwo popra- 
wiać błędy; automatyczne przesuwanie 
papieru na następny wiersz; wreszcie 
automatyczne przewijanie taśmy barw- 
nikowej. 

Konstrukcya „Undewood'a* odzna- 
cza się wyjątkową, nawet w amerykań- 
skiej mechanice, trwałością i dokładno- 
ścią; czyszczenie czcionek odbywa się 
z wielką łatwością i bez obawy o zbru- 
dzenie rąk, gdyż czcionki wszystkie 
leżą na jednej płaszczyźnie; wkładanie 
i wyjmowanie papieru odbywa się 
z całą swobodą i pożądaną dokład 


nością. 

Wszystko to czyni „Underwood* 
najlepszą bezwzględnie maszyną do 
pisania. 
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nych i t. p. w słynnem na owe czasy biurze technicznem 
inżyniera Kraffta w Warszawie. Można powiedzieć bez 
obawy o przesadę, że większość istniejących w kraju na- 
szym urządzeń kąpielowych, kanalizacyjnych, wodociągo- 
wych, ogrzewania centralnego i t. p. są projektowane i wy- 
konane przez inż. Wettlera. 

Od lat kilku firma ta jest własnością długoletnich jej 
współpracowników, a mianowicie: inżyniera Karola Wettlera, 
p. Władysława Buchnera i inżyniera Stefana Gładocha. 
Utrzymuje ona sumiennie i umiejętnie zdobytą powa- 
gę, jako pierwszorzędny zakład techniczny, wyspecyalizo- 
wany w sanitarnych robotach, i bardzo wiele najtrudniej- 
szych i największych urządzeń stale przypada jej w udziale. 

Na pierwszej Wystawie hygienicznej w Warszawie 
w 1896 roku fitma A. Wettler sen. otrzymała najwyższą 
nagrodę: dyplom uznania; na tegorocznej wystawie ciecho- 
cińskiej medal złoty i takiż medal na odbywającej się obe- 
cnie wystawie hygienicznej w Lublinie. 

Żeby się utrzymać na swojem pierwszorzędnem stano- 
wisku, firma ta systematycznie i umiejętnie śledzi postępy 
współczesnej sztuki technicznej; i gdy śród postępów tych 
znajdzie cokolwiek, w istocie zasługującego na wprowadze- 
nie, po odpowiednich doświadczeniach, włącza to do swojej 
praktyki. Postępy te w dziedzinie sanitarnych urządzeń 
są w istocie znaczne i ciągłe; między innemi wydoskona- 
liły się sposoby urządzania kanalizacyi tam, gdzie niema 
ani kanałów, ani odpływów i dają możność zaprowadzania 
postępowych urządzeń na wsi, we dworach, pałacach, 
willach, letniskach, uzdrowiskach i t. p. Wodociągi pneu- 
matyczne, biologiczne oczyszczanie ścieków — oto, między 
innemi, najnowsze zdobycze techniki, ochraniające ludzkie 
zdrowie i dostarczające wygód niezbędnych. Wyjątkowe 
doświadczenie firmy A. Wettler sen. gwarantuje jej projekty; 
ona tylko to wprowadza, co wytrzymało próbę w ogniu 


praktyki. 
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Medal złoty, przyznany па wystawie w Paryżu firmie 


„Gabryel Grabowski“ w Krakowie 


Z postępów naszego krawiectwa. 


Magazyn G. Grabowskiego 
w Krakowie. 


Żeby być dobrym 
krawcem, nie wystar- 
czy umieć śmigać 

rutynicznie igłą. 

Wszystko się kom- 

plikuje także i 
sztuka krawiecka. 
Musi krawiec dzi- 
siejszy posiąść bie- 
znanej firmy BOSÉ techniczną i 
Krakowie. przyswoić sobie zna- 

jomość anatomii, i 
mieć oko wrażliwe na całość esie- 
tyczną swojej roboty, i umieć nadążyć 
za tą falą kapryśną, która zwie się 
modą i zmiata dziś bez skrupułu z po- 
wierzchni to, co wczoraj dopiero przy- 
niosła sama, jako ostatni wyraz szyku. 
Te wszystkie piękne rzeczy trze- 
ba nabyć, jeżeli się chce być czemś 
w swoim zawodzie. Trzeba je chcieć 
nabyć- i trzeba umieć. Trzeba się 
uczyć, bo „wiek złoty” przeminął i tu- 
taj jak wszędzie 1 jak we wszystkiem. 
Krawiectwo nie stanowi wyjątku. 

Cechy powyższe in optima forma 
posiada znana krakowska pracownia 
krawiecka Gabryela Grabowskiego. Fir- 
ma nie dzisiejsza ma za sobą kawał 
czasu i może się swą przeszłością do- 
brze wylegitymować. Powstała przed 
trzydziestu laty, w jesieni 1878 г., 
w Krakowie przy ul. Brackiej, założona 
przez ojca dzisiejszego jej właściciela 
1 szefa, $. p. Leona Grabowskiego. Od 
tego czasu raz zmieniła lokal, przeno- 
sząc się przed laty piętnastu do no- 
wszej i ruchliwszej dzielnicy na ul. Szpi- 
talnej 1. 36, naprzeciw frontu teatru 
miejskiego. Tu istnieje do dziś—zna- 
na, poszukiwana i ceniona. Od szere- 
gu lat już prowadzi ją syn założyciela, 
p. Gabryel Grabowski. 

P. Grabowski jest zawodowcem 
zupełnie nowoczesnego pokroju. 

Zrozumiał wcześnie, że kto chce 
w dzisiejszych czasach sprostać swemu 
zadaniu, musi w pełnym wystąpić 


Gabryel Grabowski, 
właściciel 
krawieckiej w 


rynsztunku. | postanowił, nie zada- 
walniając się miernością, starać się 
osiągnąć w swoim zawodzie najwyższą 
możliwą doskonałość. Poszedł górne- 
mi szlakami krawiectwa. Odbył naj- 
pierw doskonałą praktykę u Goldmara 
i Salatocha w Wiedniu, a nabywszy 
Sprawności praktycznej, udał się do 
Drezna na najwyzszy instytut fachowy, 
t zw. HEuropcische Moden-Akademue, 
gdzie profesorem kroju był Gunkel, 
poprzednik słynnej firmy Franka w Wie- 
dniu. Akademia dała mu smak wy- 
tworny i uzbroiła we wszystkie sub- 
telne arkany zawodowej umiejętności. 
Po ukończeniu studyów zwiedził jeszcze 
pierwszorzędne pracownie w Paryżu, 
poczem wrócił do Krakowa i stanął na 
czele magazynu. 

Nic dziwnego, że z takiem przy- 
gotowaniem stał się pierwszym kraw- 
сет Krakowa. Renoimowana już wte- 
dy pracownia Leona Grabowskiego 
zmieniła się wnet w „jedyną* dla 
wszystkich, którzy od roboty krawiec- 
kiej żądają solidności, trwałości, szyku 
i wytwornego gustu. Osiągnęła to, со 
jest dziś słuszną jej chlubą: posiadła 
najlepszą, najwykwintniejszą klientelę 
Krakowa. l jeżeli trafnem jest przy- 
słowie, że powodzenie psuje, to tutaj 
spotyka ono swój wyjątek. Liczny 
i doborowy personel w magazynie 
Grabowskiego jest w stanie podołać 
nawet największemu napływowi zamó- 
wień i zawsze wywiązuje się wybornie 
ze swego zadania. Nic tutaj nie lek- 
ceważy się, wszystko musi być wyko- 
nane z całą precyzyą i starannością. 
Ani śladu tu pośpiechu, na którym ro- 
bota cierpi. Jeżeli dodamy jeszcze, 
że sumienności i wytworności wykona- 
nia towarzyszy punktualność, cnota 
tak rzadko u nas spotykana, i że przy 
wszystkich tych zaletach magazyn nie 


śrubuje cen, starając się i tem także 
przywiązać klienta, to wyczerpaliśmy 
jego charakterystykę. Pozostawałoby 


chyba podnieść jeszcze—/ast not least— 
talent ujmującego obejścia się z klien- 
telą, który niemeło przyczynia się do 
tego, że kto raz wszedł z magazynem 
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Grabowskiego w stosunki, ten lata ca- 
łe pozostaje mu wiernym. 

Powodzenie firmy rośnie też z ro- 
ku na rok, a planty krakowskie, gdy 
тоја się wykwintną publicznością, 
możnaby bez przesady nazwać rucho- 
mą wystawą ubrań z magazynu Gra- 
bowskiego. Także po za Krakowem 
firma jest znaną i posiada licznych 
klientów w miastach prowincyonal- 
nych i na wsi. Znają ја królewiacy, 
którzy chętnie korzystają z przejazdu 
przez Kraków, aby się zaopatrzyć 
w ubiór elegancki, trwały i tani. 

To pewna, że nawet najbardziej 
wybrednym na punkcie ubierania się 
odpada potrzeba zwracania się do ma- 
gazynów zagranicznych, co jeszcze 
dzieje się tu i owdzie, gdyż nic więcej 
dać nie może najgłośniejsza pracownia 
obca nad to, co daje Grabowski 
w Krakowie. Dowodem tego zaszczyt- 
ne dwa odznaczenia, jakie firma Gra- 
bowskiego otrzymała Świeżo na wy- 
stawie w Paryżu, gdzie przyznano jej 
medal złoty w dziale sztuki krawiec- 
kiej, a nadto złoty krzyż zasługi „za 
postęp w dziedzinie tejże sztuki“, mia- 
nowicie—za wykonanie żakietu z jedne- 
go kawałka sukna bez szwów przy 
nienagannem zachowaniu pięknej figury, 
co było niemałą techniczną trudnością. 
Obie nagrody stanowią sukces zupełnie 
zasłużony, a dowodzą, że magazyn 
(Grabowskiego stanął istotnie na naj- 
wyższym już poziomie w zakresie 
swego fachu. 

W Krakowie wiedziano o tem zre- 
sztą oddawna. Od wielu lat już 
„ubierać sie u Grabowskiego" znaczy 
„ubierać się elegancko“. | z pewno- 
ścią będzie tak znaczyć długo, gdyż 
szeffirmy ma tę cenną, ale i praktycz- 
ną zaletę, że— powodzenie go nie psuje. 


Lèsscsye. 


Złoty krzyż zasługi, przyznany na wystawie 
w Paryżu firmie „Gabryel Grabowski“ 
w Krakowie. 


Oszczędzacie 
więcej niż połowę na czasie, 
racy, mydle i opale, jeżeli 
kupicie sobie maszynę do pra- 

nia „Całą Para“ Johna. 
Prospekty: 
Tow. Akc. J. A. John 
| Warszawa, Włodzimierska 6 | 


Biuro nauczycielskie 


Warszawa, Mazowiecka 1, | 
poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
i cudzoziemki. 


> Enya | 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Juliana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukiety. wień- 
ce, ślubne wiązanki і t. p., nadzwyczaj 

tanio. 


Uprasza się uważać na firmowe znaki. 
Fihi nie posiadam. 


ODU 


Polecona przez Paryską Radę lekar 
ski. iozwolona pr Wa 

Urząd Lekarski za N: 5547 
Nogrodzona złotym medalem na Mię 
dzynarodowej Hyg zienicznej Wystawie 


w Paryżu w 1906 r. 
Żądać w aptekach, składach aptecz- 
nych i kolonialnych. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE 


w Warszawie. 
poleca 


Papierosy i Tytonie. 


Wielki wybor najnowszych 
<> KULTYWATORÓW SPRĘZYNOWYCH <> 


zastosowanych do 
dzajów gl 


wszelkie 
eby 


h ro- 


i do różnej siły pociągowej 


Stanisław Krause i S-ka 
aawniej Т. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska № 1 


zz y үре он anej dobroci 


opisy 
na żądanie 


Alfred Grodzki 


Warszawa, 


przesyłam 


róq Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzcinowych. "WE 


Senatorska 35. 


Szkoła Malarstwa 


EONARDA STROYNOWSKIEGO 
Krakow, ul. Gołębia 14. 


Kurs rozpoczyna się |-go października 
Wpisy 


mują się codzienie po 
y od 15-go września. 


T A RALLE aà" 


Warszawa, Marszałkowska 137 


POLECA NOWOSCI: 
PERFUM, MYDEŁ 
i WODY KOLOŃSRKIEJ 


„Amarante“ 
„Diemila* 
„Mirtha“ 


Jedyna w kreju 


ANDERS mmm 


abryka 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe | 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


pan tny pe OJ 
Najstarsza w kraju Fabryka | 
artykułów 
> E3 kwintnych wyrobów skórzanych 
B-ci Neuman 


( Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
| за aw a J 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 


pódróżnych i wy- 


Nabyć 
fumeryach i składach aptecznych. 


Bad 


NAWYNALAZKI MARKIG MODELE. 
EKSTRAKT I KARMELKI rę DF КАБЫКЕ 
Е! . . . 
Warszawa, Nowogrodzka 34, 
L E L I Ww A ак osiągnąć piękny 


w Warszawie, ul. Zielna Мо 21, Tel. 59. 54 


kształt biustu 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


Panie i młode 

| раппу тора о 

si 6 pięk 

Szkoła dekoracyjno-artystyczna а ыша za 


ротоса 


Pilules 
= Marbor 


(Рідшікі Marbor) 


|CHALUS i DUNIN 


Żórawia м 10. 


Te gwaranto 
wane znakomi 
te dla zdrowia 
» pigułki są nie 
\ | zrównane dla 
4) rozwinięcia, 
wzmocnienia 
ustalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełko z przepisem 3 ruble 50 kop 

franco 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau 

a Paris. 

Skład główny: 


Tow. Akc. Ludwik Spiess i Syn 


Przeciw Piegom i Opaleniżnie KARPINSKIEGO 


MYDŁO OE 


Mydło og górkowe Karpińskiego jest mydłem hygienicznem, usuwające 
i lr 


nany і ulu- 

ć. Mydło 

осетат Ka skiego, o wykwintnym zapachu j jest najde ikat 
niejszem mydłem przetłuszczonem. Cena kop. 

Skład główny: Fr. kARPINSKI, Warszawa, 
telefon Л 600. ŻĄDAĆ 


77А № 
WSZĘDZIE. 
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FRANCUSKIE WINA 
Szampańskie 


Doyen Żądać wszędzie. 


można we wszystkich per- | 


PÁDLINLISIY 
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EJ 
3 

D 


o 


"o HJISYNYS е „IAA 
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ү 


`Кбооп m fe-g 4ш2роз ор e 


, 


J. Potockiego 


dom hr. 


63 przeniesiony Na Czystą 2 


A KA LHO RN egzysłujący lał 40 na K.-Przeðm. 


Magazyn Jubilerski 


| ASTMA ШШ 


atomizerem 


„У1ХО1„“ 


Każdy chory otrzyma atomizer „Vixol* 


na 3-tygodniową bezpłatną próbę 


Vixol £imited. 


Wyłączne zastępstwo na Król Polsk 


Aptexa А. KOZŁOWSKIEGO i S-ki 


Boduena No |, w Warszawie. 


We wszystkich księgarniach sprze 
dają się dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków ©bc 
w Szkole i Domu bez nauczy 
la z objaśnieniem wymowy i z k 
czem pod tyt.. 


amóuczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) рс 
kop. 5, 12, 24 i 40: kurs |-szy 
к. 80: kurs Il-gik. 1.60. Rusk o- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 1 2.20. Polsko-Francus. 
kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
k. 3.20. Gramatyka Pol- 
sko - Francuska kop. 1.20. Му. 


pisy Francuskie kop. 80. Wy- 
pisy Niem 24. Polsko - Angiel- 
ski kurs l-szy k. 75. kurs Il-gi k.1.20. 


ewodnik k. 50. 
nentarz po k. 


AmerykańskiPrz 
Polsko-Ruski Е 
5, 12, 24 40; kurs 1-szy kop. 1.40. kurs 
Il-gi kop. 1.80. Nakład autora (Reusx- 
хпега) Złota 6. Warszawa 


Drozdowskie 
PIWO 
MARCOWE 

KURACYJNE. 


Sprzedaż wszędzie. 
Główny Skład 


Grzybowska 21. Tel. 30- ыл, 


| kaQz zę palić tylko | 


Ж ТТ 


z Космет muńoszłukami 


511.10 kop. 


MOSKWIE 


(PRTIENTNS 8019 


\ 


T.MANKIEWICZ, 


papiezozy h bygieniczne | 


monci SGABAJ ZAŁĘSKI | 


ЕСТУ ТКН 


o MASZYN PISZ RCYCA 


CH 


ШЕ Nszystkich Systemów 0: ORALLE. 
i WARSZAWA. ELEKTORNINA а WODA 


v 
a 2 dł» GO 


BRZOZOWA | 


DOWŁOSÓW `} 


MYDŁO NAFCANE 


Do prania, ze znakiem „Słonia“, wynalazku D-ra Golcwajga w Łodzi, 

nagrodzone Wielkim Medalem Złotym na wystawie Hygienicznej w Lublinie 

HURTOWA SPRZEDAŻ: w Warszawie, Nowy-Świat № 31. Tel. 49-89, 
DETALICZNA: w Składach aptecznych і Mydlarniach. 


Po pierwszej próbie 
niczemsię nie da za- 
mienić, zapobiega 
wypadaniu włosów 
i niszczy łupież. 


jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


і Zdrowie 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer*s Harzer Gebirgstec). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw We асе ych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 3-ct 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
emoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie, Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 


Przedstawiciel Ign. Lipszyc 
Warszawa, Marszałkowska 127 tel. 31-84. 


płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, ро! pudełka 50 kop 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą Фону 8 . И Ех 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: LECZNICA CHOROB KOBIECYCH 
JOZEF GROSSMAN d-ra Ignacego Muchy 
Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, przy ul. Brackiej № 3, telef. 65-72. 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od i rubla z doliczeniem kosztów Codziennie przyjęcie chorych w lecz- 


пісу od 9-ej do 11-еј z rana Cena ро- 
rady 50 kop. 
W mieszkaniu przyjęcie chorych 
od 5-ej do 6'/, po południu codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


LOTION-DEQUEANT 


WŁOSY HETTETE M 
Srodek m porost włosów, 
BRODA wstrzymuje ich wypada- 
JA AJ nie. zapobiega эе. 
zwraca im pierwotny ich 
RZ ESY. kolor bez użycia fatb, 9 
każdym wioku ! we wszystkich: 
adkach. Inforinacye bezpłat- 
ne ka żądanie wysyła się natych- 
mlastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medyc 
ny w Paryzu, Zwracać się listow ale 
| ustniedo L.Dequóant pbarm.;)1,ree 
Clgoancoart, Paris Wystrzegać sie пз 
śladownictw 1 fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekac 


Wystrzegać się falsifikatów 


przesyłki podług taksy pocztowej. 
.. 
SLOJD“ 
,, 


M EBLE „5һдл 


i S-ka M Dunin-Sulgustowskiej 
przeniesioną została Widok 14. 


Warszawa, Erywańsks 2. 


Telefon 16-39, 


== NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY .APARAT PASTORA 


CENA Rb. 25; WARSZAWA S PIK 


UL. TRĘBACKA Ne 1. 


w 


Fabryka MAIKAPAR w Rydze 


poleca świeżo wypuszczone wyjątkowej dobroci tureckie tytunie 


SŁOJACH 


Skład Fortepianów 
i Pianin 


krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat56m. 2. 
Telefon 11, -05. 
Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
reparacye i strojenia przyjmuje. 


Żądać wszędzie !! 


w cenie od 2 rb. 60 kop. do 8 rb. za funt. 


FRYZYER 


5. BRODZKI 


pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego. Salony damski i męski 
Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z wlosów 
modele paryskie. Perfumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne, 


Trębacka 2 
tel. 197 - 16. 


Жыра przemysłowo - bandlowy. 


> | |Austrya, Galicya i Poznań 


póz RYŻ NOWOŚCI w r WYBORZE 
Konfekcya damska jesienna i zimowa 


CGNRYKA SCHWARZA FUTRA эчт» FUTRA 


Materyały na suknie i kostyumy. == 


i Pracow rów elskich i sukien fra 5 
Kraków, Grodzka № 13, Tel. № 43. a nie kostyumów angielskich i sukien an cuskich 


Przy zakupnie rub, po kor 


Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski | ы ы ы Tak pod 


ca chirurgiczno-ortopedyczna Wyszedł i nawet mnie nie pocałował. 


Rządowo se uprawniona 


Fabryka wod mineralnych 


Z- Marysia (w poczuciu winy): I mnie 
шыс) ENEA enag h leez? || SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA. |, 2." (w poczuciu winy): Imni 
к. RZĄCA i CHMURSKI Dr. Merz. Dr. Stszewski. D. W:h:2! 

W KRAKOWIE. 
przy ul św. Gertrudy 14, KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Ne 9. Telefon Мо 796 


wyrabia pod kontrolą Kom. Przem. 
Towar. Lek. Wody mineraln= 
nztucz.. odpow. składem chem. wo- 
dom: Biltńskiej, Gieshabl., Selter, 
Vichy, Maryenbad, Kissingen, tu- 
dzież Specy»nlne lecznicze јак: 
Litową, Bromową, J€ :laz., 
Kwaśną oraz Wody lerzn. nor- 
malne wedt. prof. Jaworskie- 
go. Sprzed. cząstk. w apt. i drog 


ДЕЕ ПОЕНТӨЕНА PATENTY === E N ТҮ wyjednywa we wszystkich SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 
ўз Z. Steuermarka „pów ach „HAVANA“, 


JEDYNY ZAKŁAD” POLSKI UPRAWIAJĄCY 
DRUK TRÓJBARWNY I NELIOGRAWURĘ 
ZAKŁAD RŁFRODUKCY! ART. FOTOMECHANICZNEJ | 


| "ОГА: "и | 


KLISŻE 


Sutance бо wydac zani 


Sama | нь toma ' wana 


Poznań, Wilnelmowska 13, Hotel Fran, 
poleca 
Cygara najprzedniejszych gatun- 
ków jak również papierosy „NO- 
BLESSE* z Warszawy 


i А | Kazimierz Małecki, 
Kraków, Starowiślna 1. | inży nier 5. DZBANSKI 


аач ичае! Roentgena przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony zenik patentowy. 
skora kóry i włosów, nowotworów 
chorób skóry i włosów, nowotworów | Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


chorób krwi, gruźlicy kościigruczołów, 
choroby Basedowa i t. d. ARTEEI ER RBA КОТ TEON ZAOCZNE N ENA 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 
wydała i poleca 7, KOŁA 
LISTY DO AKADEMIKA 


pożyteczne dla pan, słuchaczek wyższych kursów, 


ZTUK PIĘKNYCH 
„W pogoni za prawdą” ,... диши Monia -— DLA KOBIET 


1 serye., Cena każdej serył mk. 2.20 
Treść seryi pierwszej: List l. Niewiara. — II. Uczeni, którzy nic MARYI NIEDZIELSKIE 
wierzą. III. O obojętności religijnej. — IV. Czy ze śmiercią wszystko się 
kończy V. O początku i końcu człowieka. — VI. Determinizm i wolna у 
wola.— VII. Co świat współczesny rozumie pod etyką niezawisłą?— VIII. O my- KRAKOW = UL: KOLEJOWA L 3 
śli niezależnej. ІХ. Tolerancya i wolność. — X, XI. Tomasz Carlyle i jego A ы 

„bohaterowie“. — XII. Powaga i rozum. e А М А А 

Treść seryl drugiej: List I. O cudach. — II, III. O spirytyzmie. — Początek nauki dnia 1-go października. 


IV. Cud św arego. — V. Czemu złym ludziom powodzi się dobrze na 


świecie VI. Zło moralne w świecie czyli grzech. VII. Profanacya i świę- Profesorowie: 
tokradztwo. — VIII. O piekle. IX. Fryderyk Nietzsche czyli protoplasta ; &. есй ё 7 КТЕ RAP 
„nadludzi*. — X. Wiarai wiedza. - RZE Sprawa Galileusza. — XII. Lew Tołstoj. Feliks Jasieński — St. Kamocki — Jacek 
Treść serył trzeciej: List Jezus Chrystus Pan nasz. — II. O władzy "He UOR OOO e TE WAKT" о т —_ 
duchownej i przykazaniach koście s. - III. O nieomylności papieskiej. — Malczewski — Włodzimierz Tetmajer — 
IV. Kapłan Nowego Testamentu. — V. O zakonach. — VI. Jezuici. — VII. O ma- m 2 2 2— 
soneryi, — VIII. "Co nam daje wiara św.? — IX. O tych, którzy się znajdują | Wojciech Weiss — Leon Wyczółkowski 
po za Kościołem katol. X. Protestantyzm — to fałsz. — XI. Protestantyzm | -~ 2 
w swoich skutkach. — NII. Liberalizm. — XIII. Socyalizm. XIV. Czy mo- ` : В è 

żna wszystko czytać? Szczegółowy program na żądanie. 


Treść seryi czwartej: list | Kult czyli nabożeństwo zewnętrzne. | 
II. O modlitwie, — III. Postęp indywidualny i Kościół. — IV. O postępie spo- 
łecznym. — V. Postęp społeczny i Kościół. — VI. O ) spowiedzi. — уй. O Ko- | 
munii św VIII, IX. Obskurantyzm i „Kościół. . х. о małżeństwie. 


SO miota midi SI XN ipera: АТ || Leona GTADOWSKIEŚO osci о Гү] Grabowski 


Alfabetyczny EA Берта WALK ѕегуі. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


w Krakowie, «но a Szpitalna L. 36. Telofon № 561 


Skład maszyn i Naczelnik: Znów pan żąda trzech Znane ze swej dobroci === 
dni zwolnienia od służby? Niepodobna! 


T ENRY IT Dopiero co pan wrócił z całomiesięcz. "=== Кагтеікі od kaszlu 
ow. s nego urlopu... 


КІ J 6 Urzędnik: Żenię się, panie naczel- Ket t 5,4 Boss 


Plugi, kult бгу spreżynowe, aliewniki zamowiązałki, żniwiarki niku.. POLECA 
y 3 каалаш yah fabryk. i Nacz elnik: Nie mógł się pan ożenić EA CUKI ERN Л 
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki podczas urlopu? В. A. SEMADENI 


Urzędnik: Panie naczelniku! Nie 


Marscha 1 Synow ei S-ka chciałem sobie psuć wakacyi...- ў w Kijowie 
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różn 


Piwo z beczki, y 
z poważaniem J. Nowakowsk 


byłego szefa 11 Restauracyi Н 


6 gabinetów 


iele innych atrakcyi 


racya pod zarządem pierwszorzędnego kuchmistrza, 


Moczulskiego, wydaje śniadania, obiady i kolacye а la carte. 
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Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Biuro melioracyi rolnych 


Tow. Акс. 99 WL. A. Doliński“ | Warszawa, Foksal 14. Kraków, Grabowskiego 10. 


W Kijowie, ulica Fundukiejowska № 5. 


Motory naftowe „Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz 
wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


Chateau des Fleurs 
w Kijowie 
DYREKCYA I CHRZANOWSKI 


Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i 
Co sobota zmiana programu. 


1878. 


artystek. 


Egzystująca od 1824 roku 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 


Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWASSERA Synowie 


GRASLIC w AUSTRYI 
iw Warszawie Nowy-Świat Ne 36 
{Ша WERONA (WŁOCHY) 


Posiada wielki wybór instrumentów dętych i rznię 
kościelnych, straży ogniowej, fabrycznych szkolnych 
i amatorskich. 


orkiestr 


tych dla 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
I PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej) Z 
swiętokrzyska 27 
kierunkiem artysty 


kursami wieczornemi dla mężczyzn, 
z Jasnej) tel. 167-47. 
Zygmunta Badowskiego 


—————————— ЊН 

NOWA GAZETA” 

951 4А 4 

Jedyny w Król. Polskiem wielki organ postępowy і demokratyczny 
poświęcony polityce sprawom społecznym, 
i sztuce 
WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 
„Nowa Gazeta“, prócz zasadniczej treści, 
samodzielny p. n. „Gazeta Handlowa” 


poświęcony sprawom handlowo — ekonomicznym; dwa 
1) literacko-artystyczny р. п. 


Род 


„Literatura i Sztuka” 
i 2) popularno-naukowy р. п. „„Nauka i Тусе“ 


oraz 


mieszczane w dodatku 


„Echa Prowincyonalne''. 
Całość składa się na pismo, które tak treścią jako też objętością przewyższa 
wszystkie inne pisma, wychodzące w Warszawie. 

W odcinku zamieszczane są utwory najznakomitszych pisarzy polskich. 
Redaktor naczeln iy St. A. Kempner 
literacki L. Lorentowicz. 
Sekretarz redakcyi K. Kasperski 


Prenumerata wynosi: 


miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4,50, kwartalnie rb. 2.25, miesięcznie 
kop. a nadto 10 kop. miesięcznie za odnoszenie; na prowincyi: rocznie rb. 11, 
półrc „cznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 3.75, miesięcznie 95 К. w Łodzi rb. 1 z odno- 
szeniem do domu. Zagranicą za markami rb. 1.60 k. miesięcznie. 
Główna Administracya i Kantor Warszawa, ul. Szpitalna 10. Tel. 82-76. Nadto filie. 


Oddział Techniczny 


ўе TWA „PROWODNIK” 


w Warazawa, Królewska Ne 16. 
Łódź, Kalisz, 
Wyroby gumowe, azbestowe, pakunki, pasy, 
dla wszelkich gałęzi przemysłu. 
Gumy powozowe, samochodowe, rowerowe. 
KAUKAZKIE A 
MINERALNE 
WODY: 


„Narzan“ Xisłowodsk. 


Sprzedaż wszędzie. 


Sosnowiec, Lublin, 


węże etc. 


filie: Częstochowa, 


4 
KA RY 


Ery ‚1° 
"Yam Handla i F" 


bezpłatnie. 


ckonomicznym, oraz literaturze 


obejmuje codzienny dodatek 


tygodniowe dodatki. 


obszerne i treściwe artykuły i korespondencye prowincyonalne stale za- 


| 


NATURALNE 


„Gssentuki X 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 


Inżynier Stanisław Turczynowicz 
wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie Krakowskim. o о 


Inżynier Antoni Ponikowski 


О b. inżynier przy biurze melioracyjnem Wydziału Krajowego w Galicyi. О 


о о 


TRUDNA ODPOWIEDŹ. 


Właściciel sklepu, mieszkający przy swym interesie słyszy w nocy 
jakiś podejrzany szmer w sklepie. Wchodzi ze świecą i zastaje majstrującego 
przy kasie złodzieja. 

— A ty tu со robisz? 

Złodziej nie odpowiada. 

— No, cóż tu robisz? Czemu nie odpowiadasz? 

— Bo tak głupio jeszcze mnie się nikt nie pytał... „Kur. 


Р уч чё 


Fosfatyna Faliera 


przyjemny pokarm najodpowied- 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersii w okresie rośnię- 
t3 cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 

wnia prawidłowi y rozwój kości. 
= Sprzedaż w składach aptecznych 
<= ` i aptekach. 


Świąt.” 


ZAKOPANE ША ЛАТ 

А KT ү: A | (ol | 

п о HANO 

Pensyonat Zofii Buchowieckiej ЕТ || a 
w Willi Smreków, ul. Jagiellcńska, || PII | K g 

otwarty caly rok. Ceny umiarkowane. (|| KW wi 
Pokoje słoneczne. | E Е LJ NEJ UON 


Firma egzystuje od roku 1895 


Tomasz Zaniewieki 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
franco i gratis. 


Woda naturalna mineralna 


BORZOM 


„Vichy Xaukaskie“ = 
ułatwia trawienie. 


Jest do nabycia we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych 
w butelkach i półbutelkach. 


ANTON! STROMIŁO 
25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Taplcersko-Dekoracyjny I Stolar. 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. 


M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska № 8. 
prowadzi sprawy karne, cywilne, 
| administracyjne, legitymacye szlachec- 
kie i spadkowe 


STOŁOWE 
WODY: 


Warszawa, Bracka 23. 


JEDWABIE. 
PLUSZE, WELWETY. 


WIELKI WYBÓR NOWOŚCI 
=————— NĄ SEZONY 


JESIENNY 


WEŁNY. 
BAWEŁNY. 


Bracia Jabłkowscy 


TRYKOTAŻE. 


GALANTERYA. 


i ZIMOWY 


Własne Pracownie 


FIRANKI. 


PRACOWNIA. PRACOWNIA. PRACOWNIA. 


Bielizny Damskiej i 


Męskiej. Koter na wacie 


Całe wyprawy ślubne po Rb. 125—250—500—8% i wyżej, 


prób, katalogów 


Wysyłka 


MLEKO 
MASŁO 
ŚMIETANA 


eodzień świeże 


£eon Broniewski 


Skład Główny Ś-to Krzyska 36. 


Filje: Marszałkowska 78. Nowo. 
Miodowa 1, S-to Krzyska 14. Or- 
dynacka 11. Leszno 2. 

Tel. 72-20. 


- z 
Do pomników 
wiecznotrwałe 
wykonane na porcelanie 


portrety artystycznie 


I. USTUPSKI, 
Warszawa, Nowy-Swiat 40. 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
dami Apostolego i Bier-Polano, 
atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 
Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY DFA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wphwa temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


ir 
m 
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FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


Ch. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika № 7. 
| Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19 


Znakomite proszki 


р" MARCONI 


wyrabiane prze 
Tow, Chem.-Farm 


można otrzymać 


„РАКІВ“ 
obecnie prawie w każdej 
Aptece lub każdym Składzie aptecznym 
w kraju. 
Wagę ciała zmniejszają tygodniowo o 2 — 4 funt. 
Jest to jedyny środek rozsądny, działający skutecz- 
nie, a przytem absolutnie nieszkodliwy dla zdrowia 


à lekarska postanowieniem z d. 12-50 grudnia 1906 r. 
za 846 vzuała za możebne zezwolić na wwóz do Ros- 
syi pomienionego środka, jako środka leczniczego do 
sprzedaży w aptekach, bez przepisu lekarzy, oraz w skła- 
dach materyałów aptecznych. 


Cena pudełka, wystarczającego na miesiąc, Rub. 3; 
pudełko potrojne rub. 7. 


Zamówienia od zamiejscowych wysyłają się pocztą niezwłocznie po 
tr aaniu całkowitej sumy lub też za zaliczeniem pocztowem po otrzy- 
maniu jednego rubla zadatku. 
Skład na Królestwo Polskie w Warszawie: .7 
u Roberta Becker, Wilcza № 33. Tel. 28-82. 
Skład główny w Moskwie: 


E. Bewer, Pokrowka, d. Arbatskich. 
а WE PROSZE ZA OE PTZ те лаа E WEZ OO ZAC 


zleceń po nad Rb 12 


Sukien, Bluzek, Szlafroków. 


bezpłatna. 


|| „CZAS“ 
KRAKOWSKI 


| Adres: „Kraków-CZĄS%*. 


| Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848 
| Abonament „Czasu“ od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
|cztowe w głównych mia- 
| stach państwa rosyjskie- 
| ао, a mianowicie: w Peter- 
|sburgu, Warszawie, Ki- 
| jowie, Wilnie, Moskwie 

i Odesie. 
SES" Z innych miasti wsi można 
prenumerować „CZĄS*, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z ро- 
wyżej wymienionych większych 

miast. 
Cena prenumeraty 
t przesyłką p 
dług urzędoweg 
pism 


„CZASU* wraz 


az 1908 
, mających debit 


zagraniczny 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
10 kop.: 


20 Кор.; półrocznie № гі 
trzy miesiące 4 rb. 5 1 
miesiące 2 г. 75 К.; miesię 


i! Wate hygroskopijną!! 


prasowaną oraz rolowaną po ce- 
ı fabrycznych sprzedaje wyłącznie 
hurtowo 


COM HANDLOWY 


L. SILBERLAST 


Warszawa, Graniczna 6. Tel. 18-59. 


пасі 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala sw. Łazarza 


ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma 
yer'a, Radium i elektrolizą. 
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Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


FWierzbickiiS-ka 


WYROBY GUMOWE. 


Włady: nam Zakład Gimnastyki Szwedzkiej 
„ WTA0yS. narajeWICZ 
Moe owe lo Antoniny Rofe Jerozolimska 74. 


Marienbad, Villa Wahnfried. 


*/ PATENTY N* 


RA WYNALAZKI MODELE: MARKI FABRYGZ. 
GOLDMAN i ELLENBAND | 
Wansrawa Leszno N98.lelefonN? 228. 


Gimnastyka hygieniczna, lecznicza i massaż pod kierunkiem lekarskim. 
Komplety dla pań i dzieci. 


ZAKŁAD 
Blachars 
B r ko a ZAKŁAD LECZNICZY 


= Architektoniczny T Е R O 7 А D-ra M. Roszkowskiego 
DLA DZIECI 


aju i zagranicą PIERWSZEMI NAGRODAMI. — wyróżnioną przez wowych, gardła, nosa i uszu. 
fl. Jerozolimska 72. Zel. 786 | „e poieceniem dla KOBIET. DZIECI, OZDROWIEŃCÓW i SŁABO. | cerot t. p., szczepienie ospy ochronnej 


, 
Łielna 11. (Wielka 40) tel. 21-84. 
DZIECI, CHORZY i SŁABOWICI muszą, DOROŚLI i ZDROWI powinni Porady specyalistów wyłącznie dla 
в dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 
Gabinet dentystyczny dla dzieci. 
А А W oddzielnym lokalu osobny oddzia 
wykonywa figury świętych z metali | WITYCH i wo sę p Moto оборо 


tylko zdrową „KAWĘ WOLNEGO TEROZĘ, odznaczoną chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- 

WARSZAWA, 
IWERSYTET |iwowski przez światowe powagi lekarskie wyjąt- || Badanie mamek. Analizy mleka kobię- 
gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie 


jle dla osób cierpiących na schorzenia układu 


i ma takowe na składzie. Krycie NERWOWEGO i KRWIONOŚNEGO chorych na stałe pomieszczenie (z wys 
dachów, wież, kopuł it. p. Balu- WYKWINTNY SMAK! WYSOKA POZYWNOŚĆ! ZĄDAĆ WSZĘDZIE! NA SZKLANKI 


ĘDZ 
у 7. , р, “с nv . 

strady, Wazony Kroksztyny, her- podaj кикткау:е, 5+ Ostrowskiego 

by, figury do światła i wodotry- 

sków. Rozety, wentylatory it d. 


jątkiem zakaźnych). 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


Zakład Chirurgiczno-Ginekologiczny „Zdrowie” PRAGA 
Warszawa, ZŁOTA Ne 3 telefon 18-46 


fi M. Bełżyńskiego, Józefa Czarkowskiego, Е. Erlicha; W. -Horo- Zakład dla ch, мегмом ус 
dyńskiego, L. Kryńskiego, A. Mincera, Z. Monsiorskiego, W. Ru 


Z WODY ŹRÓDLANEJ PA E ZE ia -R| "-га Michała Kapłana 
z dostawą od '/, puda Laboratoryum prowadzi Dr.J. Jakimowicz. p zona | 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3—8 rb. р пря ; 


Nowogrodzka 39, tel. 113-10 


STAN RACHUNKÓW 


Banku Handlowego w Warszawie 


„dnia 31 Sierpnia 1905 r. 


PERFUMERJA iP GATURKÓW 


POLECA: 


>, 
\ WODE KOLONSKĄ KWIATOWĄ 
ST! PIĘKNY M GNU 


| 0GOŁEM | 


z 
Stan Czynn р 
У. z 
1 y SPRZEDAŻ MAGAZYN МЕА БГЧ TELEFON 
2 ( WSZĘDZIE WARS д, MARSZAŁKOWSKAI6 MEDI 
|3 
|4 
| 5 
| 6 Pożyczki na zastaw papierów ри]. i towarów SAMO HOD Ү 
П || Papiery publiczne własne & C 
8 Papiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerwoweg go Ё ы 
9 || Papiery publiczne Kasy Przezorności i Pomocy 2 Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 
10 || Traty, weksle i monety zagraniczne К K 
11 Korespondenci: a) Ich rachunki 35,565,906| 17 WYNAJEM, REPARACYE. 
b) Nasze rachunki . 4,347 ,498| 52 Wszelkie nkcesorya і zapasy stale na składzie 
12 | Rachunek z oddziałami Banku 13,013, 542| 20 é 
13| Weksle protestowane 17,839) 15 1 pneumatyki + MI |= EELI N a 
14 1 | 


Wydatki bieżące za 1907 r. . 
15 Wydatki zwrotne . j o 
Nieruchomości . . . 
Rachunki przec hodnie . 


Wyłączna sprzedaż samochodów „FIA T* na Królestwo Polskie 


AUTO-GARAGE 


ABE. a. BLA 
102,3-1,49| 80 Warszawa Leszno 25, 


= 


a 


- i 
ненен mE ПП nój Widzę, żę od ll ШИ 
1 Kapitał zakładowy 12,000,000| — 
2 Fundusz rezerwowy А а ъс кы е O 5,926, ‚боо! 56 asu spoglądasz na mnie smutno i chmurno... — Nie mylisz się królowo, 
3 Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic. B-ku Han. w War. 83 o Wzrok mi słabieje i drżę na myśl, że mogę z czasem utracić wi- 
4 Wkłady a) Na гас} i przekazowe 66 jlszej postaci twej. — Nieopatrzny — od czegóż JULJAN 
b) Na lokacyę М 51 R, ulica Szpitalna № 6 i przecie w Warszawie. Nie zwlekaj — 
5 | Korespondenci: a) Ich rachunki 41 śpiesz tam, a zapobieg 


znie się tym smutnym przewidy waniom, doborem szkieł, 
jest wybór tysiąc zmy. Nie zwlekaj tylko ukochany mój mę- 

est największy wybór Qkułarów i Binomli ze szkłami wzrok 
konserwującemi, stosowane przez doświadczonego wła- 
ERA, w cenie od kop. 5O do rb. 25. a przekonasz się bez- 


b) Nasze rachunki | 68 których tam 
46 żusiu! bo tam 
7 wzmacniające 
ściciela DRE 


6 | Rachunek z oddziałami Banku. 
1 Weksle redyskontowane w Banku Państwa . 
8 | Zastaw papierów publ. w Banku Państwa 

| 9 || Dywidenda od akcyj niepodniesiona . 


› sprzecznie, że jeszcze najlepszym cieszyć się będziesz wzrokiem. — Tamże 


10 || Procenta przypadające do zapłaty od wkładów | 84 poleca JI LJAN DR ER, Szpitalna № 6: Lornetki teatralne i dam- 
11H Procenta 1 komis za 1907 r.. 3 skie, (face a main) mat ry gor kowe minutowe, pokojowe, kąpie- 
| 12 Rachunki przechodnie 6,169 95 lowe i t. p Barom try, rajscajgi, 1. , Metronomy, Miary i Wasserwagi, 


jn | z, Stereoskopy, Kompasy, Narzędzia Lekarskie, Katetery, Bandaże rupturowe 
02,391,499, 80 7 ? 

n =f i Pasy brzuszne, Pończochy elastyczne bez szwu, Przepaski miesięczne, Wy- 
prawy pologowe, (dla Pań usługa żeńska), Suspensorya, Szpryczki, Prezer- 
watywy gumowe i pęcherzowe dla Pań i Panów, już od 75 kop. tuzin, 
Pessarya zabezpieczające i t. p. Towar najprzedniejszy. Reparacyę dokła- 
Kuchenki naftowe „PRIMUS“ dnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 

Kuchenki belgijski „NEV ARDENT* 


Maszynk jch systemów Т 
СЕ У Roka Ш «Й» dr, Wielowieyski 
. 


Gotowizna w kasie . ге п Ж 716,659! 59 
Rachunki bieżące w Banku Państwa s + е a 2,100,097! 33 
Skup weksli opatrzonych najmiej 2-а podpisami 5 3, 16, : 
Skup papierów publ. wylos. i kuponów bieżących . 229) 
Weskle złożone do zainkasowan'a . . . . . . . 689,021! 3 


poleca* skład naczyń kuchennych А 
z gotowe na składzie 


Edy rarda Dusoge pol KUCHARSKI |b Ordynator kliniki chorób skórnych 
Nowy-Swiat M 5 w Warszawie, telefonu 25-15. m Krarza 6. = i wenerycznych w szpitalu św. Łaza- 
rza powraca 5 października. 


Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. | Nowy-Świat 22, tel. 17-52 


Druk Jowarsystwa Akcyjmeyo 5. Orgelbranda Synów 


ca 


